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W  całym  k ra ju  najak tyw n ie jsza  m łodzież zgłasza się do szeregów Z M P , najbardzie j 
św iadom i Z M P -o w cy  w stępują do P Z P R . M łod zi robotnicy i chłopi chcą razem  walczyć  
w c wspólnym  froncie bo jow n ików  o pokój, o postęp, jeszcze bardzie j św iadom ie w prow a­
dzać w życie w ie lk ie  idee stalinowskie.

W  W Z P O -2  do Z M P  zgłosiło się 30 młodych robotnic i  robotników , a ponad 20 osób prosi
0 przyjęcie do szeregów P artii. Na zd jęciu : sekretarz P Z P R  to w. Eugeniusz Rekuć
1 członek Zarządu Zakładow ego Z M P  K rystyna  S tefańska p rzy jm u ją  ankie ty  ód kol kol.
W ito lda Rdzanka i M a rii Sek. Fot. J. Lew iński

\ r  12 (235) Warszawa, 22 marca 1953 r. Cena 40 gr.



Wielki syn Czechosłowacji
W czesne w  ty m  ro k u  p rze d ­

w io ś n ie  n ie  p o ską p iło  nam  t r a ­
g icznych  przeżyć. N ie  zakrze p ła  
jeszcze n a jb o le śn ie jsza  rana  
u t ra ty  N a jw ię ksze g o  z L u d z i, 
k ie d y  zn ó w  w ra z  z ż a ło b n y m i 
to n a m i C ho p in a  w ta rg n ę ła  w ieść 
p e łn a  sm u tku . Od w zgórza  p ra ­
sk iego  H ra dcza n u , dokąd  co 
dz ień  k ie ru ją  się m y ś li i  serca 
czesk ich  i  s ło w a c k ic h  b ra c i do­
b ie g ły  s łow a  speakera, pe łne  
na jse rdeczn ie jszego  ża lu : „Z e m ­
ś c i nam  G o ttw a ld “ .

„ Z e m re l n a m  G o ttw a ld “ ... —  
s z e p ta li p raża n ie , n ie  m ogąc u -  
w ie rz y ć  w  to , co się s ta ło . „Z e m ­
r e l n a m  G o ttw a ld ...“  —  p o w ta ­
r z a l i w  o s łu p ie n iu  g ó rn ic y  
O s tra w y , m ło d z i h u tn ic y  z K u n -  
ezyc, spó łd z ie lcy  g o spoda ru jący  
■wspólnie na żyzn ych  z iem iach  
S ło w a c ji.  „ Z e m re l n am  G o tt-  
w a ld ...“  —  m y ś le li po g rą że n i w  
b e z g ra n iczn ym  b ó lu  ro b o tn ic y  i  
eh łop i, u czn io w ie  i  s tudenc i, k o ­
b ie ty  i  d z ie c i ca łe j C zechosłow a­
c j i  od P ilz n a  do K oszyc, od O ło ­
m uń ca  do B ra t is ła w y . Z m a r ł 
cz ło w ie k , k tó ry  d la  lu d u  Cze­
c h o s ło w a c ji b y ł zawsze ż y w y m  
uosob ien iem  w s z y s tk ie g o ^  co 
w zn io s łe  i  sz lache tne  wT d z ie ja ch  
o s ta tn ie g o  ćw ie rćw ie cza , z m a r ł 
w ie rn y  do o s ta tka  uczeń L e n in a  
1 S ta lin a , b o h a te r re w o lu c y jn y c h  
b ite w , z m a r ł o jc ie c  n a jd ro ższy  
czeskiego i  s łow a ck ie g o  na rodu . 
C a łe  sw e życ ie , od  n a jw c z e ś n ie j­
szych la t  m ło dz ień czych  s łu ży ł 
K ie m e n t G o ttw a ld  s p ra w ie  w y ­
zw o le n ia  u c is k a n y c h  i  c iem iężo­
nych , s p ra w ie  w y z w o le n ia  Cze­
c h o s ło w a c ji z k rę p u ją c y c h  je j 
ro z w ó j p ę t k a p ita liz m u . Już ja ­
ko  2 9 -le tn i k o m u n is ta  zosta je  
n a  I I I  Z jeźd z ie  p a r t i i  cz ło n k ie m  
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  K o m u n i­
s tyczn e j P a r t i i  C zechos łow ac ji. 
Z w y c ię s tw o  w a lk i  o b o ls z e w i- 
zac ję  p a r t i i  w  la ta c h  1926 —  
1929 b y ło  Jego przede w s z y ­
s tk im  dz ie łem . O czyszczenie 
szeregów  p a r ty jn y c h  od w ro ­
g ich , o p o rtu n is ty c z n y c h  s i ł  w  
o kres ie  h is to ryczn e g o  V  Z ja z ­
du  b y ło  zas ługą  Jego n ie u s ta n ­
n e j re w o lu c y jn e j czu jnośc i, k tó ­
r e j u c z y ł się co dz ień  od w ie l­
k ie j  p a r t i i  b o lsze w ikó w , k tó rą  
cze rpa ł z gen iuszu  S ta lin a . Je ­
go to  n ie zm o rd o w a n a  czu jność 
p o k rz y ż o w a ła  zb ro d n icze  p la n y  
re a k c ji i  im p e r ia lis ty c z n y c h  
m oco d a w có w  w  p a m ię tn y c h  
s u ro w y c h  d n ia ch  lu to w y c h  
1948 ro k u . N a  Jego to  apel, z 
k tó ry m  z w ró c ił się w  s w y m  h i­
s to ry c z n y m  p rz e m ó w ie n iu  na  
S ta rom estskem  N a m es ti do lu ­
du  p ra c y  ca łe j C zechos łow ac ji 
—  n a ró d  p o w s ta ł do b o ju , aby 
u n ie m o ż liw ić  . d o ko na n ie  p rze ­
w ro tu  w ro g o m  lu d u , k tó rz y  
c h c ie li o jczyźn ie  Ju liu s z a  F u -  
cz ika  zgo tow ać los Ju g o s ła w ii. 
Pod  Jego to  k ie ro w n ic tw e m , w y -  
p ia s to w a n a  przez N iego  p a rtia , 
p o tra f i ła  ro z p ra w ić  się z n iedo ­
b itk a m i n a jp e rf id n ie js z e j rea k - 
r j i ,  k tó ra  w ś lizg n ą w szy  się w  sze­
re g i p a r ty jn e  u s iło w a ła  sp ro w a ­
dz ić  C zechos łow ac ję  z je d y n ie  
d u s z n e j d ro g i soc ja lis tycznego  
ro z w o ju , d ro g i w ska za n e j przez 
n ie śm ie rte ln e g o  S ta lin a , d rog i, 
k tó rą  w ió d ł re p u b lik ę  K ie m e n t 
G o ttw a ld . I  o to  te n  w ie lk i  k o ­
m u n is ta , n ie z m o rd o w a n y  szer­
m ie rz  re w o lu c ji,  „c z ło w ie k  
szczególnego p o k ro ju “  —  n ie  ży ­
je . U m ia ł w  gąszczu codz iennych  
s p ra w , w  n ie u s ta ją c y m  tru d z ie  
k ie rp -w a n ia  czechosłow acką  b ry -  
ąadą s z tu rm o w ą  dostrzec sp ra ­
w y  każdego cz ło w ie ka , każdego 
bu d ow n iczeg o  now ego  życ ia . B y ł 
n a jg o rę ts z y m  p rz y ja c ie le m  i  
n a jw ie rn ie js z y m  o p ie ku n e m  cze­
ch o s ło w a c k ie j m ło dz ieży . K ie ­
dyś w  P radze  ro z m a w ia łe m  z 
V a c ła v e m  S vobodą, zn a n ym  
sze roko  w  ca łe j re p u b lic e  to k a -  
rzem , p io n ie re m  ru c h u  szybko ­
śc iow ego  s k ra w a n ia  m e ta li,  k tó ­
r y  zadan ia  p la n u  p ię c io le tn ie g o  
•w ykona ł w  p rze c ią g u  p ó łto ra  
ro k u . V asek m ia ł c h w ile  n ie ­
ła tw e  w  sw e j p ra c y , s p o ty k a ł 
Się często z b iu ro k ra ty c z n y m  
spo rem , z n ie z ro zu m ie n ie m

p rz o d u ją c e j r o l i  ru c h u  ra c jo n a ­
liza to rsk ieg o . N a p isa ł l is t  do 
p re zyd e n ta  G o ttw a ld a . T o w a ­
rzysz G o ttw a ld  o d p o w ie d z ia ł m u  
obsze rn ie  i  serdecznie.

—  Te  s łow a  p re zyd e n ta  —  o- 
p o w ia d a ł V asek —  b y ły  d la  
m n ie  n a jg łę b szym  przeżyc iem , 
b y ły  bodźcem  do da lsze j p ra cy , 
do tego, aby n ie  co fać się p rzed  
ża d n y m i tru d n o ś c ia m i. W  ty c h  
s łow ach  tow a rzysza  G o ttw a ld a  
czu łem  głos naszej u ko ch an e j 
p a r t i i ,  nakaz naszego na ro d u . Te 
s łow a  s p ra w iły , że n a ro d z iłe m  
się ja k  g d yb y  na now o, po ją łem , 
że to  o co w a lczę  —  je s t sp ra ­
w ą  b lis k ą  nam  w szys tk im ...

O trz y m a łe m  n ie d a w n o  l is t  z 
C zechos łow ac ji. P isze m łoda  
dz ie w czyn a , p rzo d o w n ica  p ra cy  
za k ła d ó w  b u d o w y  m aszyn  w  
U n iczo w ie , L id a  B la zko va . L is t  
ten  n a p isa ła  L id a  w  tra g ic z n y m  
d n iu  zgonu to w a rzysza  S ta lin a : 
„W  za k ła d a ch  ta k  p rz y ję l iś m y  
tę w ieść  —  oczy pe łne  łez, lecz 
p ięśc i r iiocno  zaciśn ię te . M y  p o ­
każem y panom  im p e r ia lis to m  
ja k  ko ch a liśm y  S ta lin a !“ . I  k ie ­
dy  zn o w u  nadeszła bo lesna  w ia ­
domość, p o m yś la łe m  o w s p a n ia ­
łe j m ło dz ieży  lu d o w e j Czecho­
s ło w a c ji. T en  n o w y  cios p rz y ję ­
ła  ona na pew no  ta k  samo —  
z bó lem  w  sercu i  podn ies ioną  
g łow ą . N ie  m a  b o w ie m  ta k ie j s i­
ły ,  k tó ra  zdo lna  b y ła b y  sp ro ­
w adz ić  czechosłow acką  b rygadę  
s z tu rm o w ą  s o c ja lizm u  i  p o k o ju  
z w ie lk ie j  d ro g i w a lk i  o pe łne  
szczęście cz łow ieka . Z  jeszcze 
w iększą  o fia rn o ś c ią , z jeszcze 
ż a rliw s z ą  en e rg ią  bu d ow ać  będą 
so c ja lizm  m ło d z i ro b o tn ic y  G o tt-  
w a ld o w a  i  N o w e j H u ty  K le m e n - 
ta  G o ttw a ld a , k tó ry c h  w ie lk ie  
im ię  z o b o w ią zu je  do p o d w o je ­
n ia  sw ych  w y s iłk ó w . Z jeszcze 
w ię k s z y m  n iż  d o tąd  zapa łem  
p raco w a ć  będą d la  swego k r a ­
ju  g ó rn ic y  O s tra w y , k tó rz y  za 
p rz y k ła d e m  S ta n is la va  O bsta  z 
k o p a ln i „Z a ru b e k “  w y k o n u ją  po 
k ilk a s e t p ro c e n t n o rm y . Jesz­
cze c z u jn ie j n iż  do tąd  —  ta k  ja k  
u czy ł K ie m e n t G o ttw a ld  —  
strzec będą żo łn ie rze  re p u b lik i 
ca łośc i je j  g ra n ic  p rzed  zakusa­
m i w ro g ó w , p rzed  szp iegam i i  
d y w e rs a n ta m i, k tó rz y  c h c ie lib y  
os łab ić  je j  zw a rto ść  i  s iłę.

N a ro d y  C zechos łow ac ji, n a ro ­
d y  Jana  H usa  i  Jana  Z iż k i,  J u ­
liu sza  F u c z ik a  i  Jerzego W o lk e -  
ra , Iv a n a  O lb ra c h ta  1 P io tra  
J ile m n ic k ie g o  p ó jd ą  —  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n e j —  po d rodze s ta lin o w s k ie j, 
po d rodze  K le m e n ta  G o ttw a ld a . 
Z a le d w ie  k i lk a  d n i p rzed  swą 
śm ie rc ią  w  bezg ran iczn ie  c ięż­
k ic h  c h w ila c h  na jg łę b sze j ża ło ­
b y  —  p rz y p o m n ia ł,  to w a rzysz  
G o ttw a ld , że —  ja k  u c z y ł n ie ­
ś m ie rte ln y  S ta lin " —  n ie  w o ln o  
n ig d y , w  n a jtru d n ie js z y c h  na ­
w e t dn ia ch  upadać na duchu  i 
tra c ić  sprzed oczu w ie lk ic h  za­
dań  i  ce lów . N a ro d y  Czechosło­
w a c ji p a m ię ta ją  to  p rzyka za n ie . 
N a ro d y  C ze chos łow ac ji u m a c­
n iać  będą n a d a l i  s trzec, ja k  źre­
n ic y  oka, n ie w zruszo n e j i  n a js e r­
deczn ie jsze j p rz y ja ź n i ze sw ym  
w y z w o lic ie le m , o jczyzną  Józefa 
S ta lin a , k ra je m  zw yc ię sk ie g o  so­
c ja liz m u , k tó r y  w s k a z u je  dziś 
d rogę  ca łem u  św ia tu . N a rod y  
C zechos łow ac ji pom ne  w skazań  
K le m e n ta  G o ttw a ld a , w ie lk ie g o  
in te rn a c jo n a lis ty  i  w ie lk ie g o
p rz y ja c ie la  n a ro d u  po lsk iego , 
strzec będą św ię c ie  i  pog łęb iać  
p rz y ja ź ń  z k ra ja m i d e m o k ra c ji 
lu d o w e j, z P o lską  R zeczpospoli­
tą  L u d o w ą , w e  w s p ó ln y m  m a r­
szu s z tu rm o w y c h  b ry g a d  szczę­
ś liw e g o  ju tra .

Z m a r ł K ie m e n t G o ttw a ld . A le  
im ię  Jego żyć będzie  w ie czn ie  w  
sercach czechos łow ack iego  lu d u . 
P am ięć Jego, jednego  z n a j­
w ie rn ie js z y c h  u c z n ió w  S ta lin a  
—  czcić będzie  w ie czn ie  ca ła  po­
s tępow a ludzkość, n a ró d  p o lsk i, 
m ło dz ież  po lska . Z m a r ł K ie m e n t 
G o ttw a ld . A le  Im ię  Jego je s t 
n ie ś m ie rte ln e . Tacy ja k  O n  —  
n ie  um ierają .

J. 8.

Z odezwy KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
Rządu Republiki Czechosłowackiej 

i Centralnego komitetu Akcji Frontu \arodowego
Odszedł towarzysz G ottw ald , k tó ry  stworzy! i  zahartow ał naszą p artię  kom unistyczną jako  par­

tię  nowego leninowsko-stalinowskiego typu.
Odszedł towarzysz G ottw ald , k tó ry  nauczył nasz lud , ja k  zwyciężać kapita lis tów , w yzysk iw a­

czy, w rogów  ludu 1 k tó ry  w  w alce te j n ierozerw aln ie  zjednoczy! czeskich i  słowackich ludzi 
pracy.

Odszedł towarzysz G ottw ald , k tó ry  na w ie k i zjednoczył nasze narody z narodam i Z w iązku  R a­
dzieckiego w  n ierozerw alnym  sojuszu p rzy jaźn i i  braterstw a czechostowacko-radzieckiego.

Odszedł towarzysz G ottw ald , k tó ry  nieugięcie i niezachwianie przew odził w ie lk ie j w alce na­
szego narodu o wolność przeciw ko faszystowskim  okupantom .

Odszedł towarzysz G ottw ald , k tó ry  w  naszej O jczyźnie, w yzw olonej przez bohaterską A rm ię  
Radziecką, poprowadzi! nas do zbudow ania nowego ustroju, w  k tó rym  nie panują  już  kap ita ­
liści, obszarnicy i  obcy im perialiści, lecz klasa robotnicza w  bratersk im  sojuszu ze w szystkim i 
w arstw am i ludu pracującego.

Odszedł towarzysz G ottw ald , k tó ry  o tw orzył przed n am i w ie lk ą  perspektyw ę św ietlanej p rzy­
szłości socjalistycznej, perspektywę dobrobytu i szczęścia ludu, i  codziennie uczył nas, ja k  zbudo­
wać w  naszej O jczyźnie socjalizm.

Odszedł towarzysz G ottw ald , k tó ry  nieustannie czuw a! nad w zm acnian iem  zdolności obronnej 
naszego państwa, k tó ry  trosk liw ie  opiekował się naszym i silam i zb ro jnym i, aby mogły one u boku 
o kry te j chw alą A rm ii R adzieckiej stać na straży O jczyzny i  pokoju światowego i były gotowe do 
odparcia wszelkich zakusów agresora.

Drodzy Towarzysze, Bracia i  Siostry!
Bezgranicznie w ie lka  i  niepow etow ana jest strata, k tó ra  spotkała nasz naród. Jednakże przed  

k ilk u  dniam i przypom niał nam  towarzysz. G o ttw a ld , że, ja k  uczył W ie lk i S ta lin , nie powinniśm y  
naw et w  najcięższych chw ilach  upadać na duchu i  tracić sprzed oczu naszych w ie lk ich  zadań  
i celów.

T a k im i m usim y być teraz wszyscy. N ie  może być słabości i zam ieszania w  naszych szeregach.
Z ew rzy jm y  jeszcze bardzie j nasze szeregi w okół K om itetu  Centralnego naszej P a rtii K om uni­

stycznej, w okół naszego Rządu F rontu  Narodowego!
N iechaj jedność naszego narodu w  tych ciężkich chw ilach będzie trw a ła  ja k  g ranit!
Jeszcze bardziej zdecydowanie, jeszcze bar !ziej o fiarn ie  pójdziem y d ale j naprzód drogą lam ina  

1 S talina, k tó rą  prowadzi! nasz towarzysz G o ttw a ld !
Jeszcze bardzie j zacieśnimy w ięzy z W ie lk im  Z w iązk iem  R adzieckim  i jego o krytą  chw alą  P ar­

tią  Kom unistyczną —  naszą ostoją i  wzorem !
W zm ożem y naszą ofiarność i czujność i zm iażdżym y każdego, k to  próbowałby podważyć jed ­

ność naszej p a rtii oraz naszego czechosłowackiego Frontu  Narodowego mas pracujących m iast 
i  wsi!

Ze zdwojoną energią p u c o w a ć  będziemy, by w ykonać nasze twórcze zadania!
N azw aliśm y nasz pierwszy plan pięcioletni gottw aldow ską p ięcio latką; w ytężym y wszystkie  

siły, by w ykonać ją  tak , ja k  On tego chciał, w ytężym y wszystkie siły dla zbudow ania socjalizm u  
w  naszej O jczyźnie, w ytężym y wszystkie siły, aby jeszcze skuteczniej udarem niać zbrodnicze p la­
ny podżegaczy w ojennych 1 uczynić z naszej O jczyzny niezwyciężony bastion światowego frontu  
pokoju, na którego czele stoi Z w iązek  Radziecki!

W iecznie żyć będzie w  narodzie czechosłowackim im ię  towarzysza K lem en ta  G o ttw a ld a  Będzie  
ono żyć w  naszych sercach, w  naszych myślach, w  naszych czynach.

Naprzód, czechosłowacka brygado szturm ow a, pod sztandarem  L cn ina -S ta lin a  drogą gottw al­
dowską !

Niech żyje Kom unistyczna P a rtia  Czechosłowacji, k tó ra  nigdy nie zaw iedzie leninow sko-stali­
nowskiego testam entu K lem en ta  G ottw alda!

N iech żyje po wsze czasy przy jaźń  i  braterstw o narodu czechosłowackiego i  narodu radzieckiego!
N iech żyje silny i  odw ażny naród czechosłowacki, naród Husa i  G ottw alda!
Niech ży je  nasza ukochana O jczyzna czechosłowacka, n iechaj ro zkw ita  k u  ezcl i  chw ale swego 

najw iększego syna, K lem en ta  G ottw alda!
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P A R TIA  TO H IE Ś M IE R TE LH 8Ś C  H A S Z E ! SPRAW Y...”

L u d z ie  sa m i tw o rz ą  h is to r ię , 
choć n ie  b u d u ją  d z ie jo w y c h  lo ­
sów  d o w o ln ie , lecz w  zgodzie  z 
p ra w a m i ro z w o ju , po m y ś li 
w ie k o w y c h  dążeń lu dzkośc i. I  
b y w a ją  w  d z ie ja c h  ś w ia ta  c h w i­
le  p rze ja śn ie ń , k ie d y  je d n o  s ło ­
w o  geniusza o d s ła n ia  p rzed  
sp o łe cze ńs tw a m i lo sy  p rzysz łe , 
d ro g i w o ln o śc i. K ie d y ś  S a in t-  
J u s t z a w o ła ł z w yso ko śc i t r y ­
b u n y  K o n w e n tu  „Szczęście je s t 
m o ż liw e !“ , trzeb a  je d n a k  b y ło  
ca łego s tu le c ia , ab y  te n  o k rz y k  
re w o lu c y jn e j in t u ic j i  zas tąp io ­
n y  zos ta ł n a u k o w y m  p rz e w id y ­
w a n ie m , n a u k o w y m  w y ty c z e ­
n ie m  d ro g i w io d ą ce j do lu d z k ie ­
go szczęścia. Ś w ia t p rz e ja ś n ił 
s ię ow ego ch m u rn e g o  lis to p a d a , 
rozp ro m ie n io n e g o  s a lw a m i dz ia ł 
i m o c a rn y m  z a w o ła n ie m : "

—  D a w s z y s tk ic h !
D o w s z y s tk ic h !

D o w s z y s tk ic h

f ro n tó w
od k r w i  p ija n y c h ,  

do w s z y s tk ic h
p rz y b ity c h  tru d e m ,

w  n ie w o lę
bogaczom  oddanych . 

W ła d za  ra d o m !
Z ie m ia  ch ło p o m !
P o k ó j lu d o m !
C h leb  g ło d n y m !

Tego ra n k a  ro z b u d z ił się 
ś w ia t, aby w a lczyć . T e j w a lce  
p rz e w o d z ili geniusze, a s iła  ic h  
p ły n ę ła  z n ie sp o ży te j s i ły  „ id e i,  
k tó ra  s ta je  się s ilą  m a te r ia ln ą ,  
k ie d y  o p a n u je  m a sy “ . T e j w a l­
ce p rz e w o d z iła  od p ó łw ie cza  
p ra w ie  p a r t ia  „ lu d z i szczególne­
go p o k ro ju “ , w ie lk a  P a r t ia  K o ­
m u n is tó w . C z ło w ie k  je s t ś m ie r­
te ln y , lecz żadna, n a jb o le ś n ie j­
sza s tra ta  n ie  b y ła  n ig d y  i  n ie  
je s t w  s ta n ie  o d c h y lić  s trz a łk i 
d z ie jo w e g o  kom pasu . „P a r t ia  
to  n ie śm ie rte ln o ść  nasze j s p ra ­
w y “  —  p isa ! poe ta  re w o lu c ji.  
P a r t ia  pozosta je , cze rp ie  b o w ie m  
sw e n a d lu d z k ie  s iły  z s ił m i­
lio n ó w , ja k  g re c k i A n te u sz  po­
tę żn y  s iłą  n ie ro z łą czn e j m a tk i 
—  z iem i.

Już b y ł ta k i p o ra n e k  —  m g l i ­
s ty  i  z a p ła k a n y . U m a r ł p ie rw ­
szy b u d o w n ic z y  now ego  życ ia . 
I  w te d y  n ie ś m ie rte ln a  P a r t ia  
p rzys ię g a ła  na  P la cu  C ze rw o ­
n ym . nad  o tw a r tą  t ru m n ą  g ó r­
sk iego  o r ia  r e w o lu c j i :  „O d c h o ­
dząc od nas n a ka za ł n am  to w a ­
rzysz Le n in ...

...W ysoko  d z ie rż y ć  w ie lk ie  
m ia n o  cz ło n ka  p a r t i i  i  s trzec  
je g o  czystości.

...strzec ja k  ź re n ic y  oka  je d ­
nośc i nasze j p a r t i i .

...strzec i  u m a cn ia ć  d y k ta tu rę  
p ro le ta r ia tu .

. .w zm acn iać  ze w s z y s tk ic h  s ił 
so jusz ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w .

...w zm acn iać i  rozszerzać  
Z w ią z e k  R e p u b lik .

...um acn iać i  rozszerzać z w ią ­
zek mas p ra c u ją c y c h  całego  
św ia ta ...

P rzys ię g a m y C i, T o w a rzyszu  
L e n in ie , że z h o n o re m  w y k o n a ­
m y  te n  T w ó j nakaz .“

H e n ri B arbusse  n a zw a ł S ta lin a  
L e n in e m  d n ia  dz is ie jszego“ . 

To  im ię , zaszczytn ie jsze  od n a j­
w yższych  ra n g  sp rzęg ło  się na 
w ie k i w  p a m ię c i lu d ó w  z ¡m ie ­

n ie .. C z ło w ie k a  k tó ry  przez la t  
trz y d z ie ś c i b y l p ie rw s z y m  w y ­
ko n a w cą  le n in o w s k ie g o  te s ta ­
m e n tu . S ta lin  p o d n ió s ł potęgę 
i spo istość K r a ju  R ad  do  n ie ­
b y w a ły c h  szczytów , pod jego  
ś w ia t ły m  k ie ro w n ic tw e m  n a ­
ro d y  ra d z ie c k ie  z w yc ię sko  
z b u d o w a ły  s o c ja liz m  —  u s tró j 
szczęścia c z ło w ie ka . Jego  ge­
n iu sz  i  Jego ż a rliw o ś ć  zb u d o w a ­

J. W . S ta lin , M ao  T s e -tim g  i G. M . M a le n k o w

ły  m il ia rd o w y  obóz now ego 
św ia ta . S ta lin , m is t rz  tw ó rc z e ­
go m a rk s iz m u  —  ro z w in ą ł w ie l­
k ą  n a u kę  L e n in a , w z b o g a c ił 
m y ś l le n in o w s k ą  w  n ie p rz e ­
b ra n e  s k a rb y  swego gen iuszu. 
J a k ie  to  szczęście d la  ca łe j lu d z ­
kośc i, że C z ło w ie k  te n  pozosta ­
w i ł  ś w ia tu  w ie k o p o m n y  te s ta ­
m e n t —  p la n  o p e ra c y jn y  m a r ­
szu do  ko m u n izm u . K o m u n iz m  
—  ju t r o  ś w ia ta  p rz e s ta i b yć  
m g lis ty m  m a rze n ie m  poko leń . 
W  g łę b o k ic h  i  p ro s ty c h  w ie r ­
szach o s ta tn ie j g e n ia ln e j p ra cy , 
ja k ą  C z ło w ie k  te n  zd ą ży ł p rzed  
ś m ie rc ią  s tw o rz y ć  —  k o m u n iz m  
p rz y b ra ł k s z ta łt  u c h w y tn y  i  
z ro z u m ia ły  d la  każdego, n a w e t 
n ie p iśm ie n n e g o  tra g a rz a  a ra b ­
sk iego  p o rtu . J u t ro  ś w ia ta  p rze ­
s ta ło  b y ć  m a rze n ie m , s ta ło  się 
życ iem . T o  ju t r o  —  to  s k ró ­
cen ie  czasu p ra c y  do 5 —- 8  
godz in  d z ie n n ie , to  pow szechne 
w y k s z ta łc e n ie  ś redn ie , to  p o l i­
ty k a  s ta łego  o b n iż a n ia  cen. aż 
do u rz e c z y w is tn ie n ia  k o m u n i­
s tyczn e j zasady p o d z ia łu  p ło ­
d ó w  lu d z k ie j p ra c y  w e d łu g  po­
trz e b  c z ło w ie ka . J u tro  ś w ia ta  
to  p o k ó j św ia ta , to  szczęście 
d o jrz a łe  i  pe łne , ja k  m ic z u r i-  

n o w s k i ow oc.

I  o to  zn ó w  nadszed ł p o ra n e k  
p o n u ry  i  za p ła ka n y . L u d zkość  
s tra c iła  G en iusza  i  O jca . N ig d y  
lu d z ie  s ta rego  św ia ta , g ryzą cy  
się o z ło to , n ie  będą z d o ln i p o ­
jąć , Co znaczy d la  nas s tra ta  
tego  C z ło w ie ka . A le  ja k ż e  n a iw ­
ne  i  p ło n n e  o k a z a ły  się ic h  
zb ro d n icze  n a d z ie je  o d w ró ce n ia  
b ie g u  d z ie jó w  cz ło w ie czych ! 
,,P a r t ia  —  to  n ie śm ie rte ln o ść  
nasze j s p ra w y “  —  p is a ł M a ja ­
k o w s k i, I  p a rt ia , w y p ia s to w a n a  
przez S ta lin a , o k rz e p ła  w  p rz e ­
c iągu  trz y d z ie s to le c ia ; w ie lk a  
P a r t ia  K o m u n is tó w  pozosta ła  
i  t rw a . N ie  d rg n ę ły  d ło n ie  za­
h a rto w a n y c h  u c z n ió w  i  w s p ó ł-  
b o jo w n ik ó w  S ta lin a , p rz e j­
m u ją c  s te r  h is to r i i .  I  znow u , 
ja k  w ów czas, ow ego s tyczn io ­
w e g o  p o ra n k a  —  ro z le g ły  się z 
P la cu  C zerw onego  sp o w ite g o  
k ire m  * c z e rw ie n ią  s łow a  P a r t i i :

„N a sz  ś w ię ty  o b o w ią ze k  po lega  
na  ty m ,

...aby n a d a l n ie u s ta n n ie  i  
w sze ch s tro n n ie  u m a cn ia ć  nasze 
w ie lk ie  p a ń s tw o  soc ja lis tyczn e , 
os to ję  p o k o ju  i  bezp ieczeństw a  
n a ro d ó w _

...aby za p e w n ić  da lsze u m oc­
n ie n ie  je d n o śc i i  p rz y ja ź n i n a ­

ro d ó w  K r a ju  Rad, u m o cn ie n ie  
w ie lo n a ro d o w e g o  p a ń s tw a  ra ­
dz ieck iego ...

„ .a b y  ze w szech m ia r  um ac­
n ia ć  potężne ra d z ie ck ie  s iły  
z b ro jn e ._

...aby za p e w n ić  da lszy roz­
k w i t  s o c ja lis ty c z n e j o jczyzny ...

...b y  n a d a l w zm a cn iać  w ie lk ą  
P a rt ię  K o m u n is tyczną ...

...by c h ro n ić  i  w zm a cn iać  n a j­
w ię kszą  zdobycz n a ro d ó w  —  
obóz p o k o ju , d e m o k ra c ji i  so­
c ja liz m u , zacieśn iać w ię z y  p rz y ­
ja ź n i i  so lid a rn o ś c i n a ro d ó w  
k ra jó w  obozu d e m o k ra ty c z n e ­

g o -
.„by n ie dopuśc ić  do p rz e le w u  

k r w i  m ilio n ó w  lu d z i i  by  za­
p e w n ić  p o ko jo w e  b u d o w n ic tw o  
szczęśliw ego życ ia .

K o m u n iś c i n ie  rz u c a ją  s łó w  
na w ia t r .  O ty m  m ie li n ie je d n o ­
k ro tn ie  o ka z ję  p rze ko n a ć  się 
w szyscy  —  w ro g o w ie  i p rz y ja ­
c ie le . S ło w a  w ie lk ie g o  p rz y rz e ­
czen ia  w y p o w ie d z ie li nad t r u m ­
ną C z ło w ie ka , k tó ry  d a ł im ię  
nasze j epoce —  n a jb liż s i jego 
w s p ó łp ra c o w n ic y , k tó rz y  obok 
N ie g o  i  w ra z  z N im  p rzesz li 
p rzez o g ień  P a źd z ie rn ika , w o jn y  
d o m o w e j, W ie lk ie j W o jn y  N a­
ro d o w e j, k tó rz y  w ra z  z N im  
d łu g im i nocam i t r u d z i l i  się bez­
senn ie  d la  szczęścia lu d u , d la  
szczęścia cz łow ieka .

K a ż d y  z ty c h  w ie lk ic h  spad­
k o b ie rc ó w  n iezn iszcza lnego
d z ie ła  __ to  b o h a te r  w a lk  o
w o ln o ść  c z ło w ie k a : G e o rg ij M a- 
le n k o w , w .e rn y  uczeń S ta lin a , 
k tó ry  w  tru d n y c h  la ta c h  w o jn y  
d o m o w e j ja k o  o s ie m n a s to le tn i 
c h ło p ie c  w s tą p ii o ch o tn iczo  do 
A r m ii  C ze rw o n e j, by ia m  p ro ­
w a d z ić  p racę  p o lity c z n ą  i na 
zawsze s łużyć  s p ra w ie  p a r t i i  i 
ludu ... Ł a w re n t i j  B e ria . b oha ­
te r  w a lk  z k o n tr re w o lu c ją  na 
Z a k a u k a z iu ' i  o rg a n iz a to r  życ ia  
gospodarczego K a u k a z u  w  o k re ­
sie p ie rw s z y c h  p ię c io la te k , je ­
den z n a jb liż s z y c h  w s p ó łp ra ­
c o w n ik ó w  S ta lin a ... W iaczes ław  
M o io to w  —  cz łonek p a r t i i  b o l­
s z e w ic k ie j od szesnastego ro k u  
życ ia , zesłan iec c a rs k i z d a le k ie j 
W o ło g d y , n ie z m o rd o w a n y  szer­
m ie rz  id e i p o k o ju  m ię d zy  na ­
ro d a m i i  d e m a ska to r im p e r ia ­

liz m u , w ice p rz e w o d n ic z ą c y
P a ń s tw o w e g o  K o m ite tu  O b ro n y  
Z S R R  w  la ta c h  z w y c ię s k ie j 
w o jn y  z h it le ry z m e m ... K l im e n t  
W o ro szy lo w , le g e n d a rn y  „ K l im “ , 
n ie g d yś  ro b o tn ik  tirgańaTuej p a ­
ro w o z o w n i, w ie lo le tn i w ię z ie ń  
r e a k c ji i  b o h a te r  o b ro n y  C a- 
ly c y n a , je d e n  ze w s p ó łtw ó rc ó w  
n ie z w y c ię ż o n e j A r m i i  R adz iec­
k ie j. . .  L a z a r  K a g a n o w icz , na­
m ię tn y  a g ita to r  w  p o d z ie m n ym  
ru c h u  b o ls z e w ic k im , je d e n  ze

w s p ó łtw ó rc ó w  P a ź d z ie rn ik a  1 
po tęg i p a ń s tw a  radz ieck iego .., 
M a rsza łe k  M ik o ła j B u tg a n in , 
k tó r y  p o ło ż y ł o g rom ne  za s łu g i 
w  dz ie le  u p rz e m y s ło w ie n ia  k ra ­
ju  i  podnoszen ia  jego  m o cy  
ob ro n n e j... N ik i ta  C h ruszczów , 
w y b itn y  d z ia ła cz  re w o lu c y jn y .  
L u d z ie  te j m ia ry  co M ik o ja n ,  
S a b u ro w  i  P ie rw u c h in  —  u ta ­
le n to w a n i u c z n io w ie  i  w s p ó ł­
p ra c o w n ic y  S ta lin a . O n i k o n ty ­
n u o w a ć  będą w  m y ś l s ta lin o w ­
sk ich  w ska za ń  d z ie ło  Jego ge­
n iuszu . L u d z ie  ca łego ś w ia ta  
u fa ją  u czn io m  S ta lin a , lu d z k ie  
serca p e łn e  są n ie z ło m n e j pew ­
ności, że W ie lk i  T e s ta m e n t zo­
s tan ie  w y k o n a n y .

A le  w y k o n a n ie  s ta lin o w s k ic h  
p rzy k a z a ń  w in n o  b y ć  także  n a j­
św ię tszym  ce lem  życ ia  każdego 
z nas. N ie  m a  w iększego  szczę- 

. ścia ponad  radosną  św iadom ość, 
że w y z w o lo n y  k r a j  i  n a ró d  nasz 
je s t je d n y m  z b a ta lio n ó w  n ie ­
z ło m n e j a rm ii,  k tó re j na  im ię  
m ilia rd .  I  nas ta kże  n a z w a ł to ­
w a rzysz  S ta lin  —  „s z tu rm o w ą  
b ry g a d ą “ . I  d la te go , w  naszym  
u p a rty m  tru d z ie  w znoszen ia  
now ego życ ia  po zo s ta n ie m y  na  
zawsze w ie r n i  Jego p rz y k a z a ­
n io m , w ie r n i naszej p a r t i i ,  k tó ­
ra  w z ó r 1 p rz y k ła d  cze rp ie  z 
w ie lk ic h  c zyn ó w  n ie z ło m n e j 
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j ZS R R , 
p a r t i i  k ie ro w a n e j p e w n ą  rę ką  
u c z n ió w  S ta lin a , z c zyn ó w  lo ­
d z i ra d z ie c k ic h . Do każdego  *  
nas zw ró con e  je s t zaw ołan ia  
p o e ty :

„ Z  Jego lu d e m  szereg i z w ie ra j,  
“ am  tru d n o ś c i, o d p ie ra j w ro g a . 

P o p ro w a d z i B o le s ła w  B ie ru t  
N aszą P o lskę  s ta lin o w s k ą  d ro o tf '.

Czyn nieustającego hołdu
PODWOJĘ SWOJE WYSIŁKI

Od wschodu nadciągały coraz bliższe kanonady. F a s iy io l 
w  popłochu opuszczali naszą wioskę, a um ęczeni okupacyjną  
n iew olą  rodzice pow tarza li: S ta lin  idzie!

M ia łe m  w tedy piętnaście la t i po raz p ierw szy zrozum ia­
łem , co znaczy to w ie lk ie , w ypow iadane z czcią Im ię . Odtąd  
tow arzyszyło m i wszędzie. N a jp ie rw  w  czasie m o je j n au k i 
w  SPP, później w  pracy.

Im ię , które przyniosło wolność, k tó re  przypom inało, ie  la ta  
nędzy robotniczej, dzięki Jego w alce i tru do w i pozostały ty l­
ko w  opowiadaniach i książkach.

S taiin  odszedł! S łow a nic w yrażą  bólu. T ru d n ie j bez Niego  
pracować. A le  trzeba zdw ajać w y s iłk i —  O n nakazu je! D la  
um ocnienia O jczyzny, d la  pokoju, d ła  socjalizm u! A  w ięc  
zdw óję w ysiłek. Pod koniec . m iesiąca zam elduję  fabryce. 
O jczyźnie: w ykonałem  10 w ałów  tram w ajo w ych  ponad płazu

H E N R Y K  S K IB A
tokarz —  członek brygady szturm ow ej 

w  Zakładach  M  —  S

NAUKĘ JEGO BĘDĘ WPROWADZAŁ
W ŻYCIE

W róciłem  n iedaw no z w ycieczki do Z w ią zk u  Radzieckiego. 
W  m oje j wsi założyliśm y spółdzielnię produkcyjną. Zaczy­
nam y tak  ja k  niegdyś zaczynał! kołchoźnicy: z mocną w ia ­
rą  w  słuszność w skazanej nam  drogi. M am y  już  ładne za­
czątki przyszłej p ięknej gospodarki, w k tó re j g łów ną rolę  
odgryw ać będzie hodowla, ogrodnictwo i sadownictwo. M am y  
obecnie 2 p iękne cieplarn ie i p ierwsze wspólne zasiewy w a­
rzyw . budujem y w ie lką  szklarnię, będziem y mieć k w iac fa r-  
n ię-c iep larn ię . K orzystam y z pomocy technicznej i po litycz­
n e j P O M -u  ze S trza ikow a. W szystko zaś przynosić nam  bę­
dzie dochody, o ja k ich  całej naszej wsi naw et się n ie m a­
rzyło gdy gospodarowała indyw idualn ie .

Z a  te w ska za n ia , za naukę i p rzyk ład  budow nictw a kołcho­
zowego w dzięczni jesteśmy W ie lk iem u  S ta lino w i. Jego pam ięć  
zawsze żyć będzie w  naszych sercach, a Jego w skazania bę­
dziem y w prow adzać w  życie na radom skiej wsi, aby nasi 
chłopi byli tak  szczęśliwi ja k  kołchoźnicy w  ZS R R  —  
w  O jczyźnie  genialnego S talina.

M IK O Ł A J  R U P N IE W S K I  
czł. zarz. spółdz. produk. 
w Suchej pow. Radom .
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Ł O T A  s trz a łk a  
zegara na  Spas- 
s k ie j Baszcie 
w o ln o  z b liż a ła  
się do g o d z in y  
10-te j? K ie d y  

b y ła  tuż , tuż , pop rzez  zw a ­
ł y  c h m u r p rz e trz e b io n y c h  
w ia t re m  p rz e rw a ł się p ro ­
m y k  s łońca, z a ig ra ł na da ­
chach  i  z ło co n ych  k o p u ła c h  
za b u d o w a ń , p o te m  o z ło c ił 
szczerbate  m u r y  K re m la , 
na  c h w ilę  zgasł i  w n e t całe 
k a s k a d y  b la s k ó w  h a rc o w a ły  
po  m a rm u ro w y c h  p ły ta c h  
M a u zo le u m .

N a d  P la ce m  C z e rw o n y m  
u n o s ił się g w a r w ie lo ty ­
s ię czn ych  g ło só w  lu d z i pod ­
n ie c o n y c h  o c ze k iw a n ie m  na 
rozpoczęc ie  m a jo w e j p a ra ­
dy .

N ag le  P lac  za leg ła  cisza, 
s łych a ć  b y ło  ty lk o  ło p o ta ­
n ie  f la g  na  w ie trz e  i p rz y ­
śpieszone odd e ch y  s to ją c y c h  
w o k ó ł lu d z i. O czy w s zys t­
k ic h  ze b ra n y c h  z m iło ś c ią  i 
o d d a n ie m  s k u p iły  się na po­
s tac i c z ło w ie k a  w  p ro s ty m  
w o js k o w y m  p łaszczu w o ln o  
w s tę p u jące g o  po s to p n ia ch  
M a u zo le u m .

S ta lin  p rzeszed ł w o ln o  
w z d łu ż  ca łe j t r y b u n y ,  “ po ­
z d ra w ia ją c  t łu m y  ty m  ta k  
dob rze  z n a n y m  n am  z p o r­
tre tó w , c h a ra k te ry s ty c z n y m  
w z n ie s ie n ie m  d ło n i. N a u -  
s tach  ig ra ł  m u  le c iu tk i,  le d ­
w ie  z a u w a ż a ln y  uśm iech . 
U śm ie ch a ł się do w s z y s tk ic h  
z e b ra n ych  na  P lacu .

P rzez  c h w ilę  k a ż d y  od ­
c z u ł na sob ie  Jego dobre , 
m ą d re  sp o jrze n ie . 'W p a tr y ­
w a liś m y  się w  tę  ta k  d rogą  
n a m  w s z y s tk im  i  n ie sko ń ­
czenie  uko ch a n ą  tw a rz , i 
k a ż d y  s ta ra ł się na  całe ży ­
cie zapam ię tać  Jego s p o j­
rze n ie , m ó w ią ce  o m iło ś c i 
do lu d z i,  do nas w s z y s tk ic h , 
do ś w ia ta  d o b ra  i  p ię kn a , 
k tó re m u  c a ły m  s w y m  ż y ­
c ie m  s łu ż y ł. W id z ia łe m  po ­
p rz e d n io  S ta lin a  d w a  ra z y  
i  te ra z  s ta ra łe m  się u c h w y ­
c ić  z m ia n y , k tó re  zasz ły  w  
Jego p o s ta c i p rzez  u b ie g ły  
ro k ... M oże ty lk o  w ło s y  o d ­
ro b in ę  b a rd z ie j p o s iw ia ły , 
m oże w r y ły  się g łę b ie j 
b ru z d y  zm arszczek  k o ło  o- 
czu... N ie  w ie m , p a m ię ta m  
ty lk o  jasne , do b re  s p o jrz e ­
nie.

I  n ag le  z s iłą  h u ra g a n u  
z a g rz m ia ło  m ocą i  radośc ią  
po tężne  —  U raaa...aaa...a ... 
N a d  P la ce m  zaczęła n a ra ­
stać podobna  do sza le jącego 
s z to rm u  b u rz a  o k la skó w . 
K a ż d y  c h c ia ł w ło ż y ć  w  tę 
po tężną  o w a c ję  w s z y s tk ie  
sw e n ie w y p o w ie d z ia n e  s ło ­
w a m i uczuc ia .

S to ją ca  obok  m n ie  k o b ie ­
ta  u n io s ła  w  gó rę  t r z y le t ­
n ią  Z in k ę  i  p o w ta rz a ła  c i­
cho: „P a tr z  córeczko, to  
S ta l in ” . A  k ie d y  m a tk a  o- 
p u ś c iła  ją  na  z iem ię , Z in k a  
z ła p a ła  za rę k a w  k tó re g o ś  
z nas i  p o p ro s iła : „ W u jk u ,  
p odn ieś  m n ie  do g ó ry , ja  
chcę jeszcze p o p a trze ć  na 
S ta lin a ” . N a  z m ia n ę  t r z y ­
m a liś m y  w ię c  Z in k ę  na ra ­
m ionach .
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G rz m ia ła  po tęgą  i  s iłą  de­
f i la d a  w o js k o w a . P a ra d o ­
w a ły  p rze d  s w y m  W odzem  
d o b o ro w e  p u łk i  n a jp o tę ż ­
n ie js z e j a rm ii  św ia ta . S u ro ­
w e ob licza  ż o łn ie rz y  i o f i -

ELIGIUSZ LASOTA

ce ró w  z w ra c a ły  się w  s tro ­
nę  S ta lin a . T w a rz e  m ó w iły  
o ty m , że ka ż d y  z ż o łn ie rz y

g o tó w  je s t na  Jego zew , 
na  zew  P a r t i i  oddać w s z y ­
s tk ie  sw e s i ły  i  w s zys tką  
k re w , że zw yc ię żą  każdego 
w ro g a , k tó r y  o ś m ie li się 
ta rg n ą ć  na sp ra w ę  k tó re j

O n  p rz e w o d z i. O czy  ich , 
ja k b y  o d b ija ją c  b la s k  s ta lo ­
w y c h  bagne tów 7, m ó w iły  o 
s ile , z d e c y d o w a n iu  i  n ie n a ­
w iś c i do  w7ro g ó w  s o c ja li­
s ty c z n e j o jc z y z n y , o n ie n a ­
w iś c i do w ro g ó w  p o k o ju . 
D e m o n s tro w a li W o d zo w i, 
z e b ra n y m  w o k ó ł N ie g o  k ie ­
ro w n ik o m  P a r t i i  i  R ządu  
sw;ą go tow ość b o jo w ą , zde­
cyd o w a ną  w o lę  o b ro n y  po ­
k o ju !

P rz e b rz m ia ły  d ź w ię k i 
w o js k o w e j o rk ie s tr y .  Szare 
m u n d u ry  ż o łn ie rz y  u s tą p i­
ły . m ie jsca  b a rw n e m u  k o ro ­
w o d o w i p io n ie ró w  o tw ie ra ­
ją c y c h  d e m o n s tra c ję  m iesz ­
kańców? M o s k w y .

K w ia ty  i  roześm iane  tw a ­
rze  dz iec i. S t  a 1 i  n ! 
S t a l i n !  —  ra z  po raz  
ro z le g a  się w? szeregach. Z  
p ie rw s z e j k o lu m n y  o d ry w a  
się m a le ń k a  p io n ie rk a , 
zb liża  się dp t r y b u n y ,  w b ie ­
ga po s to p n ia ch  M a u zo le u m . 
G orąco, trw o ż n ie  b ije  je j  
se rduszko , k ie d y  w y c ią g a  w  
s tro n ę  S ta lin a  b u k ie t p ię k ­
n y c h  k w ia tó w .

—  T o  od dz iec i —  m ó w i 
z a ła m u ją c y m  się g łosem .

D z ie w c z y n k a  p rz y tu l i ła  
się do ra m ie n ia  Józe fa  W is - 
s a rio n o w icza , do Jego s iln e ­
go, o jco w sk ie g o  ra m ie n ia  i  
p o p a trz y ła  w  ukochane  o- 
czy. S ta lin  w s zys tko  z ro zu ­
m ia ł i m o c n ie j p rz y c is k a ją c  
ją  do p ie rs i, o b ją ł m y ś lą  
d z ie c i ca łego ś w ia ta  —  m ło ­
de p o k o le n ie , k tó re  kocha  
ta k ą  o jco w ską  m iło śc ią .

I  w ła ś n ie  w te d y  Jego 
tw Ta rz  ro z ja ś n ił c ie p ły , se r­
deczny  uśm iech .

M oskw a, w  m a ju  1952 r
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„...J ę c z ą  p o d  ja r z m e m  u c iś n io n e  w  R o s ji n a ro d y  i  w y z n a n ia ,  
m ię d z y  in n y m i P o la c y , k tó r y c h  w y p ę d z a  s ię  z w ła s n e j o jc z y z ­
n y ,  k tó r y c h  n a jś w ię ts z e  u c z u c ia  s ię  z n ie w a ż a “ .

Z  a r ty k u łu  J. 'S ta lin a , nap isanego w  je ż y k u  g ru z iń s k im , w y ­
d ru ko w a n e g o  po raz  p ie rw s z y  w  g ru z iń s k ie j gazecie „ B rd z o - 
la "  w  n r  2— 3 (lis to p a d  —  g ru d z ie ń  1901 r.)

*

P Y T A N IE :  „C zy  Rząd ZSRR życzy sobie is tn ien ia  s ilne j 
i  n iepod leg łe j P o lsk i po klęsce h itle ro w sk ich  N iem iec?“

O D P O W IE D Ź : „ B e z w a ru n k o w o  ż y c z y  s o b ie “ .
Z  o d p ow ie dz i J. S ta lin a  na p y ta n ia  ko responden ta  a m e ry ­

kańsk iego  d z ie n n ika  „N e w  Y o rk  T im e s“  o raz ang ie lsk iego  
d z ie n n ik a  „T im e s "  p. P a rke ra , u d z ie lo n ych  dn" 4 m a ja  1943 r.

*

„M o ż e c ie  b y ć  p e w n i,  że Z w ią z e k  R a d z ie c k i u c z y n i w s z y s tk o ,  
co je s t  w  je g o  m o c y , a b y  p rz y ś p ie s z y ć  k lę s k ę  naszego  w s p ó l­
n e g o  w ro g a  —  h i t le r o w s k ic h  N ie m ie c ,  u m o c n ić  p rz y ja ź ń  p o l­
s k o - ra d z ie c k ą  i  w s z e lk im i ś ro d k a m i p rz y c z y n ić  s ię  do o d b u ­
d o w a n ia  s i ln e j i  n ie p o d le g łe j P o ls k i“ .

Z  depeszy J. S ta lin a  do P re z y d iu m  Z ja z d u  P a tr io tó w  P o l­
sk ic h  —  17 m arca  1943 roku .

*
K ie d y  p rze d s ta w ic ie le  R ządu P o lsk iego  z a p y ta li J. S ta lin a , ile  

w in n a  je s t P o lska  za b ro ń  dostarczoną w  czasie w o jn y  W o jsku  
P o lsk ie m u  p rzez Z w ią z e k  R ctdziecki, Józef S ta lin  o d p o w ie d z ia ł:

„ J a  b ro n ią  n ie  h a n d lu ję .  Z a  k r e w  n ie  m a  z a p ła ty “ .
*

„Z n a c z e n ie  te g o  u k ła d u  p o le g a  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  ty m ,  
że z n a m io n u je  o n  z a s a d n ic z y  z w r o t  w  s to s u n k a c h  m ię d z y  

'Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  a P o ls k ą  w  k ie r u n k u  s o ju s z u  i  p r z y ­
ja ź n i. . .

U k ła d  te n  s ta n o w i r ę k o jm ię  n ie p o d le g ło ś c i n o w e j,  d e m o k ra ­
ty c z n e j P o ls k i,  r ę k o jm ię  je j  p o tę g i i  r o z k w i t u “ .

Z  p rze m ó w ie n ia  J. S ta lin a  p rz y  p o d p isa n iu  U k ła d u  o p rz y ­
ja ź n i, w z a je m n e j pom ocy i w s p ó łp ra c y  p o w o je n n e j m iędzy  
Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im  a P o lską, zaw artego  21 k w ie tn ia  
1945 r.

*

„ N  ie  ż ą d a m y , a b y ś c ie  n a m  w ie r z y l i  n a  s ło w o ... S ą d ź c ie  
i  u s to s u n k u jc ie  s ię  d o  nas w e d łu g  c z y n ó w  n a s z y c h , n a  za sadz ie  
s to s u n k u , j a k i  b ę d z ie m y  m ie l i  d o  n a ro d u  p o ls k ie g o “ .

Z  p rze m ó w ie n ia  J. Stalina, do d e le g ac ji p o ls k ie j —  cze r­
w ie c  1945 r.

*

„ P a n  C h u r c h i l l  n ie  je s t  z a d o w o lo n y  z te g o , że P o ls k a  u c z y ­
n i ła  w  s w e j p o l i ty c e  z w r o t  w  k ie r u n k u  p r z y ja ź n i i p r z y m ie ­
rz a  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im . B y !  czas, k ie d y  w  s to s u n k a c h  
p o m ię d z y  P o ls k ą  a Z S R R  p rz e w a ż a ły  e le m e n ty  k o n f l ik t ó w  
i ro z b ie ż n o ś c i. D a w a ło  to  m ę ż o m  s ta n u  w  ro d z a ju  p a n a  C h u r ­
c h i l la  m o żn o ść  w y g r y w a n ia  ty c h  ro z b ie ż n o ś c i,  p o d p o rz ą d k o ­
w a n ia  sob ie  P o ls k i,  p o d  p o z o re m  o b ro n y  p rz e d  R o s ja n a m i, 
s tra s z e n ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  u p io re m  n o w e j w o jn y  p o m ię ­
d z y  n im  a P o ls k ą  o ra z  z a p e w n ie n ia  so b ie  r o l i  a r b i t r a .

A le  czasy ie  n a le ż ą  ju ż  d o  p rz e s z ło ś c i, g d y ż  n ie n a w iś ć  m ię ­
d z y  P o ls k ą  a R o s ją  u s tą p i ła  m ie js c a  p r z y ja ź n i  m ię d z y  n im i —  
a P o ls k a , w s p ó łc z e s n a  d e m o k ra ty c z n a  P o ls k a  n ie  chce  ju ż  b y ć  
ig ra s z k ą  w  rę k a c h  c u d z o z ie m c ó w “ .

Z  odp ow ie dz i J. S ta lin a  na „ ju l ia ń s k ą “  m ow ę  C h u rc h il la  —  
„P ra w d a "  z dn. 14 m arca  1946 r.

*

„C zy  Zw iązek R a d z ie c k i uważa zachodnią gran icę P o lsk i za 
ostateczną?“ .

O D P O W IE D Ź : „ T a k  je s t “ .
Z  o d p o w ie d z i J. S ta lin a  na  p y ta n ia  k ie ro w n ik a  ag e nc ji 

p ra s o w e j „ U n ite d  Press“  p. H u g h  B a y e t a, o p u b lik o w a n y c h  
dn ia  30 p a ź d z ie rn ik a  1946 r.
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Y ŚWIATA HIE ZAPOMNA IMIENIA STALINA
G A Z E T Y  n a z y w a ją  się róż­

n ie . D ru ko w a n e  są w  róż­
n ych  ję zyka ch , n a k ła d ach  

1 w  różn ych  m iastach . W y d a ją  
je  lu d z ie  o  różn ych  poglądach 
—  w ie rzą cy  i n ie w ie rzą cy , b ia li,  
c za rn i i żó łc i.

Z azw ycza j g a ze ty  te  m a ją  ty l­
ko  je d n ą  w sp ó ln ą  cechę: datę.

Te d z ie n n ik i je d n a k , k tó re  
leżą te raz przed na m i, ta k  sa­
m o m ó w ią  o w ie lk im  b ó lu  ca­
łe j ludzkośc i —  n ieza leżn ie  od 
tego czy c z y tu je  je  d o ke r z 
M a rs y li i,  czy żo łn ie rz  ko reań ­
ski.

N a s tron icach  ty tu ło w y c h  —  
w  cza rne j ram ce duże zd jęc ie  
ukochanego W odza Ludzkośc i : 
bolesna w iadom ość, w  k tó rą  
w p ro s t tru d n o  b y ło  u w ie rzyć . 
O dszedł cz ło w ie k , b lis k i m ilio ­
nom  w a lczących  o p o kó j i po­
stęp na  św iec ie . C z ło w ie k , k tó ­
rego  Im ię  i  dz ie ło  będą żyć 
w ie czn ie  i w c iąż  będą p rz y k ła ­
dem  ja k  trzeba w a lczyć  i z w y ­
ciężać.

Odszedł S T A L IN . 
...P rzeg lądam y gazety z C h in , 

N R D , z k ra jó w  D e m o k ra c ji L u ­
dow e j. P rzeg lądam y gazety w y ­
d a w a n e  w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h . 
P rze g lą d am y także gazety u ka ­
zu jące  s;ę w  k ra ja c h  k a p ita l i­
s tycznych.

Ż yc iu  i czynom  w ie lk ie g o  G e­
n iusza  pośw ięcone są cale n u ­
m ery  „H u m a n ite “ , „U n ita “ , „L e  
D rapeau R ouge“  d ru k u ją  o b sze r­
ne w spom n ie n ia , w y ją tk i  > 
p rze m ó w ie ń  S ta lin a  i w y p o w ie ­
d z i setek p ros tych  ludzi.

Jakże szczery i w z rusza jący  
je s t lis t  uczennicy  z B ru k s e li 
J. L . B e liou  do am basady ra ­
d z ie c k ie j. lis t dz iecka, k tó re  n ie  
chce pogodzić się z m yś lą , że 
S ta lin  u m a rł

„D ro g i T o w a rzyszu  S ta lin .’ 
G dy zb u d z iła m  się w  len pełen  
b ó lu  ra n e k  n a tych m ia s t z rozu ­
m ia ła m  co się sta ło , gdyż m o ja  
c io tk a  i w u je k , u k tó ry c h  m ie ­
szkam . p ła k a li.

T o w a rzyszu  S ta lin !  W  d n iu  
T w ego 70-lec ia , k ie d y  b y ła m  je ­
szcze m a ła  pos ła łam  C i w  p o ­
d a ru n k u  m o ją  n a jła d n ie js z ą  
la lkę , w ie rzą c , że k ie d y  będę

ju ż  duża  dam  O l nou ty , piękmęi
pod a ru n e k .

Je d n ak  c ię żk ie  nieszczęście  
p rzeszkodz iło  m i w  u rz e c z y w i­
s tn ie n iu  swego m arzen ia . M ó w i­
liś m y  często o T ob ie , T o w a rz y ­
szu S ta lin , p o n iew aż dobrze pa­
m ię ta m y , że d z ię k i T ob ie  i  T w o ­
im  w a le czn ym  żo łn ie rzo m  N ie m ­
cy zm uszen i b y l i  opuścić  nasz 
k ra j.  Pozostanę na  zawsze, To­
w a rzyszu  S ta lin , T w o im  m a ły m  
p rz y ja c ie le m “ .

A n g ie lska  „D a ily  W o rker“ za­
m ieszcza a r ty k u ł se kre ta rza  ge­
ne ra lnego  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  H a r ry  P o lli t ta , 
oraz ośw iadczen ia  k o n d o le n c y j­
ne szeregu dz ia ła czy  zw ią zko ­
w ych .

W  a rty k u le  w s tę p n ym  ame­
ry k a ń s k a  „N ew  Y o rk  D aily  
W o rk e r “  p isze: „Lu d z k o ś ć  s tra ­
c iła  na jw ię ksze g o  c z ło w ie ka  na­
szych czasów. S m u te k  p rze p e ł­
n ia  serca setek m ilio n ó w  w e  
w s z y s tk ic h  za ką tka ch  św ia ta . 
S ta lin  z w ia s to w a ł ju trz e n k ę  no­
w e j e ry  — e ry  p o k o ju  i  socja- 
lizm u . Pod S ta lin g ra d e m  S ta lin  
o c a lił p rzed  faszyzm em  h it le ­
ro w s k im  nie ty lk o  Z w ią z e k  Ra­
dz ieck i. lecz także  S ta n y  Z je d ­
noczone i  ca ły  św ia t.

G ło s ił on w ie lk ą  ideę p o ko jo ­
w ego w sp ó łżyc ia  ró żn ych  syste­
m ó w  spo łecznych. Ś w ia to w y  
obóz p o ko ju , k tó re m u  p rze w o ­
dz i S ta lin , je s t ju ż  dziś s i ln ie j­
szy od obozu w o jn y . T acy  lu ­
dzie, ja k  Józe f S ta lin  za p e w n ia ­
ją  ro z w ó j lu d zko śc i w z w y ż “ .

Do re d a k c ji p ism  w ło s k ic h  i 
fra n c u s k ic h  bez p rz e rw y  n a p ły ­
w a ją  tys iące re z o lu c ji, depesz, 
lis tó w  k o n d o le n cy jn ych , sp ra ­
w ozdań z m ie jsc  o lb rz y m ic h  
m a n ife s ta c ji ża łobnych. G rupa  
ch ło p ó w  z p ro w in c ji rz y m s k ie j 
pisze do „U n ita “ : „T o w a rz y s z  
S ta lin  będzie w ieczn ie  ż y ł w  na ­
szych sercach, a Jego nauka  bę­
dzie d rogow skazem  d la  mas p ra ­
cu ją cych  naszego k ra ju  w  m at­
ce o p o kó j i w y z w o le n ie  lu d z ­
kośc i".

L is ty  n a p ły w a ją  zewsząd Z 
zasypyw anego bom bam : Phe- 
n ja n u . z A lg e ru  i znad M orza  
Lodow atego .

S ta lin  u c z y n ił d la  n a ro d ó w  
k o lo n ia ln y c h  bardzo  w ie le : u-

z b ro ił je  y» n ie zw yc ię żo n y , team 
re ty c z n y  i  p ra k ty c z n y  o ręż w  
ic h  w a lce  o w o ln o ść  i  niezawś* 
slość n a ro d o w ą  —  p iszą  m urzy» «  
scy ro b o tn ic y  i  s tudenc i, za m ie ­
szka li w  L o n d y n ie . —  D la  na*, 
n a ro d ó w  k o lo n ii,  szczególn ie
m o b iliz u ją c e  i  don ios łe  znacze­
n ie  m a fa k t ,  że T o w a r zysz 
S ta lin , k tó ry  sam  p o ch o d z ił *  
b y ły c h  k o lo n ii,  g e n ia ln ie  ro z w ią ­
za ł jeden  z n a jb a rd z ie j p a lą cych  
p ro b le m ó w  naszych  czasów  —  
k w e s tie  na rodow ą.

W  w a lce  o w o lność, n ie za w t*  
s łość n a ro d o w ą  i  p o k ó j będzie* 
m y  n ie u s ta n n ie  d ą ż y li do u trw a -  
le n ia  p rz y ja ź n i i  do z rozu m ie ­
n ia  w za jem nego  m ię d z y -n a ró d **  
m i ZS R R  i  n a ro d a m i A f r y k i “ .

N a c a ły m  obszarze k u l i  z iem ­
s k ie j ża łoba o k ry w a  lu d z k i«  
serca. W e w s zys tk ich  kra<- 
ja ch  lu d z ie  n a jró ż n o ro d n ie js z y c h  
p rzekonań  i ś ro d o w isk  d a ją  w y ­
raz  sw e j czci i szacunku  d la  
W ie lk ie g o  C horążego P o ko ju .

N a fro n c ie  k o re a ń s k im , w  
je d n o s tka ch  A r m i i  L u d o w e j, u -  
k a z a ły  się spec ja lne  ża łobne w y ­
d a n ia  gazet fro n to w y c h , pośw ię ­
cone zg o n ow i J. S ta lin a . Gaze­
t y  poda ją , że w  okopach  i  
sch ronach  w id n ie ją  has ła : „N ie ­
ś m ie rte ln e  im ię  S ta lin a  będzie  
ż y ło  w ie czn ie  w  sercach całego  
n a ro d u  ko reańsk iego  i  ca łe j po* 
s tę p ow e j lu d zko śc i“ .

N ie  by ło  do tąd  w iadom ośc i, 
k tó ra  b y  ta k  g łęboko  p rz e ję ła  
w s z y s tk ic h  ludz i.

Józef S ta lin  b y ł w ie lk im  w o ­
dzem  m as lu d o w ych . Im ię  Jego 
z je d n a k o w y m  uczuciem  m iło ­
ści, p o d z iw u  i nadz ie i w ym a ­
w ia li  i w y m a w ia ją  c iąg le  wszy­
scy. k tó rz y  b u d u ją  soc ja lizm , 1 
w szyscy, k tó rz y  c ie rp ią  jeszcz« 
pod ja rzm e m  ka p ita lis ty c z n e g o  
ucisku.

Leżą pr/.ed na m i gazety. Ja k ­
że w szys tk ie  są do s ieb ie  p o ­
dobne!

Donoszą o w ie lk ie j ża łob ie  ca­
łego św ia ta  i zarazem  o w ie l­
k ie j m a n ife s ta c ji s i l  p o ko ju  i  
d e m o k ra c ji. P iszą o s ile  w z ra ­
s ta ją ce j ja k  la w in a , o  sile. k tó ­
ra z d n ia  na dz ień  będzie je ­
szcze b a rd z ie j w zm agać się ł  
w zrastać, o sile, k tó ra  w  m yś l 
w skazań S ta lin a  będzie w a lczyć  
i zw yciężać. <ZK)

tJEs D eutschland
f l m x  des gr-iifńc?.! M ijn -J ’.irn im -. - r l
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S p ó r o ty tu ł  p io n ie ra , ja k  w ia d o m o , trw a . Se­
w e ry n  Juszczak, k tó re g o  fo to re p o rte Y  „P o k o le ­
n ia "  p rz e d s ta w ił W a m  dotychczas jedenaśc ie  ra ­
zy  w  o d p o w ie d n io  ró żn ych  u ję c ia ch , s łuszn ie  
ob u rza  s ię  na  d y re k c ję  k o p a ln i „J o w is z “ , C h ło p ­
cy  rw ą  s ię  p rzec ież  do w ę g la , a n ie  n a  pańską  
d n ió w k ę . Cóż z n ich  za p io n ie rz y ?  G ro m o w ła d n y  
Jo w isz  z a jm o w a ł p ie rw sze  m ie jsce  w ś ró d  bo ­
gów , tym czasem  k o p a ln i, k tó ra  odeń zapożyczy­
ła  im ię , na ra z ie  d a le ko  do p ie rw szego  m ie jsca  
w ś ró d  ko p a lń .

M ło d z i g ó rn ic y  z k o p a ln i „R y m e r"  o b ra z ili 
się. „J a k ż e  to "  —  p o w ie d z ie li —  „m o żn a  «naży­
wni ć p io n ie ra m i p o d łu g  w id z im is ię ?  P rzysze d ł 
ta k i p ie rw s z y  raz  na k o p a ln ię , basp la  od  w rę -  
b ó w k in ie  o d ró żn i —■ i  za raz p io n ie r?  N ie  m a !“ . 
P o tem  z a ło ż y li b ryg a d ę  s z tu rm o w ą  i posz li na - 
n a jtru d n ie js z ą  ścianę, pokazać, że n ie  są gors i.

W  k o p a ln i „M ie c h o w ic e “  k ie ro w n ic tw o  D om u 
M ło d e g o  G ó rn ik a  p o s ta n o w iło  rozs trzyg n ą ć  spó r 
na w ła s n ą  rę kę  i  w  ty m  ce lu  kaza ło  w y b ić  w  sto­
łó w ce  d ru g ie  o k ie n ko . P rz y  je d n y m  będzie  się 
w y d a w a ć  p o s iłk i p io n ie ro m , p rz y  d ru g im  —  
z w y c z a jn y m  m ło d y m  g ó rn ik o m . Ó tó  ro z w ią z a ­
n ie  godne A le k s a n d ra  W ie lk ie g o , k tó ry  c iosem  
m iecza  p rz e p o ło w i! g o rd y js k i w ę ze ł! K to  zg ło­
s i ł  s ię  do zac iągu  p io n ie rs k ie g o  —  te n  je s t p io -  
n ie re m , k to  n ie  —  to  n ie.

Poza ty m , ja k  zapew ne  pam ię tac ie , F e lik s  
Z a łu c z k o w s k i z „B o le s ła w a  C h rob re g o “  u w a ża ł 
s ię  w p ra w d z ie  za p io n ie ra , a le m e  podoba ło  m u  
s ię  m ie szka n ie  i  p rz e m y ś liw a l z w o ln ić  s ię  z p ra ­
cy. P o tem  Z a łu c z k o w s k i p rze czy ta ł o  sobie w  
„P o k o le n iu “  i  z m ie n ił zd a n ie ; b y ło  to  m n ie j w ię ­
ce j w ów czas, g d y  w  W a łb rz y c h u  d y s k u to w a n o  
na d  sensem ty tu łu  „p io n ie r “ . G ło só w  w  d y s k u s ji 
b y ło  sporo, a le  i na  te j na ra d z ie  n ie  u da ło  się osta ­
teczn ie  u s ta lić  ja k  to  je s t z p io n ie rs tw e m . Tego 
ro d z a ju  d y s k u s ji i rozm ó w  b y ło  zresztą  w ie le . 
W szyscy zg o d z ili się co do jednego : W  p o ję c iu  
p io n ie rs tw a  z a w a rta  je s t 'n ie u s tę p liw o ść , o f ia r ­
ność, h a r t  i  b o h a te rs tw o  -— a w ię c  n ie  m ożna

P IO N IE R Z Y  ZE S T A L IN O G R O D U
pogodzić z ty m  m e c h a n iczn e j k la s y f ik a c ji w e d ­
łu g  m e to d y  D M G  z  M ie ch o w ie .
- S p ó r zatacza co raz  szersze k ręg i.

T o  dobrze. N ie  m a  p o w o d u  do ob a w y , że te ­
m a t zostan ie  w y c z e rp a n y  -— w p ro s t p rz e c iw n ie ! 
N a le ży  sądzić, że s ło w o  „p io n ie r “  n ie  doczeka  
s ię  n ig d y  sw ego  e n cyk lo p e d ys ty , k tó r y  w y ja ś n i 
jegc znaczenie w  su ch e j, a w ię c  i  b iu ro k ra ty c z ­
n e j fo rm u łc e . P o ję c ie  p io n ie rs tw a  b o w ie m ' to  
po jęc ie  żyw e, ro z w ija ją c e  s ię  —  k a ż d y  dz^eń bę­
dz ie  w zb ogaca ł gp, rozsze rza ł i  d o d a w a ł m u  no­
w y c h  b a rw .

D ,a  ty c h  w s z y s tk ic h  w z g lę d ó w  n ie  je s te m  za­
d o w o lo n y  z t j l u ł u  tego rep o rta żu . Ś ciś le  m ó ­
w ią c  —  z p ie rw sze j części ty tu łu .  C zy  m ożna 
ju ż  nadać ty tu ł  p io n ie ró w  m ło d z ie ż o w e j b ry ­
gadzie  z p o k ła d u  o  zn a m ie n n e j n a z w ie  „Szczę­
ście"? A le  je ż e li n a w e t jeszcze n ie  m ożna  i uczy­
n iłe m  to  n ie ja k o  „n a  k re d y t“  —  sądzę, że b ry ­
gada O staszew skiego  pos ta ra  s ię  szyb ko  o zdo­
b yc ie  o dznak  p io n ie rs k ic h . M a  b o w ie m  n a  to  
n ie w ą tp liw e  szanse.

n .
W ła ś c iw ie  b j lo  ic h  cz te rd z ie s tu  d w ó ch , ta k  

m ó w iły  o f ic ja ln e  sp ra w o z d a n ia : cz te rd z ie s tu  
d w ó c h  och o tn ikó w 1 zac iągu  p io n ie rsk ie g o . Z a ­
n im  je d n a k  cze rw o n ym , z g rz y ta ją c y m  t ra m w a ­
je m  p rz y je c h a li ze s z k o ły  zac iągu  p io n ie rs k ie g o  
w  M y s ło w ic a c h , ra c h u n e k  z m ie n ił się. G acka , 
k ie ro w n ik  D o m u  M łodego  G ó rn ik a  p rz y  k o p a ln i 
„E m in e n c ja “ , p o w ita ł o c h o tn ik ó w  i  za raz  po- 
s k ro b a ł się z za k ło p o ta n ie m  po g ło w ie  —  d o ii-  
cz \ ł się ty lk o  cz te rd z ie s tu  jeden.

—  Jakże  to  —  w szyscy jesteście?
—  P ra w ie  wszyscy.

A  gdzie  cz te rd z ie s ty  d ru g i?  Pod z ie m ię  się 
zapadł?

Jan P a w lik  7 m łod zieżow e j b ry g a d y  Ostaszewskiego p ra cu je  już. od daw na w  k o p a ln i „ E m in e n c ja “  — p rzo d u ją c e j w S tali»  
■ogrodzie. R azem  z o c h o tn ik a m i zaciągu p ion ierskiego  w a lczy  o ty tu ł p ion iera .

N ie  w ie d z ie li.  „Z a p o d z ia ł s ię  gdzieś po  d ro ­
dze...“ . P o tem  d o p ie ro  w y ja ś n iło  się , że a n i n ie  
za p a d li s ię  pod z iem ię , a n i n ie  p a d ł o f ia rą  w ła s ­
nego g a p io s tw a  —  p o  p ro s tu  u c ie k ł po drodze. 
K ie ro w n ik  D M G  m ru k n ą ł:  „ Ł a d n y  począ tek, n ie  
m a  co...“ . P o tem , ra d  n ie ra d , w p is a ł n a zw isko  
u c ie k in ie ra  do  r u b r y k i  „s a m o w o ln ie  o d d a le n i“  —  
i  ta k  z n a la z ło  s ię  ono  w  sp ra w o zd a n ia ch . Z d a ­
rz a ło  się w ię c  p ó źn ie j, że n ie k tó rz y  z o d w ie ­
d za ją cych  D o m  M ło de g o  G ó rn ik a  z a c z y n a li ro z ­
m o w ę  z o c h o tn ik a m i zac iągu  p io n ie rs k ie g o  od 
k ło p o tliw e g o  p y ta n ia .

No, a d laczego je d e n  od w as u c ie k ł?
C h ło p cy  ob urza li się.

—  W ca le  n ie  od nas, a  po  drodze . W  ogó le  do
k o p a ln i n ie  p rz y je c h a ł, ta k i ju ż  z n ie g o  d ra ń . 
O d nas n ik t  n ie  u c ie ka !

O d nas —  to  zn a czy ło  n a tu ra ln ie  —  z D om u  
M ło de g o  G ó rn ik a , w  k tó ry m  w szyscy  c z u li s ię 
n a p ra w d ę  ja k  w  ro d z in n y m  dom u. A  dlaczego 
u c ie k ł t a m t e n ?  O, n a  te n  te m a t n ie je d e n  
z c h ło p có w  m ia łb y  spo ro  d o  p o w ie d ze n ia  —  
ch o ćb y  S taszek K o ry c iń s k i.  W  S w in ia ra c h , ro ­
d z in n e j w s i S taszka , n ie m a ło  p rzec ież  szeptano 
o n iebezp ieczeńs tw ach , k tó re  c z y h a ją  w  k o ­
p a ln i na n a iw n y c h  o c h o tn ik ó w . „ T u  m asz ro b o ­
tę  sp o ko jn ą , n a  p o w ie trz u , n ic  c i s ię  n a  g ło w ę  
n ie  z w a li“  —  m ó w il i  lu d z ie . „ A  w  k o p a ln i a n i 
d n ia , a n i g o d z in y  n ie  w ia d o m o “ .

Z d ru g ie j s tro n y  na z e b ra n iu  m ło dz ieży , w  
g m in ie , c zy ta n o  A p e l:  „ . . .k to  o d w a ż n y  i  n ie  lę k a  
się p rzeszkód  —  na n a jw a ż n ie js z e  p o s te ru n k i! “  
K to  o d w a żn y  —  a w ię c  k to  n ie  tc h ó rz y , S ta ­
szek K o ry c iń s k i zaś n ie  na le ża ł d o  lę k liw y c h . 
N a m yś l o t ru d n e j roboc ie  pod z ie m ią  dozna­
w a ł w p ra w d z ie  le k k ic h  dreszczy, a le  b y ły  

to  dreszcze p o d n iece n ia . T a k  
w ię c  po n a ra d z ie  z m a tk ą -w d o -  
w ą  p o s ta n o w ił zg łos ić  się do za­
c ią g u ; na czte rech  h e k ta ra c h  da 
sob ie  radę  m a tk a  p rz y  pom ocy 
starszego b ra ta .

N a z w is k o  S taszka  zn a la z ło  się 
na liś c ie  o c h o tn ik ó w  z p o w ia tu  
s ied le ck ie g o  ja k o  je d n o  z  p ie rw ­
s z y c h —  sam  K o ry c iń s k i z d u m ą  
o b n os ił po w s i n o w o n a b y tą  god­
ność o c h o tn ik a  zac iągu  p io n ie r ­
sk iego  i  n ie  p o m ija ł żadne j okaz­
j i ,  a b y  n ie  w y ra z ić  się le k c e w a ­
żąco o p lo tk a c h . D o p ie ro  w te d y , 
g d y  nadeszła  c h w ila  pożegnan ia  
z m a tk ą  i  z ro d z in n ą  w s ią  —  po­
czu ł obawę. B y ł to  lę k  opóźn io ­
n y , a le  w ła ś n ie  d la te go  p o d w ó j­
n ie  s iln y  i  n iebezp ieczny. Z  rę k ą  
ju ż  na w a liz ce  S taszek u p rz y to m ­
n i ł  sobie nag le , że w y ru s z a  w  sze­
ro k i ś w ia t, n a  s p o tka n ie  n iespo­
dz iance  —  sam  jeden. N ik t  w ię ­
ce j ze S w in ia r  n ie  z g ło s ił się do 
zaciągu , górę  w z ię ły  w id o c z n ie  
o b a w y  p rzed  g ó rn ic tw e m . „ A  m o ­
że“  —  za w a h a ł się c h ło p a k  —  
„m oże  jeszcze p o ra  co fnąć się, n ie  
ry z y k o w a ć ?  L u d z ie  n ie  n a  p ró ż ­
no  m ó w ią ...“ . M a tk a  o c ie ra ła  łz y , 
a on  z n ie zd e cydo w a n ie m  k rę c i ł 
s ię  po izb ie . N ie  ła tw o  w y ru s z y ć  
w  od le g łą  d rogę, je ż e li m a  się 
d z ie w ię tn a śc ie  la t,  a po d ró ż  m a  
b yć  n ie  ty lk o  p ie rw szą  w ię kszą  
pod różą  w  ż y c iu  —  a le  i  począ t­
k ie m  sam odzie lności.

W  M y s ło w ic a c h  ro z w ia ło  się 
w ie le  o b a w  —  k o p a ln ia  s ta ła  się 
ju ż  b liższą  i  m n ie j s traszna , p rze ­
s ta ła  być  zagadką. Pod o k ie m  do ­
św iadczonych  g ó rn ik ó w  pozna­
w a li c h ło p cy  t a jn ik i  p o k ła d ó w  
w ę g lo w y c h  i  m a szyn y  w y łu p u ją -  
ce czarne, b łyszczące b ry ły .  K ie ­
d y  je d n a k  po sześciu ty g o d n ia c h  
opuśc ić  m ie li  szko łę  zac iągu  
i  p rze jść  do p ra c y  w  ko p a ln ia c h , 
z k tó ry m i p o d p is a li u m o w y  —  
o d ży ła  zn ó w  n iepew ność. M y s ło ­
w ic e  to  ty lk o  szko ła ; k to  w ie , 
czy  n a  „p ra w d z iw e j“  k o p a ln i n ie  
będzie  inacze j?  D o tego  do łącza­
ła  się tę s k n o ta  za ro d z in n y m i 
s tro n a m i, za b lis k im i.  W ie le  w e ­
w n ę trz n y c h  podszep tów  ■wypo­
w ia d a ło  się za p o w ro te m , za w y ­
co fa n ie m  się. T a k , S taszek K o ­
ry c iń s k i,  k tó ry  p rz e ż y w a ł to  
w szys tko , m ó g ł z rozu m ie ć  d la ­
czego za m ia s t cz te rd z ie s tu  dw óch  
ch ło p có w  —  p rz y b y ło  na  „E m i­
n e n c ję “  ty lk o  cz te rd z ie s tu  jeden . 
T a m t e n  o ka za ł śię słabszy, 
u le g ł i  w y c o fa ł s ię ; że p o s tą p ił 
n ie  po p io n ie rs k u  —  to  a n i 
w  S taszku , a n i w  k im k o lw ie k  
in n y m  n ie  b u d z iło  w ą tp liw o ś c i.
O t y t u ł  p io n ie ra  b o w ie m  w a lc z y  
s ię  n ie  ty lk o  ze śc ianą  w ę g lo w ą , 
a le  przede w s z y s tk im  z sobą sa­
m ym .

A b y  je d n a k  z rozu m ie ć  to  do 
k o ń ca  i  d z ię k i te m u  le p ie j p o ją ć  
sens p io n ie rs tw a , S taszek K o ry ­
c iń s k i t r a f ić  m ia ł d o  b ry g a d y  
O staszew skiego.

T A D E U S Z  K U R E K
111.

W  is to c ie  r z e f f j  s z c ^p ty . c h ło p a k  z g ła d ko  
p rzyczesanym i, w ło s a m i, n ie  m ia ł ja ­
k ic h k o lw ie k  wroK H z a m ia ró w  w obec n a p o tk a ­
n y c h  na ko ry ta 1 przybyszów. P o w o d o w a ła  
n im  ty lk o  c ieka 'v ta m c i z ro z u m ie li to
in a cze j —  trzeba k> złożyć n a  k a rb  n ie p e w n o ­
ści, tow a rzyszą c  Pierwszym k ro k o m  n a  n ie ­
zn a n ym  teren ie .

—  W y co, no1'  ■ p o w ie d z ia ł, n ie  w y jm u ­
ją c  rą k  z kieszeń1-

—  N o w i.
—  Z na czy  —■ F! Pierzy.
—  A  p ion ie rzy  ' m ru k n ą ł p o d e jrz liw ie  K o ­

ry c iń s k i.  C h c ia ły ó a ć :  ..n ie podoba c i się, czy 
ja k ? “  A le  n ie  P° ledz ia ł n ic , w ię c  ja s n o w ło s y  
k iw n ą ł g łow ą.

—  To  dobrze s tw ie rd z ił.  —  A  dużo w as
p rzy je ch a ło ?  ..

—  D użo —  ooP O dzia ł k to ś  w y m ija ją c o . L i ­
ch o  ta k ie g o  w ie. co pyta .

—  B ędz iem y r®2em  p raco w a ć  —  w y ja ś n ił
szczup ły  c h ło p a k ,  ciąż n ie  w y jm u ją c  r ą k  z k ie ­
szeni. P o tem  C“  ocił się, a ch ło p c y  p o w ie d li 
za n im  w z ro k ie 1” ’ siedząc ja k  z n ik a  na k la tc e  
schodow e j. , .

—  No, zda je  n as tu  ugoszczą —  p o w ie ­
d z ia ł k tó ry ś . 7 '„ ip  ys?-eliście, ja k  to  się p y ta ł, 
czy jes te śm y  p io n a m i?

D a m y  sobie .■ n im i radę , n iech  n am  ty lk o
s p ró b u ją  coś zrobk!

W b re w  jednak / tn  p e sym is tyczn ym  p rz e w i­
d y w a n io m  stoeuń ^ ę d z y  o c h o tn ik a m i zaciągu  
p io n ie rs k ie g o  a ,i]i z D M G  u ło ż y ły  się
od  p ie rw sze j c iw .  Pom yśln ie. C h ło p c y  za p rzy ­
ja ź n i l i  s ię ze s o «  szybko; p rzybysze  z M y s ło ­
w ic  m ó w il i  WP1-8 “ .zie o sob ie : „p io n ie rz y “ , a le 
d a le cy  b y l i  od } 'e§ o k o lw ie k  za ro zu m ia ls tw a . 
P rz e c iw n ie  —• p rzed  n ik im , że czu ją
s ię  w  k o p a ln i i  j_.Cze n ie z b y t pew n ie , ja k  to  
zda rza  s ię  w s z y s ^ ń  p o czą tk u ją c y m  g ó rn ik o m .

C z ło w ie k  n ie ś ''''a“ Omy r zeŁZy  sądzi zapew ne, 
że k o p a ln ie  wej? ‘ N iew ie le  ró ż n ią  s ię  od s ie ­
b ie  —  w  każde j Podobny sposób m uszą  w y ­
b iegać c h o d n ik i Podszybia i podobn ie  m u ­
szą w y g lą d a ć  ” czy t ez śc iany. Że je s t in a ­
czej, o ty m  od P rzekonał się w  „E m in e n ­
c j i “  S taszek K o r- t:insk i: Po p rostu ... za b łą d z ił 
w  s k o m p lik o w a ł1®! 1 obcej g m a tw a n in ie  p rzeko ­
p ó w .B y ło  to  Pie.r, Sze n iepow odzen ie  —  ja kże  
m ożąa w y o b ra ź 1® sobie b łądzącego p io n ie ra , 
a  w ię c  i dobreg0 § o rn ika? P o tem  d o łą c z y ły  się 
następne  k ło p o t/. Już w ów czas, k ie d y  zn a la z ł 
się w  b ryga d z ie  /b k i.  C ałe szczęście, że b ry ­
gadz is ta  b y ł dob1 duszny i  pogodny z n a tu ry , 
w ię c  ś m ia ł się w id zą c  n ie zg ra b n ie  p o ru ­
szającego s ię  ład® aczą. O ka za ło  się, że n a w e t 
ta ić  p ros te  narzęę* e j a .̂ j 0pa ta  porusza się pew ­
n ie  ty lk o  w  d łoń1 ” bergm ana  ca łą  gębą“ .

Z apew ne  i  K o l iń s k i ,  j  pozosta li jego  to w a ­
rzysze ze s z k o iy s a c ią g u  p io n ie rsk ie g o  przez 
d łu ższy  czas ch ó P m b y  z tego  pow odu  n ie p o ­
c ieszen i, g d yb y  b a rd z ie j d o św ia d cze n i p rz y ­
ja c ie le  z D om u  N fodego G ó rn ik a .

-— P rze jm ow ać  n ie  m a  czym . K a ż d y  z nas 
to  p rze ch o d z ił ‘■‘ Um ączyli. A le  nauczyc ie  się
szybko...

W ieczorem, monotonne uderzenia krope l
deszczu o  szyby , Zria jm ia ły , że zim a jes t ła ­
godna, w ięc na 7°rze wszystko ton ie  w  gę­
stym  i le p k im  b*®Cle -— chłopcy snu li nie koń ­
czące się rozmO'*'/. Przede w szystkim , to jasne,
0  k o p a ln i;  poteń1n ®rze® hodzili na  w łasne , b a r­
d z ie j osob iste  ^m ie n ia .

—  D w a  la ta  t ^ U  n ie  po zn a lib yśc ie  tego  in ­
te rn a tu  —  móWm zaciąga jąc s ię  pap ie rosem , 
Ja n e k  P a w lik ,  SaTn szczup ły  b lo n d y n , k tó ­
reg o  s p o tk a li W Pm rwszy d z ie ń  na k o ry ta rz u . 
—  P rz y je ć h a liś lń / W tedy z S P P  w  Ż arach . Co 
ta m  dużo  m ów ić , m e ta k  w y o b ra ż a liś m y  sobie
1 k o p a ln ię , i  źy®*.' ®Qłagan tu  b y ł. b ru d , n ik t  
o nas n ie  d b a ł, w b d  b u m e la n tó w ' n ie  b ra k o w a ­
ło. A w a n tu r  też, 0 i  u c ie k a li ch ło p cy !

—  U c ie k a li?  ze z d z iw ie n ie m  s łu c h a -,
cze. —  S tą d  u c ie k li?

—  S tą d  —• P T , . Ie®dzał P a w lik  i rz u c a ł ja k o  
d e c y d u ją c y  doW®“ : „Sani przec ież  p a m ię ta m “ !

—  T y lk o , że zń1 m i j ^ y  to  —  d o d a w a ł z n ie ­
z w y k łą  u s ieb ie  P0Wagą j anusz K u s  _  w a r to  
op isać, s ło w o  d a jv

- -  To  o p isz  —*_-a<dzi{ k to ś  z ką ta , zna jąc  d z ie n ­
n ik a rs k ie  am bicJe młodego w a rs z a w ia k a , k tó ­
r y  z a s y p y w a ł śląs iią rozgłośnię ra d io w ą  s w y m i 
k o re s p o n d e n c ja m i . Słucha ł po tem  c ie rp l iw ie  
w s z y s tk ic h  o d c in. lo ka ln e g o  p ro g ra m u , aby
m óc p o c h w a lić  się: »O, teraz w y k o rz y s ta li m ó j 
m a te r ia ł“ .

—  Ba, k ie d y  s ta re d z ie je  —  p o w ia d a ł z re ­
zyg n a c ją  K u s , B y ło  t£ik, dobrze  m ó w ił 
P a w lik .

P a w lik  w ra c a ł «bęc z n ó w  do sw ego  o p o w ia ­
d a n ia , w p la ta ją ®  w c ią ż  n o w e  w ą tk i.  Cza­
sem za s tępow a ł 8 °  in n y  —  aż p o w ró t c h ło p ­
có w  z popołudniowej gZy Ch ty  n ie  syg n a liz o w a ł, 
że p o ra  ju ż  n a  Spoczynek. T rze b a  s ię  p rzecież 
w yspać , bo sko ro  ś w it, w y p a d n ie  zn ó w  z jechać 
do kopalni.

P o te m  S taszek Koryciński n a u czy ł s ię  n ie ­
o m y ln ie  rozpoznaw ać d rogę  w śró d  k o p a ln ia n y c h

c h o d n ik ó w , a i  b ry g a d z is ta  m u s ia ł p rzyznać , że 
„s y n e k  zap o w ia d a  s ię  na tęg iego  b e rg m a n a “ . 
S taszek d o w ió d ł tego  ju ż  po p o w ro c ie  ze sw ego 
p ie rw szego  u r lo p u , k ie d y  to  o szo ło m ił ca łą  ro ­
d z in n ą  w ie ś  p ię k n y m  k ro je m  gó rn iczego  m u n ­
d u ru ;  w  s ty c z n iu  „m a c h n ą ł“  b o w ie m  169 p ro ­
c e n t n o rm y  i  k u  u z n a n iu  w s z y s tk ic h  ko le g ó w  
p o d ją ł z k o p a ln ia n e j ka sy  na leżne  2.295 z ło ­
tych.

N ie  bez pow o d u  w ię c  w ła ś n ie  jego  zagadną ł 
w te d y  J a n e k  P a w lik :

—  S łu c h a j, a gdybyś ta k  p rzysze d ł te ra z  d o  
nas?

—  Do w as? —  n ie  z ro z u m ia ł K o ry c iń s k i.
—  D o nas —  w y ja ś n ił P a w lik . —  D o  b ry g a d y  

O staszew skiego.

IV .

B ry g a d a  O staszew sk iego  b y ła  m ło d ą  b rygadą . 
O d n os iło  się to  w  je d n a k o w y m  s to p n iu  d o  cza­
su je j  is tn ie n ia , ja k  i  do  w ie k u  w s z y s tk ic h  cz ło n ­
k ó w  zespo łu  —  b y ła  za to  b ryg a d ą  w y ją tk o w o  
a m b itn ą . Ja n e k  P a w lik , k tó ry  p rzeszed ł da  O sta­
szew skiego  z b ry g a d y  S z n a jd ra , u w a ża ł za p u n k t 
h o n o ru  p o b ic ie  na  g ło w ę  w s z y s tk ic h  zespo łów  
śc ia n o w ych , na  p ie rw s z y m  oczyw iśc ie  m ie js c u  
s ta w ia ją c  S zn a jd ra . Tego samego zd a n ia  b y ła  
ca ła  b ryg a d a , a że je d n o m yś ln o ść  k o le k ty w u  
z a k łó ca ł ty lk o  n ie p o p ra w n y  b u m e la n t J a re k  
G u k  -— p o s ta n o w iła  usunąć go po trz e c h  m ie ­
s iącach  d a re m n y c h  p ró b

-— Nasz p o k ła d  n a zyw a  się w p ra w d z ie  „Szczę­
ście“ , a le  n ie  je s t to  b u m e la n c k ie  szczęście —  
s tw ie rd z i ł b ryg a d z is ta .

—  S zm ac ia rz  m a  ra c ję  —  p o tw ie rd z il i c h ło p 1 
cy. (W ła ś c iw ie  n ie  w ia d o m o  d laczego n a z y w a li 
go „s z m a c ia rz e m “ ). •— P o trz e b n i są u nas p rz o ­
d o w n ic y , a n ie  o b ib o k i.

W  ten  sposób zosta ło  w  b ryg a d z ie  op ró żn io n e  
je d n o  m ie jsce  —  to  w ła ś n ie , k tó re  z a ją ł S taszek 
K o ry c iń s k i.

— T y  jesteś p io n ie r?  —  p o w ita ł go O staszew ­
sk i. —  T o  dobrze , bo p o p ra c u je m y  te ra z  n ie  
ina cze j, ia k  po p io n ie rs k u .

B y ło  to  w  p ie rw szych  d n ia c h  lu tego . Po p rze­
m ó w ie n iu  to w a rzysza  B ie ru ta  do  g ó rn ik ó w ,

m s m m

b y ło  n a  p rz y k ła d  z po k ła d em , k tó re im u  n a d a ł 
im ię  b a ro n  B a lle s tre m . P o k ła d  te n  d o  dz iś , na  
p a m ią tk ę  o d le g ły c h  ju ż  la t  p a n o w a n ia  k a p ita ­
liz m u , nosi im ię  „F a n n y “ . Jeszcze częście j b y ­
w a ło  je d n a k  ta k , że o n a z w ie  p o k ła d u  decydo ­
w a ł sam  w ę g ie l. S ką d  w z ię ła  s ię  na zw a  „Szczę­
śc ie “ ? T o  p roste  —  w ę g ie l k ła d ł s ię  tu  g ru b ą , 
dogodną do fe d ru n k u  w a rs tw ą , a czegóż w ię có j 
m ó g ł w ym a ga ć  od losu  g ó rn ik?

N a zw a  ta  n ie w ą tp liw ie  pozos taw a ła  uzasadn io ­
na  p rzez d łu g i czas, aż do  d n ia , w  k tó ry m  b ry ­
gada O staszew sk iego  n a p o tk a ła  n a  p ie rw s z y  
uskok . P o tem  o ka za ło  się, ż‘e s p o k o jn y  d o tych ­
czas i p e w n y  s tro p  z b u n to w a ł s ię  pod n a c is k ie m  
cz te rys tu  m e tró w  s k a ły : N ie  b y ło  n ie m a l szych ty , 
w  k tó re j n ie  p rze szko d z iłb y  obw a ł.

—  D ia b li n a d a li ta k ą  robo tę . W ła śn ie  te ra z  —  
m ru c z a ł ze z łośc ią  b ryg a d z is ta , b a d a jąc  p rzed  
rozpoczęciem  fe d ru n k u  p rzodek. Czasem  n ie ­
bezp ieczn ie  b lis k o  nad  g ło w a m i zw isa ła  napęcz- 
n ia ła , k a m ie n n a  b ry ła  —  czasem  d w ie  lu b  trz y . 
N a jczęśc ie j je d n a k  n ie  ko ń czy ło  się n a  ty m , bo 
c iśn ie n ie  b e z lito śn ie  w g n ia ta ło  s tem p le , a s tro p  
s y g n a liz o w a ł o ty m  p o d e jrz a n y m i trz a s k a m i. 
T rze b a  b y ło  uw ażać  n a  ka żd ym  k ro k u .

A ż  w reszc ie  s ta ło  s ię  —  zu p e łn ie  n ie o cze k i­
w a n ie , ja k  zw yk le , zda rza  s ię  p rz y  a w a ria ch . 
K to  p ie rw s z y  za u w a ż y ł n iebezp iecze ń s tw o  i 
k rz y k n ą ł —  n ie  m ożna ju ż  u s ta lić ;  w  ka żd ym  
ra z ie  os trzeżen ie  to, g łośn ie jsze  od szum u tra n s ­
p o rte ra , kaza ło  łado w a czo m  odskoczyć w  bok. 
W  sam ą po rę : po tężna  b ry ła  s k a ln a  ko le b a ła  się 
jeszcze p rzez u ła m e k  s e k u n d y  u s tro p u , ab y  
w reszc ie  z trz a s k ie m  ru n ą ć  na dó ł. Za. n ią  po­
s y p a ły  się z fu rk o te m  d ro b n ie js z e  o d ła m k i, p y ł 
i  n ie m a l rów nocześn ie  z a k rz tu s ił s ię  s i ln ik  w rę -  
b o ła d o w a rk i.
• —  N iechże  c ię  n a jja śn ie jsza ... —  z a k lą ł P a w ­
l ik .  —  P rze c ię ło  ka b e l!

— M a m y  jeszcze pancer, m a m y  ło p a ty  —  po­
w ie d z ia ł O staszew sk i. —  N ie  b ia d o lić , do ro b o ty  
c h ło p a k i. M aszynę  zaraz n a p ra w ią  e le k try k a -  
rze. Z a raz  zobaczym y, ja k  ta m  n a  górze...

O g lą d a ł z n ie p o k o je m  s trop , a ie  u s p o k a ja ł się, 
w  m ia rę  ja k  ś w ia t ło  la m p y  w y ła w ia ło  z m ro k u  
ty lk o  d robne , n ieg roźne  rysy .

S ta linogród , G m arca . T ru d n o  dobierać słowa w  ta k ie j c h w ili, trudn o  m ów ić o swoich uczuciach. S tanisław  
K o ryc iń s k i zgłasza na zebran iu  w l)M O  zobow iązanie: „ d la  uczczenia pam ięci naszego ukochanego tow arzysza  
S ta lin a  nasza brygada w y k o n y w a ć  będzie odtąd 164 procent n o rm y “ .

„E m in e n c ja “  zd e cydow an ie  p o s ta n o w iła  z l ik w i­
dow ać w s z y s tk ie  b ra k i i  ru s z y ła  do s z tu rm u  
n a  w ę g ie l. N a  cza rn e j ta b lic y  p rz y  w y jś c iu  
z m a rk o w n i codz ienn ie  w y p is y w a n o  k re d ą  naz­
w is k a  w y ró ż n io n y c h  b ryg a d z is tó w .

—  S zna jde r, w c ią ż  S zn a jd e r -— d e n e rw o w a ł 
się P a w lik ;  —  A  m y  to  n ib y  co? N a w e t R y b k a  
nas p rzegan ia !

—  A  ty  na R yb kę  m e  psiocz —  u jm o w a ł się 
K o ry c iń s k i.  —■' D o b ry  z n iego  g ó rn ik .

—  M y  też n ie  go rs i •—  o d p o w ia d a ł b ry g a d z i­
sta. —  No to  co, m oże i  o nas tu  nap iszą , ja k
m yślic ife?

— A , to  ju ż  'inna sp raw a . M uso w o !
1 is to tn ie , w k ró tc e  p o ja w iło  się na  ta b lic y  

n a z w is k o  O staszew sk iego ; czasem u s tę po w a ło  
jeszcze m ie jsca  R ybce, a le  w  końcu  s ta ło  się 
„m u ro w a n ą “  pozycją . Ze z m ie n n y m  w p ra w ­
dz ie  szczęściem, bo n ieraz, w y s u w a ł s ię  na czo ło  
S zn a jd e r —  á le  „m u ro w a n ą “ . K to  w ie  —  być 
m oże n a w e t b ryg a d a  S z n a jd ra  m u s ia ła b y  odsu­
nąć się na da lszy  p la n  ja k o  n ie g ro źn a  k o n k u ­
re n c ja , g d yb y  n ie  w e sz ły  w  rach u b ę  co  n a j­
m n ie j n ie p rz y ja z n e  w a ru n k i geologiczne.

S w ego czasu, k ie d y  żyw e  b y ły  jeszcze t ra d y ­
c je  ś lą sk ich  g w a rk ó w  —  p ie rw szych  g ó rn ik ó w , 
każdy  z r to w o o d k ry ty c h  p o k ła d ó w  w ę g lo w y c h  
p rze ch o d z ił ce re m o n ię  c h rz tu . Z łoża  o trz y m y ­
w a ły  n a z w y ; często n a zw o m  ty m  d a w a ły  począ­
te k  im io n a  żon i  c ó re k  w ła ś c ic ie li k o p a lń  —  ta k

V.

G a je w s k i g ła d z ił s ię  z za k ło p o ta n ie m  po  d łu ­
g ie j, c ie m n e j c z u p ry n ie  i  w o d z ił sp o jrze n ie m  od 
tw a rz y  „ in s ta n c ji“ , k tó rą  rep re z e n to w a ł tu  p rze ­
w o d n iczą cy  Z arzą d u  Z ak ładow ego , K o c ik  —  do 
opartego, o  fu t ry n ę  d rz w i k ie ro w n ik a  D M G . 
Pom oc je d n a k  n ie  n a d cho d z iła  z żadne j z ty c h  
s tro n , w ię c  p rze w o d n iczą cy  ko ła  p rz y  D om u 
M łodego  G ó rn ik a  m u s ia ł sam  zabrać głos.

—  W a liw a n d e r  i  W itk o w s k i to  ża d n i p io n ie ­
rzy . P ra w d a , że p rz y s z li z zaciągu p io n ie rs k ie ­
go, a le  to  za m ało . Po m o jęm u ... —  za w a h a ł się 
n a  u ła m e k  se k u n d y  —  to  ty lk o  z w y c z a jn i b u ­
m e lan c i.

—  P e w n ie ! Dogadać s ię  z n im i n a w e t n ie  m oż­
na —  p o w ie d z ia ł ktoś. —  N ib y  d laczego b u m e - 
lu ją ?

—  N ie  b ó j się, b u m e la n t zawsze m a sw o je  po­
w o d y  —  p a rs k n ą ł iro n ic z n ie  K us.

—  Z L is o w s k ie g o ' też  żaden p io n ie r  — . m ru ­
k n ą ł d ru g i z chłopców. —  R o b ił p rz y  pancerze 
u  O staszew skiego  i  zw ia ł. R obota  d la  n iego  Za 
t ru d n a .

—  Ba... M a m in s y n e k !
—  A  b u m e la n tó w  trzeb a  do fn a m ra . Jest u s ta ­

w a?  No, w ięc.
" ■—  W a liw a n d e r  p o w iada , że ch ę tn ie  b y  po­

p a trz y ł przez k r a tk i  na z ie lo n ą  tra w k ę  —  za u w a ­
ż y ł K o c ik .

—  Bo jeszcze n ie  s ie d z ia ł, po tem  z m ie n i zda­
n ie .

—  No, a d laczego  ta k  jes t?  —  w t r ą c i ł  s ię  K o ­
ry c iń s k i.  —  B o  ja k  t y lk o  z M y s ło w ic  p rz y je c h a liś ­
m y  na „E m in e n c ję “ , ro z g o n ili nas po ró żn ych  od ­
d z ia ła ch . Jeden tu , d ru g i ta m  —• i ty le . T rze b a  
u ru c h o m ić  ścianę p io n ie rs k ą , będzie  in a cze j. 
T a k , ja k  u O staszew skiego.

W  c ią g u  p ie rw s z y c h  m ie s ię cy  p ra c y  S taszek 
K o ry c iń s k i m u s ia ł ' z re w id o w a ć  s w o je  d o tych ­
czasowe po ję c ie  o p io n ie rs tw ie . Z resz tą  n ie  t y l ­
ko  on: D la  w s z y s tk ic h  ch ło p c ó w  s ta w a ło  się oczy­
w is te , że t y t u ł  p io n ie ra  n ie  p rzych o d z i ze z g ło ­
szen iem  się do zaciągu . O znacza łoby to  zresztą , 
że p io n ie ra m i m ogą b yć  ty lk o  o c h o tn ic y  zacią ­
gu •—  a p rz e c iw k o  ta k ie j n ie s p ra w ie d liw o ś c i 
z a p ro te s to w a łb y  każdy. G odność p io n ie ra  n a d a ­
je  ty lk o  p io n ie rs k a  p raca , to  jasne.

Z  tą  p racą  ró w n ie ż  oka za ło  s ię  n ie z u p e łn ie  
ta k , ja k  w y o b ra ż a ł sob ie  S taszek i zapew ne  
w iększość je g o  w s p ó łto w a rz y s z y  , n a u k i z M y ­
s ło w ic . W ła śn ie  d la te go  m e k tó ra y  b u n to w a li s ię  
p rz e c iw  d e c y z ji k ie ro w n ic tw a  k o p a ln i, k tó re  n a  
n iebezp ieczną  ścianę w  gazow ym  oddz ia le  I  
pos ła ło  zespół s ta rych , d o św ia d czo nych  g ó rn i­
k ó w . A  p rzec ież  m ó w i się, że p io n ie rz y  w ła ś n ie  
p o w in n i iść na n a jtru d n ie js z e , n a jb a rd z ie j za­
g rożone o d c in k i!  T rzeba  b y ło  p a ru  ty g o d n i za­
c ię te j w a lk i  o codzienne z a m y k a n ie  c y k lu  w  po­
k ła d z ie  „S zczęście“ , z a n im  K o fy c iń s k i u św ia d o ­
m i ł  sobie, że w  ty m  w ła ś n ie  k r y je  się sens 
p ra w d z iw e g o  p io n ie rs tw a , ’ a n ie  w  p rz y s ło w io ­
w y m  m arszu  „z  m o ty k ą  na  s łońce “ . Jasne, d y ­
re k c ja  m ia ła  ra c ję  —  /w  o d dz ia le  I  le p ie j p rz y ­
s łużą  s ię  w y k w a li f ik o w a n i i  d ośw iadczen i g ó r­
n ic y .

Z ro zu m ie ć  to  je d n a k  b y ło  n ie ła tw o .
K ie d y  po a w a r i i i  u n ie ru c h o m ie n iu  w rę b o ła -  

d o w a rk i nas tęp n y  o b w a ł u n ie ru c h o m ił tra n s p o r­
te r, O staszew ski p o w ie d z ia ł d o  ch ło p có w , sie­
dzących  ze sp o sę pn ia łym i m in a m i:

—  Jest ty lk o  je d n o  w y jś c ie . Jeże li d z is ia j 
n ie  z a m k n ie m y  c y k lu , n ie  z a m k n ie m y  go także  
i  ju t r o  —  będz iem y k rę c ić  s ię  w  kó łko , ja k  pies 
za w ła s n y m  ogonem . N ic i z p ie rw szego  m ie jsca  
w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  i  n ic i z p lanu . Chcecie, 
żeby nad  naszą k o p a ln ią  za św ie c iła  cze rw on a  
gw iazda?

P o d n ie ś li na  n iego  p y ta ją ce  sp o jrze n ia .
—  M fts im y  zostaw ać na do ie  ta k  d ługo , do ­

p ó k i n ie  u ko ń c z y m y  fe d ru n k u  —  za kończy ł 
tw a rd o .

•— Po godzinach?
—  Po godzinach .
S taszek b u n to w a ł się p rze c iw  te m u  w  duchu. 

N ie  ta k  p rzecież w y o b ra ż a ł sobie p io n ie rs k ą  
ro b o tę  w  k o p a ln i —  siedzieć na dole. bez s łoń ­
ca, c z o rt w ie  i le  godzin?  A le  zgodz ił się, ta k a  
b y ła  p rzecież u c h w a ła  b ryg a d y . Z go d z ił się, n ie  
ro z u m ie ją c  jeszcze; d o p ie ro  tego dn ia , k ie d y  
k i lk a k ro tn e  uszkodzen ia  tra n s p o rte ra  co c h w ila  
n ie m a l p rz e ry w a ły  fe d ru n e k , a b ryg a d a  pozo­
s ta ła  szesć godzin  d łu ż e j na s ta n o w is k u  —  po­
czu ł .w raz z m uśn ię c ie m  d u m y . z dobrze  spe ł­
n ionego  o b o w ią zku , że p o jm u je . B ryg a d a  zosta­
ła  w p raw dz ie , p o b ita  przez S z n a jd ra  o jeden  
p rocen t, a le  d z ię k i je j 162 'p ro ce n to m  n o rm y  za­
p ło n ę ła  w reszc ie  nad „E m in e n c ją "  zw yc ięska  
gw iazda , obw ieszcza jąc w s z y s tk im , że, k o p a ln ią  
p rzod u je . .1 to  ja k  —  p ie rw sza  w  c a ły m  Z ag łę ­
b iu !

! to  w ła ś n ie  b y ło  p ra w d z iw e  p io n ie rs tw o , o 
n im  m y ś la ł, d o p o m in a ją c  się o zapow iadaną  
ścianę w  oddz ia le  I I I .

—  Ś ciana będzie —  p o tw ie rd z ił K o c ik .
—  N o w ła ś n ie  -— uc ieszy ł się K o ry c iń s k i.

—  T o  będzie p ra w d z iw a  p io n ie rs k a  ściana, p ra w ­
da. ch ło p a k i?

P óźn ie j, w ieczo rem  ju ż . P a w lik  z a p y ta ł S ta ­
szka : „n o , a ty ? “

—  Ja? —  K o ry c iń s k i g o lił się. w ię c  o d w ró ­
c i ł  się od lu s tra  7 tw a rz ą  do p o ło w y  jeszcze po­
k ry tą  m yd łem . —  Co ja?

—  K ie d y  będzie ju ż  ta  ściana p io n ie rska ; co 
ty  zrobisz? P rze jdz iesz  ta m  —  przecież jesteś 
p io n ie re m .

—  D o  o d d z ia łu  trzeciego? —  Staszek o d w ró ­
c i ł  się znów  do lu s tra  i m ilc z a ł przez ch w ilę . 
P o tem , w odząc ż y le tk ą  po tw a rz y , p o w ie d z ia ł 
z pozorną  obo ję tn o śc ią : „J a  zostanę. Nasza śc ia ­
na  je s t też p io n ie rs k a “ ,

V n.
Jest to  w ię c  sp ra w a  o czy w is ta : D roga  do t y ­

tu łu  p io n ie ra  p ro w a d z i p rzez w a lk ę . M oże, 
n a tu ra ln ie , p ro w a d z ić  przez p o k ła d . „Szczęście“ , 
a le  może być inacze j. N a jw a żn ie jsze  je s t bo­
w ie m  to , co z ro z u m ie li m ło d z i g ó rn ic y  z „E m i­
n e n c ji“  —  d roga  do p io n ie rs tw a  n ie  zaczyna się 
w y łą c z n ie  w  szko le  zaciągu. N a leży  sądzić, że 
b ry g a d a  O staszew sk iego  p o jm u ję  to  n a jle p ie j 
i  z tego w zg lę d u  p rz y jm ie  w k ró tc e  ju ż  o f ic ja l­
ną  nazw ę —  „p io n ie rs k ie j“ .

M yś lę , że n ie  będzie na te j d rodze  sam otna , 
ty m  b a rd z ie j te raz, k ie d y  m ia s to  K a to w ic e  nosi 
ju ż  nazw ę S ta łir io g ro d u , a k o p a ln ia  „E m in e n c ja “
—  im ię  „G o t tw a ld “ . Jest to  nazw a d u m n a  i  obo­
w ią z u ją c a , ta k  p rz y ję l i  ją  m ie szka ń cy  ś lą sk ie j 
s to lic y  p o s ta n a w ia ją c  stać się g o d n i im ie n ia  
Tego, k tó re g o  n ie ś m ie rte ln e  d z ie ło  zap isa ła  n ie ­
z n is z c z a ln y m i zg ło s k a m i h is to r ia .

W ys ta rc z y  p rze jść  w ie czo rem  u lic a m i S t.a lino - 
g ro d u : N a c ie m n e j tk a n in iè  n ieba  za łog i ś lą sk ich  
ko p a lń  w y h a fto w a ły  w ido czn e  z o d d a li z n a k i. Są 
to  p u rp u ro w e , jjłonąee  m o cn ym  b la s k ie m  g w ia z ­
d y  na w ie ża ch  w y c ią g o w y c h  —  sym bo le  k o p a lń , 
k tó re  w y k o n u ją  i  p rze k ra cza ją  p ian .

N ad  „G o ttw a ld e m “  ró w n ie ż  b łyszczy  cze rw ona  
gw iazda .
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P iękne , sm uk łe  d ło n ie  a r ty s tk i 
b ie g ły  le k k o  po lśn ią ce j k la w ia ­
tu rz e  fo rte p ia n u . Z in s tru m e n tu  
p ły n ę ły  na zas łuchaną  salę c u ­
d o w n e  d ź w ię k i ch o p in ow sk ieg o  
m azu rka . Na w id-ow ni, w  bocz­
n e j lo ży  tu ż  p rz y  scenie s iedz ia ł 
c z ło w ie k  w  szare j w o js k o w e j 
ku rtce , ta k i sam. ja k ie g o  p rzed­
s ta w ia ją  na p o rtre ta c h . może 
ty lk o  b a rd z ie j p rzyp rószony s i­
w izn ą . P a trz y ł na ręce p ia n is t­
k i  i  u w a żn ie  ś le d z ił je j grę.

H a lin a  C ze rny -S te fa ń ska  pod 
m aską zew nę trznego  spoko ju  
w a lc z y ła  ze zd e n e rw o w a n ie m  i 
tre m ą . Z d a w a ło  je j  się, że m e lo ­
d ię  zag łuszy ło m o t b ijącego  ser­
ca, a =topa n ig d y  n ie  u ch w yc i 

zagubionego  peda łu . Choć g ra ła  
ju ż  przed k o ro n o w a n y m i g ło w a ­
m i, p rzed  d o s to jn ik a m i w ie lu  
pańs tw , przed zn aw cam i m u z y k i 
w  P aryżu , L o n d y n ie  i B ru k s e li,  
to  je d n a k  czu ła , że w ła śn ie  dz iś  
zd a je  s w ó j n a jw ię k s z y  w  życ iu  
egzam in . W ie lk im  w y s iłk ie m  
w o li s k u p iła  ca łą uwagę, z m o b i­
liz o w a ła  ta le n t i  te c h n ik ę  n aby­
tą  la ta m i w y t rw a łe j p ra cy , po­
częła g rać coraz p e w n ie j i  śm ie ­
le j.  aż w reszc ie  zapanow a ła  n ie ­
p o d z ie ln ie  nad in s tru m e n te m . 
O to  d la  tego c z ło w ie ka  w  szare j 
w o js k o w e j k u rtc e  w y c z a ro w u je  
te ra z  n a jp ię k n ie js z e  to n y  i  
d ź w ię k i. W m uzyce  za k lę ta  je s t 
ca ła  P o lska . M azo w ie ck ie  r ó w ­
n in y ,  po la . łą k i  i  lasy, g ra n ie  
w ie js k ie j k a p e li i m e lod ie  f u ja r ­
k i  pastusze j, lu d z k ie  rad o śc i i  
s m u tk i, n iedo le  pańszczyźniane­
go lu d u ; w reszc ie  o s ta tn ie  g n ie ­
w n e  a k o rd y  p rz e jm u ją c e  s łu ch a ­
czy dreszczem  przechodzą pod 
je j  p a lc a m i w  opada jącą  ka ska ­
dę... p ia n is tk a  w s ta je  zza fo r te ­
p ia n u . H u ra g a n  b ra w  w strząsa  

T e a tre m  W ie lk im  w  M oskw ie .

W  p ra w e j bocznej lo ż y  Józe f 
W issa rio n o w ie z  uśm iecha  się i  
o d p o w ia d a  w z ro k ie m  na u k ło n  
a r ty s tk i  — h o łd  s z tu k i p o ls k ie j 
z ło żo n y  N a jd roższe m u  C z ło w ie  
k a w : na św iec ie . T o  O n o c a lił 
nasz n a ró d  i naszą k u ltu rę  i 
sztukę . Z Jego im ie n ie m  na u- 

s tach  żo łn ie rz  ra d z ie c k i p rz y ­

n ió s ł w o lność  d o  p o d w a w e ls k ie -*

go g ro d u  i  z ru in  um ęczone j 
s to lic y  p o d ż w ig n ą ł zd ru zg o ta n y  
F o rte p ia n  C hop ina .

HYMN
PARTII BOLSZEWIKÓW

W  p rz e rw a c h  pom iędzy  a r ty ­
le ry js k ą  kanonadą , w  czasie 
k ró tk ic h  p o s to jó w  i c h w ilo w y c h  
odpoczynków , w  laza re tach  po­
to w ych  i na p ie rw szych  lin ia c h  
okopów  w ys tępow a) z ko n ce rta ­
m i w o js k o w y  zespół p ieśn i i  
tańca  C z ło n ko w ie  zespołu w y ­
s u w a li się n ie ra z  na n a jb a rd z ie j 
zagrożone o d c in k i f ro n tu  i n ie ś li 
sw ym  tow a rzyszo m  b ro n i ra  - 
dość. h u m o r, ta n ie c  i  p iosenkę. 
P racą  ich  in te re s o w a ł się oso­
b iśc ie  sam  N a jw y ż s z y  D ow ódca  
d a ją c  im  bezcenne w skazan ia . 
P rz y ja ź ń  pom ię d zy  S ta lin e m  i 
a r ty s ta m i n a w ią za ła  się jeszcze 
na w ie le  la t  p rzed  w o jn ą . Ze­
s p o ło w i n ie je d e n  raz  z d a rzy ło  
się w ys tę p o w a ć  na p rz y ję c ia c h  
na K re m lu  i  na u ro czys tych  a- 
kadem iach  w  T ea trze  W ie lk im . 
Pew nego ra zu  w y k o n y w a li na 
K re m lu  „P ie ś ń  b u r ła k ó w  w o ł- 
ża ń sk ich “ .

N a z ie lonym , b rzegu w o d y  
w y d e p ta n y  w  tra w ie  pas, 
id z ie  b u r ła k  s ta ry  z m ło d y m , 
c ię żk ie  b a rk i c iągną  w raz .

P ó k i p o w ró z  p le cy  ra n i 
i  ob rzydza  życie  nam , 
m a tk a  W ołga  n ie  p rzes tan ie  
m io ta ć  g n ie w n ie  sw o ich  p ia n .

H e j, n ie  b a rk i pod żag lam i, 
ty lk o  w ła sn e  życ ie  swe  
c iągną, dzw o n ią c  k a jd a n a m i, 
ale  p różno  c iągną je.

Po je j  w y k o n a n iu  Józe f W is- 
s a rio n o w ic z  p o p ro s i! do s ieb ie  
k ie ro w n ik a  zespołu p ro f. A  A -  
le ksa n d ro w a . „N ie z w y k ła  pieśń 
—- p o w ie d z ia ł. Czegoś je d n a k  w 
n ie j b ra k . Jesteście k o m p o z y to ­
rem . w ię c  p o m yś lc ie  nad n ią

Po p o w ro c ie  z k o n c e rtu  A le k  
sa n d ró w  u s ia d i do fo r te p ia n u  i 
p rz e g ra ł sobie p ieśń k i lk a k r o t ­
n ie , w c z u w a ją c  się w  te ks t i  a - 
n a liz u ją c  sposób w y k o n a n ia . I  
okaza ło  się. że to w a rzysz  S ta lin  
is to tn ie  m ia ł ra c ję . W  k o n ­
s t r u k c j i  te m a tyczn e j te k s tu  
t k w i ł  b łąd  D ru g ą  z w ro tk ę  trz e ­
ba b y ło  p rzen ieść na ko n ie c  D a ­
ło  to  p ie śn i now ą, w s p a n ia łą  d y ­

n a m ikę , rosnącą  n ie p rz e rw a n ie
aż do f in a łu .  Po d o k o n a n iu  po­
p ra w e k  w  tekśc ie  i w  w y k o n a ­
n iu , „P ie śń  b u r ła k ó w  w o łż a ń - 
s k ic h “  za b rzm ia ła  z ta ką  s itą , 
ja k ie j sam i w y k o n a w c y  n ie  po ­
d e jrz e w a li.

W  re p e rtu a rz e  zespołu z n a jd u ­
je  się w ie le  ta k ic h  u tw o ró w , 
k tó re  na zawsze łączą się z oce­
ną  i w s k a z ó w k a m i to w a rzysza  
S ta lin a .

Na X V I I I  Z jazd  P a r t i i  zespół 
p rz y g o to w a ł „P ie śń  o P a r t i i “  do 
s łó w  L e b ie d ie w a  —  K um acza . 
W y k o n a n o  ją  n a  k o n c e rc ie  w  
sa li K re m la .

—  K ie d y  skończyc ie  p ro g ra m , 
zaśp ie w a jc ie  tę  p ieśń  jeszcze ra z  
—  p o p ro s ił to w a rzysz  S ta lin . —  
S p ró b u jc ie  ty lk o  w z ią ć  ją  b a r­
d z ie j u roczyśc ie , ja k  h ym n .

I  „P ie ś ń  o P a r t i i “  w y k o n a n a  

po raz  d ru g i, a le  ju ż  n ie  w  p ie r ­
w o tn y m  m arszo w ym  tem pie , za­

b rz m ia ła  ja k  o b ja w ie n ie  n a w e t 

d la  k o m p o zy to ra , k tó ry  tę  p ieśń 

nap isa ł.

—  N a z w ijc ie  ją  „H y m n e m  p a r­
t i i  b o ls z e w ik ó w “  —  p o w ie d z ia ł 
T ow arzysz  S ta lin .

DZIEWCZYNA I ŚMIERĆ
W  p a ź d z ie rn ik o w y , d żd żys ty  

w ie czó r trze ch  łu d z i o d w ie d z iło  
c iep łe , p rz y tu ln e  m ie szkan ie  
M a ksym a  G ork iego . S ie d z ie li te ­
ra z  w ra z  z gospodarzem  w  tr z c i­
n o w ych  fo te la ch  za c ię żk im , dę­
b o w ym  s to łem  m ie n ią c y m  się 
lu d o w y m i h a fta m i na śn ieżno­
b ia ły m  obrus ie . N is k o  nad sto­
łe m  um ieszczona la m p a  rzuca  
spod abażuru  ś w ia t ło  na tw a rze  
p rz y b y ły c h . W  jego  k rę g u  roz­
p o zn a je m y  M o ło to w a , W oroszy- 
ło w a  i  Józefa  W issa rio n ow ieża  
S ta lin a . W ła śn ie  G o rk i p rz y s u ­
w a  się z fo te le m  b liż e j ś w ia tła ,

o tw ie ra  trz y m a n ą  w  rę k u  ks ią ż ­
k ę  i  w o ln o , d o b itn ie , a k c e n tu ją c  
r y tm  w ie rsza  poczyna czytać 
swą m łodz ieńczą  baśń o d z ie w ­
czyn ie  i  śm ie rc i. P o ry w is ty  
w ia t r ,  ig ra ją c y  na p a le n is k u  i  
b iją c y  za c ie k le  o szyby o k ie n ­

ne, a k o m p a n iu je  s tro fo m  poe­
m a tu . O żyw a  w  n ic h  jeszcze raz  

. g łęboka  m ądrość lu d o w a , pod 
p łaszczem  a le g o r ii głosząca 
p ra w d ę  o los ie  cz ło w ie ka . O to  
p rzed  s łu ch a cza m i roz tacza  poe­
ta  n a tc h n io n ą  w iz ję  d z ie w czyn y , 
k tó ra  szczęśliw a i  radosna, ro z ­
m a w ia ją c  ze s w y m  u ko ch an ym , 
w ś ró d  zw ie rze ń  i p o c a łu n k ó w  
zanosi s ię  szczerym , p ro s ty m  
śm iechem . G łos je j  us łysza ł 0 - 
k ru tn y  ca r p o w ra c a ją c y  z  p rz e ­
g ra n e j w o jn y , a w id zą c  szczęś­
cie, m a lu ją c e  s ię  na tw a rz a c h  
obo jga , ro zka zu je  schw y ta ć  
dz iew czynę  i  oddać ją  w  ręce 
Ś m ie rc i.

A le  d z iew czyna  ta k  ła tw o  się
n ie  chce rozstać z życ iem , p ro s i 
w ię c  Ś m ie rć , a b y  p o z w o liła  je j 
spędzić jeszcze jeden , o s ta tn i 
w ie czó r z u k o c h a n y m  ch łopcem . 
O trz y m a w s z y  je j.  zgodę p o w ra ­
ca do dom u. Lecz m ija  noc, po ­
ra n e k  i p o łu d n ie , a Ś m ie rć  n ie  
może doczekać się sw e j o f ia ry . 
W yru sza  w ięc  w  ś w ia t na p o ­

s z u k iw a n ie  d z ie w czyn y  i  o to  
z n a jd u je  ją  w  b rzo zo w ym  z a ­
g a jn ik u  tu lą c ą  do p ie rs i g ło w ę  
śpiącego ch łopca. „Ś m ie rć  
w p ra w d z ie  n ie  m a tka , a le  też 
k o b ie ta “  — ro zu m ie  p rze o g ro m ­
ne szczęście d z ie w czyn y , d a je  
się ub łagać, u lega p rośbom  i za­
k lę c io m  d a ro w u ją c  dz ie w czyn ie  
życie

G o rk i c z y ta ją c  za p a la ł się, 
p o d k re ś la ł fo rm ę  oszczędnym  
gestem , oczy z a b ły s ły  m u  is­
k ra m i zapa łu  i e n e rg ii. G dy 
sko ń c z y ł s łuchacze d łu g o  m ilcze ­
l i  za d u m a n i Po d łuższe j, n a ­
b rz m ia łe j ciszą c h w il i ,  S ta lin  
w z ią ł p ió ro  do rę k i i  s k re ś li ł na 
o s ta tn ie j k a rc ie  p o e m a tu  s łow a : 
„T o  jest m ocn ie jsze  n iż  „F a u s t“  
G oethego —  m iło ść  zw yc ięża  
śm ie rć “ .

*

Z  ra d io w y c h  g ło ś n ik ó w  z ło  -  
w ro g o  ta rg a ły  sercem  a ko rd y  
m arsza ża łobnego C hop ina . Na 
p lacu  przed u n iw e rs y te te m  sta­

ły  t łu m y  posępn ie  m ilczą ce j 
m ło dz ieży  G odz ina  10. G ro ­
bow ą ciszą w s trzą sn ą ł p o m ru k  
sa lw  a r ty le ry js k ic h .  M y ś li nasze 
i 'serca z w ró c iły  s iłę  ku  M o sk ­

w ie . Z d a w a ło  n am  się. że u - 
czes tn iczym y w  ża ło b n ych  u ro ­
czystościach na P la cu  C ze rw o ­
nym . W  te j bo lesne j c h w il i  u- 
c z u liś m y  w szyscy, że je s te śm y  
je d n ą  w ie lk ą  ro d z in ą  osieroconą 
przez N a jdroższego C z ło w ie ka . 
Lecz rów nocześn ie  u ś w ia d o m i­
liś m y  sob ie  naszą siłę . W  ponu­

r y  s tu k  w e rb li w s łu c h iw a ł się 
w  te j c h w il i  V ie tn a m czyk . M a ­

la j  i  syn b o h a te rs k ie j K o re i. T o  
samo p rz e ż y w a ł s to ją c y  obok 
m n ie  ko lega, n ie zn a ny  m i z i -  
m ie n ia  n i nazw iska . S ta lin  u k o ­
ch a ł lu d z i, i św ia t m u o d p ła c ił 
ty m  Sam ym, n a jp o tę żn ie jszym  
uczuc iem  S k ła d a ją c  o s ta tn i 
ho łd , p rzed try b u n ą  z Jego po­

p ie rs ie m  w  czasie ża ło b n e j m a­
n ife s ta c ji w ie d z ia łe m , że będzie 
G n  ż y ł w ie czn ie  w  naszych se r­

cach  i  w  sercach lu d z i p rzysz­
ły c h  k o m u n is ty c z n y c h  poko leń .

Bo miłość zwycięża śmierć.

Witold Dąbrouiski

*
*  *

N ocą, szóstego m arca , w  m ro c z n e j d w o rc o w e j h a li 
c z u w a ją c y c h  bezsenn ie  d o p a d ł k o m u n ik a t.
M y ś m y ,

p o ją ć  n ie  m ogąc,
w  c iszy  o g ro m n e j s łu c h a li 

n im  w e rb e l ża łośn ie  za w a rcza ł, ru n ę ła  E ro ica  
K to ś  tw a rz  z a s ło n ił rę ka w e m , lu d z i ro z t rą c ił i w y b ie g ł.  
O czy  n ie  m ia ły  s łów ,

t łu m  o n ie m ia ły  z a m ilk ł.. .
I  s łych a ć  —  to  zm ęczone serce b ije ,

b ije
w  g ro ź n e j, s p ię trz o n e j c iszy,

pod  ro b o c z y m i b łu z a m i. 
S k łę b ił się, m ę s k im  n ie w y b u c h ły m  p łaczem  
k o m u n ik a t,

i  b ru z d y  na czo łach  w y ż ło b i ł  —  
to w a rz y s z u  K u p e r in ,

p ro fe so rze  T ka cze w  
to  n ie  m oże b y ć  p ra w d a !

N a m  - —
co te ra z  rob ić?

N am ...
nam ...

Z a ło p o ta ła  f la g a
i  p o w ia ło

c z e rw ie n ią  ja k  d y n a m it,
ja k  p ieśń,

ja k  d ro g o w ska z .
P od n ią ,

k u la m i d a rtą ,
z b la k łą ,

w y p ło w ia łą
w z y w a  nas,

k o m u n iś c i,
i  ś m ie rć  s ta lin o w s k a .

P a rtio ,
O n  c ię  w y c h o w a ł, w z m o c n ił, z a h a rto w a ł —  

p ro w a d ź  p la n e tę  d a le j,
b ry g a d o  s z tu rm o w a !

zwycięża śmierć
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„ —  S e tk i la t  ż y l i  sob ie  lu d z ie  p ra s ta ry m  try b e m , 
s z li s ta rą  d rogą , g ię li  k a r k  p rze d  k u ła k ie m  i  o b s z a rn i­
k ie m , p rz e d  l ic h w ia rz e m  i  sp e k u la n te m . N ie  m ożna 
p o w ie d z ie ć , żeby  c h ło p i c h w a li l i  sob ie  tę  s ta rą , k a p i­
ta lis ty c z n ą  d rogę . A le  ta  s ta ra  d ro g a  b y ła  to  u to ro ­
w a n a , z w y k ła  d ro g a  i  n ik t  jeszcze n ie  d o w ió d ł czy ­
n e m , że m ożna  ż yć  ja k o ś  in a c z e j, le p ie j.. . I  n ag le  
w  to  sta re , zaśn iedz ia łe , zaba g n io n e  ż y c ie  w d z ie ra ją  
się b o lsze w icy , w d z ie ra ją  się ja k  b u rz a  i  p o w ia d a ją : 
czas p o rz u c ić  s ta rą  d rogę , czas zacząć no w e  życ ie , ż y ­
c ie  ko łch o zow e , czas zacząć żyć  n ie  ta k , ja k  ż y ją  
w s zyscy  w  k ra ja c h  b u rż u a z y jn y c h  lecz  na  n o w y  spo­
sób, w  a r ie la c h “ .

S T A L IN  — P R Z E M Ó W IE N IE  N A  I  W S Z E C H Z W IĄ Z - 
K O W Y M  Z J E Z D Z IE  K O Ł C H O Ź N IK Ó W  — S Z T U R M O W ­
CÓW' 19.11.1933 R.

„ —  D o  o s ta tn ic h  czasów  c h ło p  zm u szo n y  b y ł  d łu ­
bać z ie m ię  za pom ocą  s ta rego  sp rzę tu  p ra c u ją c  in d y ­
w id u a ln ie . K a ż d y  w ie , że p raca  in d y w id u a ln a , w y p o ­
sażona w  s ta re , o b ecn ie  ju ż  n ie p rz y d a tn e  n a rzę d z ia

p ro d u k c j i,  n ie  p rz y n o s i ty c h  k o rz y ś c i, k tó re  są n ie ­
zbędne ,, a b y  żyć  znośn ie , p o p ra w ia ć  s y s te m a ty c z n ie  
sw e po ło żen ie  m a te r ia ln e , ro z w ija ć  się pod  w zg lę d e m  
k u l tu r a ln y m  i  w y jś ć  na  szeroką  d ro g ę  b u d o w n ic tw a  
so c ja lis tyczn e g o . T e ra z  w  n a s tę p s tw ie  w zm ożonego 
ro z w o ju  ru c h u  ko łch o zow e g o  c h ło p i m a ją  m ożność 
p o łą czyć  w ła sn ą  p racę  z p racą  sąsiadów , z je d n oczyć  
się w  ko łchoz , zaorać u g o ry , w y k o rz y s ta ć  o d ło g i, 
o trz y m a ć  m aszynę  i t r a k to r  i  w  te n  sposób podn ieść  
w y d a jn o ś ć  sw e j p ra c y  d w u k ro tn ie , je ś li  n ie  t r z y ­
k ro tn ie ,  A  cóż to  znaczy? Z n a czy  to, że ch ło p  d z ię k i 
z je d n o cze n iu  się w  k o łc h o z y  m a te ra z  m ożność p ro ­
d u k o w a ć  p rz y  ty m  sa m ym  n a k ła d z ie  p ra c y  znaczn ie  
w ię c e j n iż  d a w n ie j. Z n a c z y  to  w ięc , że p ro d u k c ja  
zboża s ta je  się o w ie le  tańsza, n iż  b y ła  do o s ta tn ic h  
czasów. Z n a czy  to  w re szc ie , że p rz y  u s ta b il iz o w a ­
n y c h  cenach ch ło p  m oże u zyska ć  za zboże o w ie le  
w ię c e j, n iż  o tr z y m y w a ł d o tych cza s “ .

S T A L IN  — W  K W E S T II P O L IT Y K I A G R A R N E J  ZSRR
P R Z E M Ó W IE N IE  W Y G Ł O S Z O N E  N A  K O N F E R E N C J I
A G R  A R N IK O  W  — M A R K S IS T Ó W  27. X I I .  1929 R.

...M a jste r s c h y lił się, zasłoniw szy 
p lecam i s iln ik , p rzyk rę ca ł coś, s tu ­
kn ą ł k luczem  raz i  d rug i. K a z ik  w i­
dz ia ł ty lk o  szary, um azany o liw ą  i 
sm arem  kom binezon. P róbow a ł spo j­
rzeć poprzez ram ię  m a js tra , ale 
F ranus zręcznie przesunął s ię —- uda­
jąc, że ruch  ten kon ieczny jes t d la 
spraw nie jszego w ykonan ia  czyn­
ności.

—  No, gotowe —  za w yrokow a ł 
p rostu jąc się. —  N ic  strasznego n ie  
było. P rzekładnia ...

R zuc ił klucze ha w arszta t, ani się 
obe jrza ł na tkw iącego  m u za pleca­
m i trak to rzys tę . W yczuw ając, że K a ­
z ik  sto i w  dalszym  ciągu, ponag lił:

—  Jazda, spiesz się. W idzisz i le  
roboty... B ie rzem y się za następny.

K a z ik  łudz i! się nadzieją, że może 
w łaśn ie  p rzy  tym  s iln ik u  F ranus ze­
chce z n im  pom ów ić. Pokaże, w y t łu ­
maczy.

—  Jeżeli to  drobiazg —  p ro s ił 
m a js tra  — ja  zrobię. Będzie szyb­
ciej.

F ranus spo jrza ł na tra k to rzys tę  
zgorszonym  w zrok iem .

—  Ty?
—  N o ta k  —  tłu m a czy ł K a z ik  —  

nauczcie. Dlaczego n ig d y  m e m ó w i­
cie ze m ną o rodza ju  de fek tu  s iln i­
ka. Zawsze sam i napraw iacie . M o­
że i ja  także p o tra fiłb ym ...

—  P o tra fiłb yś , a jakże —  ponuro 
odpow iedzia ł m a js te r i  n ie  zw raca­
jąc  uw ag i na prośbę K az ika  zabra ł 
się do przeg lądania  następnego s il­
n ika . -— Na razie  zajęcie masz, w ięc 
n ie  narzeka j, m o n tu j —  po lec ił m ło ­
demu trak to rzyśc ie  i ju ż  cicho, aby 
tam ten  n ie słyszał, zam rucza ł: —  
P o tra fiłb yś , pewno. Tego b y  ty lk o  
brąkow alo...

...Tak u p ły w a ły  K a z ik o w i dn i p ra ­
cy w  warsztacie.

K ie d y  s iedzia ł na tra k to rz e  i czuł 
w  dłon iach k ie ro w n icę  rozdygotane­
go „U rsusa “ , k ie d y  d ług ie  rzędy za­
o ranych zagonów św ieżym i sk ibam i 
znaczyły pola spółdzielcze, czuł się 
szczęśliwy, w esoły.

W  dzień, na opustoszałych rż y ­
skach w lo k ły  się strzępy babiego 
la ta , o p la ta ły  szyję, m uska ły  d e li­
ka tn ie  p o liczk i popękane od w ia ­
tró w  i  deszczu.

Nocą d ług ie  św ia tła  re fle k to ró w  
p rzec ina ły  m ro k i. R ytm iczne odgło­
sy w a rk o tu  s iln ik a  m kn ę ły  aż hen, 
pod uśpione obejścia wsi.

T o  radow a ło  serce. A le  dziś...
W  żaden sposób n ie  m óg ł p rz y ­

zw yczaić się K a z ik  do p racy  w  w a r­
sztacie. T ęskn ił za polem, za w ie l­
k im i p rzes trzen iam i z iem i, tam  czuł

się sw obodnie j. N ie  ty lk o  on, ale i 
spó łdz ie lcy in te re so w a li się tra k to ­
rem . K ie d y  za tka ł się k a rb u ra to r i 
zgasł m otor, przerażeni nagłą ciszą 
b ie g li do K az ika , p y ta li:

—  Co się stało? Czy aby ty lk o  nie 
będzie postoju?

K a z ik  tłu m a czy ł im  p rzyczyny 
ch w ilo w e j p rze rw y  w  pracy. A  k ie ­
dy  n a p ra w ia ł drobne uszkodzenie z 
oczekiw an iem  p a trz y li na jego ręce.

A gronom , przew odniczący spó ł­
dz ie ln i, a naw et z w y k li członkow ie 
u czy li się od K az ika  ta jn ik ó w  m a­
szyny. M łody  tra k to rzys ta  cieszył się, 
je ś li po k i lk u  ta k ich  w spólnych na­
praw ach  —  rank iem , przed w y ja z ­
dem w  pole —  przew odniczący zw ró ­
c ił m u uwagę: —  ,,A o liw ę  masz? 
R opy c i.n ie  zabrakn ie?“ . W id z ia ł K a ­
zik, że o tra k to r , na k tó ry m  pracuje, 
dba ją  wszyscy. A  tego w łaśn ie  p ra ­
gną ł na jbardz ie j.

W  zam ian za w y k ła d y  o trak to rze  
pob ie ra ł inne lekc je : o up raw ie  ro li. 
Spó łdz ie lcy d z ie lili się z n im  uw a­
gam i o każdej działce: ,,Ta zakw a-, 
szona, tam ta  w y ja ło w io n a , inna zbyt 
p ły tk o  orana

Pracu jąc razem, w spóln ie  d z ie lili 
się dośw iadczeniam i.

N ik t  n icze s^  n ie ta ił.

A le  teraz, w  w arsztacie b y ło  in a ­
czej. W ałęsał się K a z ik  z ką ta  w  kąt. 
M a js te r F ranus p rzydz ie la ł m u ła tw e  
robo ty , k tó re  daw no znał, a k tó re  w  
po lu , w  czasie a kc ji na n ic  się nie 
zdały. Z  na jdrobnie jszego defektu  
ro b ił ta jem nicę, n a p ra w ia ł tak, aby 
K a z ik  niczego się n ie  dow iedzia ł. 
A  w łaśn ie  tak ie  drobne, m aleńkie  
uszkodzenia pow odow a ły  najczęściej 
p rze rw y  w  p racy na polu.

K a z ik  w ykra d a ć  m usia ł po prostu 
„ta je m n ice  zawodowe“  m a js tra . Sam 
n ie  b y ł jeszcze m echanik iem . W 
P O M -ie  pracow a ł dopiero p ie rw szy 
rok. Po dw u  miesiącach jazdy, jako  
pom ocn ik tra k to rz y s ty , zdał egzamin, 
uzyska ł p raw o  k ie row an ia  c iągn i­
k iem , przydz ie lono  m u maszynę. 
Późną w iosną w y je ch a ł z b rygadą nś 
pola. Rok u p ły n ą ł ta k  szybko, że zda­
w a ło  m u się, że zdążył przeorać za­
ledw ie  jeden zagon.

, W  ciągu całej z im y  m yś la ł K a z ik  
o now ym  w yjeździe . Już z począt­
k iem  marca POM  b y ł p rzygo tow any 
n iem a l ca łkow ic ie  do a k c ji w iosen­
nej. Dokonano p rzeg lądu ostatn ich 
k i lk u  tra k to ró w . .W ype łn ia jąc  w ska­
zane przez Franusa czynności, co­
dziennie  dręczy ł się K a z ik  jedną 
m yślą :

—  Czemu m i m a js te r niczego nie 
w ytłum aczy . Zepsuje się m otor, na­
p ra w i i koniec.

—  A  ja  chc ia łbym  w iedzieć, d la ­
czego się zepsuło, można by łoby  
un iknąć  w tedy  przesto jów . Sam po- 
tra f i łb jm r  napra-wić.

Szukał sposobów, k tó re  p o z w o liły ­
by  ńa w yciągn ięc ie  od m a js tra  po­
siadanych przezeń w iadomości. N ie  
pom agały jednak ani prośby an i t łu ­
maczenia. Franus pracow a ł po da­
w nem u n ieu fny , s k ry ty , ta je m n i­
czy.

...Na k ilkanaśc ie  dn i przed roz­
jazdem  b rygad  d y re k to r P O M -u  i  se­
k re ta rz  p a rt ii,  p rzy jechaw szy wcześ­
nie bardzo do ośrodka, przeglądając 
hale w arszta tow e zna leź li K az ika  
śpiącego nad rozebranym  s iln ik ie m  
„U rsusa“ . W  ręku  tra k to rz y s ty  tk w i­
ła książka, o tw a rta  na rozdzia le: 
„O  najczęściej spotykanych  defekr 
tach i sposobie ich lik w id o w a n ia “ . 
W okó ł na sto łkach, na warsztacie i 
podłodze leża ły  n o ta tk i, w yk re sy  i 
schem aty m otorów .

W ie le  up łynę ło  czasu od pam ię t­
nego ranka, k iedy  zmęczony nocną 
nauką zasnął K az ik  Gwóźdź nad ro ­
zebranym  m otorem  „U rsusa“ . I  w ie ­
le zm ien iło  się w P O M -ie  Radymno.

K az ik , daw ny uczeń, zdobył kw a ­
l if ik a c je  m echanika, został b rygadz i­
stą. W  okresie tzw . „m a rtw y c h  se­
zonów“  w 'yszko lił sam czterech m ło ­
dych trak to rzystów ', przekazał im  
w szystkie  swoje w iadom ości. Z a in i­
c jow a ł w  P O M -ie  w spó łzaw odn ictw o 
pracy, k tó re  ogarnęło całą młodzież.

Od przeszło dw u la t załoga Ra­
dym na dzierży w swoich rękach w o­
jew ódzk i sztandar przechodni. Za 
pracę społeczną zdoby li tra k to rzyśc i 
p roporczyk W ojew ódzkiego K o m ite ­
tu  Obrońców' Pokoju.

W ie le  zespołowych i in d y w id u a l­
nych nagród oraz dyplom ów' uznania 
zdobi św ie tlicę  PO M -u. Pam ięta jąc 
o sw oich osiągnięciach m łodzi t ra k ­
torzyści n ieustannie  podnoszą k w a li­
fika c je  zawodowe, pog łęb ia ją  św ia­
domość po lityczną.

T rak to rzyśc i z Radym na zdoby li 
sw oją  pracą n ie ty lk o  dyp lom y przo­
dow n ic tw a , zdobyli sobie zaufanie 
w szystk ich  m ieszkańców oko licznych 
wsi, k tó rzy  pod w pływ łem  ich p racy 
uśw iadam ia jące j z rozum ie li znacze­
n ie  maszyn, docen ili nowy, zespoło­
w y, zm echanizowany sposób u p ra w y  
ziem i.

S tan is ław  Lub icz

P O K O L E N I E

K a z im ie rz  G w óźdź —  m ło dz ieżo w y  p rzo d o ­
w n ik  p racy  P aństw ow ego  O środka M aszyno­
wego w  R adym n ie . P rzypada jące  na niego za­
dan ia  P lanu  6 -le tn iego  w y k o n a ł w  108 p ro ­
cen tach  do 31 g ru d n ia  1952 r. G w óźdź je s t 
a k ty w is tą  Z M P -o w s k im , n ie d a w n o  p rz y ję ty  
zosta ł w  poczet cz ło n kó w  P a r t i i.

Józef J a rty m  —  syn fo rn a la  d w o rsk ieg o  jest 
obecnie czo ło w ym  tra k to rz y s tą -m e c h a n ik ie m  
P O M -u  R adym no . W spó łzaw odn icząc  / G w o ź­
dziem  w y k o n a ł ju ż  80 p ro ce n t sw o ich  zadań 
w  P la n ie  6 -le tn im .

T os ia  K o z ło w ska  — b ryg a d z is tka , p ra cu je  
w  R a d ym n ie  od 1949 ro ku . B ryg a d a  je j  zdoby­
ła  w ie le  d y p lo m ó w  i nagród .
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N
O  dobrze  —  p o w ie ­
d z ia ł B ohdan, k ie d y  
J u re k  sko ń czy ł1 opo­
w iadać . — A le  w obec 
tego czym  ró ż n i się 

te o r ia  po w s ta n ia  życia  w e d łu g  
O p a rin a  od d a w n e j te o r ii samo­
ró d z tw a ?  *). P rzecież i tu  i  ta m  
m o w a  o p o w s ta n iu  życ ia  z m a­
te r i i  n ie o ż y w io n e j!

-— P o d ob ieńs tw o  je s t ty lk o  
pozo rne  —  w trą c i ł  S te fan . —  
Z w o le n n ic y  sam oródz tw a  u w a ­
ż a li. że żyw e  is to ty  m ogą p o w ­
s ta w a ć  w  każde j c h w il i ,  a w ię c  
i te raz . np. z k u rz u  czy z b ło ta . 
C hoc iaż od da w n a  w ia d o m o , że 
to  n ie p ra w d a , jeszcze m ożna 
zna leźć lu d z i, k tó rz y  tłu m a czą  
sob ie  sa m o ró d z lw e m  choćby w y ­
lę g a n ie  ro b a k ó w  w  zepsu tym  
m ięsie .

—  R o b a k i n ie  w y lę g a ją  się „z  
m ię sa “ , a z ja je k , sk ła d a n ych  
ta m  przez m u c h y  —  m ru k n ą ł 
Bohdan.

Rozmowy o nauce i  technice (5)

HISTORIA, W  KTÓREJ MILION  
JEST MGNIENIEM OKA

LAT
Napisał MARIAN STARZYŃSKI

Od żyw ej drobiny białka do prajaszczurów •  Spór o D arw in a  O  Dlaczego żaby są zielone? £  Ż m ija  jako kuzynka
łabędzia @ Bagatelka, czyli 2.000 m ilionleci.

ceanów  te z w ią z k i chem iczne  
m o g ły  n ada l p rzeksz ta łcać  się, 
p rz y b ie ra ją c  c h a ra k te r  z w ią z ­
k ó w  o rg a n ic z n y c h  -—• u z u p e łn ił 
Ju re k .

—  P rzecież n ie  m a m y  na to  
żadnych  d o w o d ów !

—  O w szem , m am y, 1 to  ju ż  
od daw na . P rzesz ło  s to  la t  te ­

ER Y O K R E S Y R O ZW Ó J Ż Y C IA

I .  A rcheozo . 
iczna

I I .  P rutero- 
zoiczna  
<1300 m il. 
lat)

N ie w y raźn e  ślady niższych  
zw ie rzą t i roślin  w odnych

I I I .  Paleo- 
zoiczna  
(300 m il. 
la t)

1. K a m b ry js k i

2. S y łu rs k i

3. D ew oński

4. K arbońskl 
(w ęglow y)

5. P erm ski

W odorosty. B ezkręgow e z w ie ­
rzęta m orskie.

Pierwsze roś lin y  lądow e. M ię ­
czaki.

P ierw sze zw ie rzę ta  kręgow e  
wodne (ryb y ).

P ierw sze owrady . P ierw sze  
płazy.

D rzew iaste  paprocie . P ierw sze
gady.

G ady ssakokształtna.

IV .  M ezozo. 
iczna 
il.to m il. 
lat)

1. T riasow y

2. J u ra js k i

3. K re d o w y

D rzew a iglaste. S iln y  rozw ó j 
gadów lądow ych i m orskich .

Pierwsze ssaki. P o ja w ia ją  się 
la ta jące  gady — przodkow ie  
ptaków .

D alszy rozw ó j ssaków. W y ­
gasają liczne g rupy  gadów

V . Kenozo- 
iczna  
<70 m il. 
ła t)

1. EoceńskI

2. O ligoceń­
ski

3. M ioceński
4. P lioceński 
i .  Pleistoceń-

ski

Wśród ssaków pow staje  szczep 
naczelnych (pierwsze m ałpy) 

M a łp y  człekokszta łtne.

D alszy rozw ó j ssaków. M ałpo* 
człow iek.

Z ja w ia  się człow iek .

—  W ła ś n ie ' —  p rz y ta k n ą ł S te ­
fa n . -— T eo ria  sam o ró d z tw a  jest 
fa łs z y w a  N a to m ia s t now ocze­
sna teo ria  p ow stan ia  życia  na 
Z ie m i w p ra w d z ie  m ów i o p o w ­
s ta n iu  życia z m a te r ii n ieoży­
w io n e j, a le  rów nocześn ie  w y ja ­
śn ia . że m og ło  to stać się t y l ­
ko  w  w y ją tk o w o  sp rzy ja ją c y c h  
w a ru n k a c h .

—  T rzeba pam ię tać, że przed 
m ilio n a m i la t p o w ie rzch n ia  Z ie ­
m i p rz y p o m in a ła  o lb rz y m ią  p ro ­
b ó w k ę  w  la b o ra to r iu m  chem icz­
n y m . W  w y s o k ie j te m p e ra tu rze  
tw o rz y ły  się liczne  z w ią z k i che­
m iczn e , a potem , k ie d y  woda 
s k ro p li ła  się ju ż  i opad ła  na 
Z ie m ię  —  w  g łę b i gorących  o­

m u  s ły n n y  ch e m ik  n ie m ie c k i 
W d h le r  o trz y m a ł sz tuczn ie  z w ią ­
zek o rg a n iczn y , zw a n y  m oczn i- 
k ie in . D a w n ie j n ie  w ie rzo n o  w  
m oż liw o ść  p o w s ta w a n ia  c ia ł o r ­
g a n iczn ych  z m a te r ii m a r tw e j,  

.b y !  to  w ię c  d o b ry  dow ód  do ­
św ia d cza ln y . A  po tem , w  m ia rę  
pos tępów  ch e m ii, uczen i u zy ­
s k a li sz tuczn ie  w ie le  z w ią zkó w , 
zb liżo n ych  do b ia łk a . B ia łk o  zaś 
je s t zasadn iczym  s k ła d n ik ie m  
ż y w y c h  o rg a n izm ó w .

—  Aha... W ię c  ja k  to  w ła ś c i­
w ie  b y ło  z p o w s ta n ie m  życia? 
N a jp ie rw  p o w s ta ło  b ia łko ?

—  T ak . N ie k tó re , b a rd z ie j 
s k o m p lik o w a n e , o lb rz y m ie  czą­

steczk i chem iczne  b ia łk a  —  p rzy ­
p o m in a ją ce  poznane d z ię k i m i­
k ro s k o p o w i e le k tro n o w e m u  w i­
ru s y  —  m ia ły  ju ż  pew ne  cechy 
is to t żyw ych . Z n ic h  to  w ła śn ie , 
d rogą  n ie z m ie rn ie  d łu g ie g o  ro z - . 
w o ju , p o w s ta ły  w s z y s tk ie  żyw e  
is to ty ...

Zam ieszczona p rzez nas ta b e ­
la  d a je  ogó lne  p o ję c ie  o ro z w o ­
ju  życ ia  na Z ie m i. R o zw ó j te n  
c ią g n ą ł się p rzez d iu g ie  m ilio n -  
lec ia , d o p ro w a d za ją c  do p o w ­
s ta n ia  w ie lu , w y m a r ły c h  ju ż  
d z is ia j i  znanych  ty lk o  z w y k o ­
p a lisk . ro ś lin  > zw ie rzą t.

Ja k  w ie m y  z te o r i i  po w s ta ­
n ia  życ ia , począ tek w s z y s tk im  
o rg a n izm o m  ż y w y m  d a ły  w  g łę ­
b in a ch  p ie rw o tn y c h  m ó rz  p ie r ­
w o tn e  sku p ie n ia  b ia łk a  — K O ­
A C E R W A T Y . W iększe  i m n ie j­
sze g ru d k i te j ż y w e j m a te r ii 
b ia łk o w e j w c h ła n ia ły  za w ie ­
szone w  w o d z ie  czą s tk i sub­
s ta n c ji o rg a n iczn ych . Z w ię ksza ­
ły  w  te n  sposób swą ob ję tość, 
a nas tępn ie  d z ie l i ły  na części 
—• rozm n a ża ły , podob n ie  do 
znanego nam . obecnie  sposobu 
rozm n a ża n ia  d ro b n o u s tro jó w . 
S k o m p lik o w a n y  proces pow sta ­
w a n ia  p ie rw szych  is to t ż y w y c h  
t r w a ł b a rd zo  d łu g o  —  m il io n y  
la t.

W m ia rę  u p ły w u  czasu ow e 
p ry m ity w n e  „o rg a n iz m y “  — 
cząsteczk i żyw ego b ia łk a  po­
w o li u le g a ły  zm ianom , p rze ­
k s z ta łc a ły  się, d o p ro w a d za ją c  
do p o w s ta w a n ia  o rg a n izm ó w  
b a rd z ie j s k o m p lik o w a n y c h . Is t ­
n ie n ia  ta k ic h  p rze ksz ta łce ń  czy 
też —  ja k  m ó w im y  d z is ia j —  
E W O L U C J I, d o m y ś la ł się ju ż  w  
ro k u  1809 p rz y ro d n ik  fra n c u s k i 
L a rna rck , a os ta teczn ie  udow o­
d n i ł  to  w  p ó ł w ie k u  pó źn ie j 
K a ro l D a rw in .  D z ię k i p ra co m  
D a rw in a  i  w spó łczesnych  uczo­
n ych  ra d z ie c k ic h  p o tra f im y  dziś 
z rozu m ie ć  p ra w a , rządzące e- 
w o lu c ją  is to t żyw ych . Pod w p ły ­
w em  w a ru n k ó w  o ta cza jących  
żyw e  o rg a n izm y , ro ś lin y  i 
zw ie rz ę ta  p rz y s to s o w u ją  się do 
ś rod o w iska , w y k s z ta łc a ją  w  so­
b ie  pew ne  cechy, u ła tw ia ją c e  im  
życ ie  (może to  być np. in n y  k o ­
lo r  skó ry , o d m ie n n a  b u d ow a  
ja k ie g o ś  o rg a n u  c ia ła  itd .). Ce­
ch y  te zosta ją  n a s tępn ie  p rze ­
kazane p o to m s tw u . Rzecz p ro ­

sta , że ro ś lin y  i zw ie rzę ta  le ­
p ie j p rzys to so w a n e  do życ ia  
z n a jd u ją  k o rz y s tn ie js z e  w a ru n ­
k i ro z w o ju  i r o z w ija ją  się d a ­
le j,  a g a tu n k i g o rze j p rzys toso ­
w a n e  —  w y m ie ra ją .  D a rw in  na­
z w a ł to  D O B O R E M  N A T U R A L ­
N Y M -

P rz y s to s o w u ją c  się w ię c  co­
raz  le p ie j do o toczen ia , pod le ­
ga jąc  e w o lu c ji,  p o w s ta w a ły  i  o- 
b u m ie ra ły  ro z lic zn e  g a tu n k i i-  
s to t ży w y c h . Ju ż  w  n a jd a w n ie j-

S w ią t p rzed  sin m ilio n a m i la t:  oto o lb rzym ie  gady, D ino saury  
eych , zam ieszku jących  Z ie m ię  w  okresie ju ra js k im . P ierw sze ssaki m ia ły  p o ja w ić  się” w  trzydzieści m i­

lionó w  la t  pó źn ie j, w ykszta łco ne  w  d łu g o trw a łym  procesie ew o lu c ji.

jeden  z roz liczn ych  ga tu n kó w  zw ie rzę -
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T a k  w yg ląda ko m ó rka —podstaw owa, 
na jm n ie jsza  cząsteczka istot ż y ją ­
cych. W e w n ątrz  otoczonej c ien iu tką  
btonką g ru d k i p ro lop lazm y  <a? m ie ­
ści się je j ją d ro  (b). Podobnie zbu­
dowane by ły  pierw sze, je d n o k o m ó r­
kow e is to ty  ży jące — p raprzodko ­
w ie  w szystkich roślin  i  zw ierzą t.

szym  ok re s ie  zosta ł d o ko na n y  
p o d z ia ł na d w ie  zasadnicze g ru ­
p y  is to t ż y w y c h : ro ś lin y  — od­
ży w ia ją c e  się bezpośredn io  
s k ła d n ik a m i n ie o rg a n ic z n y m i 
(sole m in e ra ln e . p rz y s w a ja n ie  
d w u tle n k u  w ęg la  z o toczen ia ) i  
z w ie rz ę ta  — . o d ż y w ia ją c e  się c ia ­
ła m i o rg a n ic z n y m i ( ro ś lin a m i i  
in n y m i zw ie rzę ta m i).

S kąd  nauka  źna n ie ży ją ce  ju ż  
d z is ia j is to ty  żyw e? P o zos taw i­
ły  one ś la d y  w  sk o ru p ie  z ie m ­
s k ie j — s w o je  ska m ie n ia łe  
szczą tk i. Ż y ją c y  na p rze ło m ie  
X V I I I  j  X IX  s tu le c ia  a n g ie lsk i 
in ż y n ie r  . W illia m  S m ith  zaob­
s e rw o w a ł, że w iększa  część po­
w ie rz c h n i d z is ie jszych  lą d ó w  
p o k ry ta  je s t tzw . s k a ła m i osa­
d o w y m i.  Są one u łożone w  m n ie j 
lu b  b a rd z ie j' w id o czn e  w a rs tw y  
—  im  głębsza je s t w a rs tw a , ty m  
d a w n ie j p o w s ta ła  i ty m  s ta r ­
sze. zaw ie ra  ska m ien ia ło śc i. Na 
po d s ta w ie  w y k o p a lis k  uda ło  się 
u s ta lić , ja k ie  zw ie rzę ta  i ro ­
ś lin y  ż y ły  n ie g d yś  na Z ie m i; od 
n azw  m ie jsco w o śc i, w  k tó ry c h  
z n a jd o w a n o  na jboga tsze  w y k o ­
p a lis k a , nadano  n a zw y  okre so m  
geo lo g icznym  (np. okres, de- 
w o ń s k i —  od w y k o p a lis k  w  
h ra b s tw ie  D evo n sh ire  w  A n ­
g lii) .  N a u ka , z a jm u ją c a  s ię  ty ­
m i b a d a n ia m i nazyw a  się P A ­
L E O N T O L O G IĄ .

N a począ tku  e ry  pa leozo icz- 
n e j (z g re ck iego  —  „e ra  s ta ry c h  
z w ie rz ą t“ ) d rogą  e w o lu c ji p o w ­
s ta ły  p ie rw sze  z w ie rz ę ta  k rę ­
gowe, pos iada jące  s z k ie le t k o s t­
ny . B y ły  to  z w ie rz ę ta  p rz y p o ­
m in a ją c e  dz is ie jsze  r y b y  —  od­
d ych a ją ce  sk rz e la m i. Z b ie g ie m  
czasu n ie k tó re  z ty c h  r y b  oprócz 
sk rze l z d o b y ły  za lą żk i p łu c , po ­
zw a la ją c e  oddychać  im  tle n e m  
z a tm o s fe ry . O d te j c h w il i  ż y ­
c ie  z g łę b i w ó d  zaczęło p rzeno­
sić się na ląd . P ie rw o tn e  r y b y  
p rz e k s z ta łc iły  się w  p ła zy , róż­
n iące  się je d n a k  znaczn ie  od 
d z is ie jszych  np. t r y to n ó w  czy 
żab. B u d o w ą  p rz y p o m in a ły  one 
ra c z e j gady, o lb rz y m ie  jaszczu­
ry .

P ła z y  b y ły  ju ż  nieźle  p rzy . 
s tosow ane  d o  życia na lądzie, 
m u s ia ły  je d n a k  s ta łe  przebyw ać  
w  b lis k o ś c i w o d y . Znacznie le­

p ie j do życ ia  lądow ego  p rzys to ­
so w a ły  się p ó źn ie j ro z w in ię te  
z p ła zó w  —  gady. P ie rw sze  ga­
d y  znam y z d ru g ie j p o ło w y  o- 
k resu  ka rb o ń sk ie g o , a w ię c  
sprzed z gó rą  d w u s tu  m ilio n ó w  
la t. Ż y ły  one w ś ró d  b u jn e j ro ­
ś lin n o śc i lą d o w e j: la sy  k a rb o ń - 
sk ie , złożone z o lb rz y m ic h  
d rze w , pod ob n ych  do  pap ro c i, 
d a ły  począ tek z łożom  w ęg la . Na 
p o czą tku  n a s tępne j e ry , m e- 
zozo iczne j (e ry  „z w ie rz ą t pośre­
d n ic h “ ) gady p rze sz ły  ba rdzo  
b u jn y  ro z w ó j. W  ty m  okres ie  
ro z w in ę ły  się liczn e  g a tu n k i ga­
d ów  o lb rz y m ic h ; d in o sa u ry , 
k tó re  w id z ic ie  na naszym  r y ­
su n ku , n ie w ie le  u s tę p o w a ły  
w ie lk o ś c ią  d z is ie jszym  w ie lo ry ­
bom  (10— 12 i w ię c e j m e tró w  
d ługośc i). N ie k tó re  z gadów  e ry  
m ezozo iczne j ż y ły  w  m o rzu , ja k  
np. znany z w y k o p a lis k  p les io - 
sau rus  o d łu g ie j szy j i  m a le ń ­
k ie j czaszce,—  in n e  gady p rz y ­
s to so w a ły  się do  że ro w a n ia  w  
p o w ie trz u , z d o b yw a ją c  b ło n ia ­
ste  sk rz y d ła . Z te j o s ta tn ie j g ru ­
p y  gadów  w  d rodze  e w o lu c ji 
w y w o d z ą  się dz is ie jsze  p ta k i.  
M a ło  k to  zda je  sob ie  sp raw ę  z 
tego, że dz is ie jszy  np. łabędź 
je s t s p o k re w n io n y  dość b lis k o  
ze... ż m iją !

W  c iągu  m ilio n ó w  la t  zm ie ­
n ia ły  się p a n u ją ce  na naszej 
p lan e c ie  w a ru n k i.  K l im a t  s ta­
w a ł się su ro w szy , ch ło d n ie jszy . 
P rzys to so w u ją c  się do w a ru n ­
k ó w , pod ko n ie c  e ry  pa leozo i- 
czne.j ju ż  w y k s z ta łc iły  się gady, 
p rz y p o m in a ją c e  w y g lą d e m  ssa­
k i.  W  p ó źn ie jszym  o k re s ie  na­
s tą p ił zm ie rzch  „e r y  g a d ó w “  —  
ic h  m ie jsce  na Z ie m i z a ję ty  
z w ie rz ę ta  ssące.

P o czą tko w o  n ie w ie lk ie  roz­
m ia ra m i i  n ie liczn e , ssaki, ja k o  
zw ie rzę ta  n a jle p ie j p rzys toso ­
w a n e  do życ ia  —  w  k ró tk im  
czasie s ta ły  s i j  „p a n u ją c ą “  g ru ­
pą w śró d  zw ie rzą t. P ie rw sze  
z w ie rzę ta  ssące p rz y p o m in a ły  
n ieco  dz is ie jsze  to rb a cze  (au­
s t r a l i js k ie  k a n g u ry ) . M ożna  m ó­
w ić , że nad  s w y m i p rz o d k a m i 
—  gadam ; g ó ro w a ły  n ie  ty lk o  
b u d ow ą  c ia ła , a le  i  in te lig e n c ją : 
p o s ia d a ły  le p ie j r o z w in ię ty ,  i 
w ię k s z y  m ózg. N a począ tku  
w spó łczesne j ju ż  e ry  kenozo icz- 
n e j (n o w o ż y tn e j)  w ś ró d  ssa­
k ó w  w y k s z ta łc iła  się g ru p a  
z w ie rz ą t, g ó ru ją c a  nad  pozosta­
ły m i g a tu n k a m i d a le j posunię ­
ty m  ro z w o je m  m ózgu. G ru p ę  
tę  nazw ano  N A C Z E L N Y M I.

S z y b k i ro z w ó j ssaków , a 
szczególn ie  g ru p y  nacze lnych  
in te re s u je  nas n a jb a rd z ie j,  gdyż 
d o  n ich  na leży  ró d  lu d z k i.  W y ­
k a za ł to  n a u k o w o  tw ó rc a  te o r i i  
e w o lu c ji,  D a rw in ,  budząc c ią ­
gnące się d łu g o , za ża rte  spory . 
W b re w  je d n a k  w y s iłk o m  idea­
lis ty c z n y c h  „uc z o n y c h “  i a ta ­
kom  ze s tro n y  K ośc io ła , nauka  
w y k a z a ła  n iezb ic ie , że ra c ja  je s t 
po  s tro n ie  D a rw in a .  C z ło w ie k  
o ka za ł się o s ta tn im  o g n iw e m  e- 
w o łu c ji  w  g ru p ie  nacze lnych  
ssaków . H is to r ia  zaś ro d u  lu d z ­
k iego , liczącego co n a jm n ie j 
k ilk a n a ś c ie  m ilio n ó w  la t  je s t h i­
s to r ią  s to su n ko w o  b a rdzo  k ró t ­
ką  p rz y  o b e jm u ją c y c h  2000 m i­
lio n le c i d z ie ja ch  życ ia  na Z iem i.

A le  o ty m  o p o w ie m y  za ty ­
dz ień . w  n a s tę p n ym  a rty k u le .

U zu p e łn ijc ie  podane w  ty m  a r ty ­
k u le  w iadom ości, s ięgając do na­
stępu jących  książek:

B i e d a ,  „K to  zap isyw a ł k ro n ik ę  
Z ie m i“ , W iedza Powszechna.

M i c h a j i o w ,  „R ozw ó j św iata  
organicznego“ .

P  r e n a n t, „ D a rw in " .

Z A  T Y D Z IE Ń :  „O  P O C H O ­
D Z E N IU  C Z Ł O W IE K A “.

*) P a trz  
ko len ia“.

9 (232) n u m e r  „P o -

Str. 10 P O K O L E N I E N r 12 (235)



Pierwszy tydzień wiosnyD E S ZC Z  zm ieszany 
ze śn ieg iem  tw o rz y ł 
na  je zd n i b rudne  
ka łuże . W ie lk ie  k ro ­
p le  p o w o li spada ły  
z ogo łoconych  kasz­

ta n ó w . k tó re  ja k  szpa le r żo ł­
n ie rz y  ro zc iąg n ę ły  się w zd łu ż  
ca łe j R ue  S a in t P ab lo , X I X  o - 
k rę g u  P aryża .

N a  u l ic y  m a ło  b y ło  lu d z i. N ie ­
l ic z n i  p rze ch o d n ie  sz li s z y b k im  
k ro k ie m , p o s ta w iw s z y  k o łn ie rz e  
i  rozcza p ie rza ją c  o c ie ka ją ce  w o ­
dą k o p u ły  p a ra so li. N ie k ie d y  
o g lą d a li s ię  ze z d z iw ie n ie m : 
Ś ro d k ie m  ch o d n ika  szedł pow o­
l i  w y s o k i, szczu p ły  ch ło p ie c  bez 
cza p k i, w  ro z p ię te j k u rtc e . Po 
tw a rz y  s p ły w a ły  m u  s tru m y k i 
deszczu, a le  zd a w a ł się tego n ie  
dostrzegać. T w a rz  p o zb aw io na  
w y ra z u , oczy na w p ó ł os łon ię te  
p o w ie k a m i.

A le k s a n d e r M a u r ic e  n ie  m ia ł 
się d o k ą d  spieszyć. C h c ia ł ja k  
n a jb a rd z ie j o d w le c  tę  ch w ilę , 
g d y  p rze s tą p i p ró g  m ieszkan ia , 
w  k tó ry m  cze ka ją  n a ń  m a tka , 
b ra t, s ios tra . C zeka ją  na swego 
ż y w ic ie la . A  on pokaże  im  lis t ,  
k r ó tk i ,  s traszny.

..Panie M a u r ic e !  Z  ża lem  m u ­
s im y  pana za w ia d o m ić , że obec­
ne s to s u n k i gospodarcze z m u ­
szają nas do zm n ie jszen ia  p e r­
sone lu . Jesteśm y zm uszen i z 
d n ie m  d z is ie jszym  zrzec s ię  
P a ń sk ich  u s łu g “ .

Tale w ię c  od dz iś  ca ła  ro d z i­
na je s t bezrobo tna . I  żadne j po­
m ocy  —  odszkodow an ia , a n i za­
pom og i. Z d a n i na  ła skę  losu, 
k tó r y  w  ic h  k ra ju ,  d la  ta k ic h  
ja k  o n i, n ie  m a lito ś c i. A  to  
znaczy g łód , e ksm is ja  z m iesz­
kan ia ... N ie . O n n ie  m oże po­
kazać m a tce  tego lis tu .

Deszcz siecze co raz  s iln ie j.  
Ś ro d k ie m  ch o d n ika  id z ie  p o w o ­
l i  ch ło p ie c  o  tw a rz y  bez w y ­
razu. O czu n ie  w id a ć , p rzes ło ­
n i ły  je  o b rz m ia łe  p o w ie k i.

N a z a ju trz  w  k ro n ic e  w y p a d ­
k ó w  c iągnące j, się w z d łu ż  ca łe j 
w ie lk ie j  p ła c h ty  d z ie n n ik a  u k a ­
zała się k ró tk a , ta k  z w y k ła , że 
n ie  budząca n a w e t za in te reso ­
w a n ia , n o ta tk a :

„W c z o ra j, w  p rzeddz ień  B o ­
żego N a rodzen ia , p o w ie s ił się 
na w ła s n y m  pasku  m ło d y  p ra k ­
ty k a n t,  A le k s a n d e r M au rice . 
P rzyczyn y  sa m o b ó js tw a  n ie zn a ­
ne“ .

P rzyczyn y  są znane. P rzyczy ­
n y . d la  k tó ry c h  d z ie s ią tk i t y ­
s ięcy m ło d y c h  F ra n cu zó w  p rz y ­
m ie ra ją  g łodem  —  bo n ie  m a 
p ra cy . P rzyczyn y , d la  k tó ry c h  
s e tk i ty s ię c y  G a w ro c h e ó w  spę­
dza ją  czas na b ru d n y c h , cuch ­
nących  p o d w ó rka ch  —  bo n ie  
m a szkó l. P rze ds ięb io rca  w  
s w y m  liś c ie  w s p o m in a  o obec­
n y c h  s tosunkach  gospodarczych. 
I  w  n ich  to  w ła ś n ie  na leży szu­
kać ź róde ł nędzy lu d u  fra n c u ­
skiego.

Rząd F ra n c ji p rzeznaczy ł w  
r. 1953 na z b ro je n ia  1.575 m i­
l ia rd ó w  fra n k ó w . Za tę  za­
w ro tn ą  sum ę m ężna  by  b y ło  
se tkom  tys ię cy  lu d z i zapew n ić  
pracę, w yb u d o w a ć  tys iące  szkó ł, 
d o m ó w  m ie szka lnych , u n iw e rs y ­
tetów A le  u n iw e rs y te ty  w  p la ­
nach w o je n n y c h  im p e r ia liz m u  
g ra ją  ro lę  je d y n ie  ja k o  ce l d la  
bom b. I  w o lą  im p e r ia liś c i w y d a ­
w ać o lb rz y m ie  sum y na m ięso 
a rm a tn ie , n iż  choćby m a r­
n y  ja k iś  grosz p rzeznaczyć 
na to, aby m łodz ież  m o­
gła .się uczyć. pi% cować, żyć 
po lu d z k u . W szys tk ie  te  p ra w a , 
k tó re  n ie o p a trz n ie  „z a p e w n ia ją “  
m ło d z ie ży  p rze s ta rza łe  K o n s ty ­
tu c je  i  k a r ty  w o ln o śc i pozosta ją  
je d y n ie  za pew n ien iem , 'o  re a li­
z a c ji k tó re g o  rzą d y  im p e r ia l i­
s tyczn e  n a w e t n ie  m yś lą .

U lic e  nędzy P a ryża  n iczym  n ie  
ró żn ią  się od ro b o tn ic z y c h  z a u ł­
k ó w  L o n d y n u , czy  N eapo lu . W  
ty m  s ły n n y m  ze sw e j k la sycz ­
n e j p ię k n o ś c i w ło s k im  m ieśc ie  
gn ieźdz i Się w  n o ra ch  i  p iecza­
ra c h  p rzesz ło  60 tys ię cy  m ło d z ie ­
ży  p o zb a w io n e j m o ż liw o ś c i u z y ­
s k a n ia  p ra c y , p u ch ną ce j z g ło­
du . U s ta w a  rz ą d o w a  g łos i, że 
b e z ro b o tn i d o  la t  os iem nastu

n ie  m ogą o trz y m a ć  żadne j za­
pom og i. W rzeczyw is tośc i gra­
n ic a  w ie k u  n ie  o d g ry w a  żadnej 
r o l i  —  zapom og i n ie  o trz y m u je  
n ik t .  Z a le d w ie  m a ła  g a rs tka  
„szczęś liw có w “  po k ilk u n a s to ­
g o d z in n y m  w y c z e k iw a n iu  może 
dostać raz  na k i lk a  d n i ta le rz  
n ieokraszonego  m a ka ro n u . A  
bezroboc ie  w e  W łoszech rośnie 
—  w  o s ta tn ich  czasach z w ię k ­
szy ło  się o 85 p ro ce n t. Z a m yka  
się fa b ry k i,  p rzep row adza  m a­
sowe re d u kc je . D ochód osiąga­
n y  z w c ią ż  rosnących  p o d a tk ó w  
zosta je  p rzeznaczony na p ro d u k ­
c ję  czołgów , a rm a t. C elem  są 
p rz y g o to w a n ia  w o jenne , now a, 
s tra s z liw a  w  sku tka ch  w o jn a .

S tan  R eyałaseem a leży w  pó ł­
nocne j części In d ii.  M ie szkań cy  
tego  s tanu  tru d n ią  się w  w ię k ­
szej części ro ln ic tw e m , p ra c u ją  
na p la n ta c ja c h  w ie lk ic h  w ła ś c i­
c ie li z iem sk ich . T ru d n o  u w ie ­
rzyć , że w  d ru g ie j p o ło w ie  X X  
w ie k u  is tn ie je  jeszcze n ie w o ln ic ­
tw o . A le  to  p ra w d a ! Sześć m i­
l io n ó w  k o lo ro w y c h  m ie szkań ­
ców  s tanu  R eyałaseem a z n a j­
d u je  się w  p o łożen iu  n ic z y m  n ie  
ró ż n ią c y m  się od s y tu a c ji nie­
w o ln ik a , a n a w e t gorszym .

T y m  razem  n ie  b a t nadzorcy, 
lecz  b a g n e ty  ż o łn ie rz y  pędzą 
w y g ło d n ia ły c h , o s ła b io n ych  lu ­
d z i na p o la  p la n ta c ji.  N a jczę ­
śc ie j p raca  pozosta je  n ie o p ła ca - 
na —  lu d z ie  ż y w ią  się l iś ć m i 
d rze w , tra w ą , ko rze n ia m i.- Pe­
w ie n  d z ie n n ik a rz  a n g ie ls k i na­
p o tk a ł w  je d n e j ze w s i tego s ta ­
nu ch łopca , k tó ry  w z ią ł garść 
z ie m i i w ło ż y ł do ust. Z a ­
p y ta n y  d laczego to  ro b i, odpo­
w ie d z ia ł. że w  te n  sposób p ró ­
b u je  oszukać żo łądek. O d trzech  
d n i n ic  n ie  jed ł... Znaczną część 
m ieszkańców  R eyałaseem a sta­
n o w i m łodz ież , k tó ra  ch c ia ła b y  
się uczyć, żyć n o rm a ln y m , 
lu d z k im  życiem . P ra w o  do tego 
zosta ło  im  odebrane, zdeptane 
p rzez b ia łego  ko lo n iz a to ra .

A le  odebrać p ra w a , to  n ie  
znaczy b y n a jm n ie j —  zm usić  do 
z rezyg n o w a n ia  z ic h  odzyska­
n ia . W  k ra ja c h  rządzonych  
p rzez im p e r ia liz m  w re  w a lk a  o 
odzyska n ie  p ra w  do życ ia , na u ­
k i  i  p racy .

K w ia ty  n ie  m ogą żyć beż s łońca  
A  p ta k  —  bez p ieśn i.
G rec ja  n ie  m o g ła b y  żyć bez

A te n
J a k  A te n y  bez nas...

N aród  g re c k i dobrze  zna tę 
p iosenkę. zna je j tw ó rc ó w , 
ty c h . k tó rz y  ją  śp ie w a ją . Jest 
to  p ieśń w a lczące j m ło dz ieży  —  
bez k tó re j n ie - m o g ły b y  żyć 
A te n y , G rec ja . G dy  ra n k ie m  ro ­
b o tn ic y  id ą  do fa b ry k ,  na czer­
w o n ych  m u ra c h  b ie lą  się k a r t ­
k i :  „Ż ą d a m y  p ra w a  do p racy , 
n a u k i! “  „Ż ą d a m y  w o ln o ś c i!”  „Ż ą ­
d am y p o k o ju !“ . W  m ro czn ych  
ha la ch  fa b ry c z n y c h  k rą żą  z rą k  
do rą k , u k ry w a n e  .p rzed  ok iem  
nadzorcy, egzem plarze  „L e w o n -  
d i i “  —  n ie le g a ln e j ga;zety m ło ­
dz ieżow e j. Z gęsto za d ru ko w a ­
n y c h  s tro n ic z e k  b iją  p ło m ie n n e  
w e zw a n ia  do w a lk i,  żądania  
p ra w  na le żn ych  każdem u  c z ło ­
w ie k o w i, żądania  poko ju . Z ust 
do u s t k rą ż y  im ię  b o h a te ra  m ło ­
dz ieży g re c k ie j Teodorosa S a r- 
cetisa, k tó ry  z g in ą ł na  poste­
ru n k u , o d b ija ją c  w  d ru k a m i 
n ie le g a ln e  u lo tk i.  Z u s t do  u s t 
k rą ż ą  le g e n dy  o bohate rach , 
k tó rz y  zo s ta li z a m o rd o w a n i w  
podz iem iach  k a to w n i M a k ro n i-  
cosu będąc do o s ta tka  w ie rn i 
sp ra w ie , za k tó rą  w a lc z y li —  
o szczęście sw e j o jczyzn y , o  po ­
kó j.

P odobn ie , z bó lem  i  czcią, 
w y m a w ia  lu d  b ra z y li js k i im ię  
P a u li Rosy A lta ir .  M ło d z iu tk a  
P a u la  b y ła  je d n y m  z o rg a n iza ­
to ró w  potężnego s tra jk u  w łó k ­
n ia rz y  w  R io  de Ja n e iro . Pod­

czas a ta k u  p o l ic j i  s tanę ła  na 
czele 30-tysięczne.j d e m o n s tra c ji 
ro b o tn ik ó w . żą da jących  pod­
w y ż k i g ło d o w y c h  za robków . 
K u la  o fic e ra  ż a n d a rm e rii p rze ­
c ię ła , je j  życie , a le  s t r a jk  zosta ł 
w y g ra n y , śm ie rć  P a u li R osy po ­
b u d z iła  do jeszcze ostrze jsze j, 
n ie u s tę p liw e j w a lk i.  W a lk a  za­
ko ń czy ła  s ię  zw yc ię s tw e m .

Z w y c ię s tw a  b y w a ją  różne —  
w ie lk ie  i  m ałe. N ie w ą tp liw ie  
m ożna nazw ać zw yc ię s tw e m  po­
s tę p ow e j m ło dz ieży  a n g ie ls k ie j 
in c y d e n t, k tó ry  m ia ł m ie jsce  na 
je d n y m  z w ie lk ic h  w ie c ó w  w  
L o n d yn ie . Na w ie c  p rz 3'b y li  
dz ia łacze  w o jennego  „R u c h u  
E u ro p e js k ie g o “ , ab y  p rz e p ro w a ­
d z ić  a g ita c ję  w e rb u n k o w ą  do 
„ A r m i i  E u ro p e js k ie j“ . Z n a n y  fa ­
szysta P h il ip p  w y g ło s ił p rzem ó­
w ie n ie , w  k tó ry m  w c ią ż  p rze ­
p la ta ły  się s łow a  „z b ro jn ie “ , 
„o b ro n a “ , „w y z w o le n ie  lu d n o ś c i 
E u ro p y  w s c h o d n ie j“ . O dpow iedź  
m ło dz ieży  sta ła  s;ę p rz y s ło w io ­
w y m  k u b łe m  z im n e j w o d y  na 
g ło w y  lu d z i szczu jących  do n o ­
w e j w o jn y .

—  Czy p o p ra w ie n ie  sys tem u  
św iadczeń so c ja ln ych  i p o d n ie ­
s ie n ie  poz iom u życia  n ie  p rz y ­
n io s ło b y  w ię ce j ko rzyśc i, n iż  
p o d e jm o w a n ie  k a rk o ło m n e g o  
w yśc ig u  zb ro jeń?  — .za p y ta ł 
uczeń s zko ły  lo n d y ń s k ie j Jo h n  
C harp .

—  Czy  zgadzacie  się ze zda­
n ie m  E isenhow era , k tó ry  p o w ie ­
d z ia ł. że trzeba  „w y z w o lić “  45

proc. ludnośc i E u ropy , k tó ra  ży ­
je  w E u ro p ie  w sch o d n ie j, je ­
że li jednocześn ie  zd a je m y  sobie 
sp ra w ę  z tego. że to  wasze „ w y ­
z w o le n ie “ , m o g ło b y  nas tąp ić  je ­
d y n ie  i  w y łą c z n ie  p rzez w o jnę?  
•— rz u c ił p y ta n ie  1 6 -le tn i P e te r 
W asserm an.

Na te p y ta n ia  P h ilip p  n ie  zna­
la z ł odpow iedz i. Z osta ł w y g w iz ­
d any  przez dw a  i pó ł tys iąca  
m ło d z ie ży  obecnej na w iecu .

M ło d z ie ż  n ie  chce zb ro je ń , n ie  
chce w o jn y . T ru d n o  n ie  zdaw ać 
sob ie  s p ra w y  z tego. że każdy  
czolg, a rm a ta , każdy  p a n c e rn ik  
zosta je  zb u d ow an y  kosztem  je j 
w c ią ż  p o w ię ksza ją ce j s ię  nędzy, 
je j  w c ią ż  uszczup lanych  p ra w .

M ło d z i m ie szkań cy  o kręgu  
C e lle  w  N iem czech  zachodn ich  
o p ra c o w a li „P la n  M ło d z ie ż y “ , 
w  k tó ry m  w y k a z u ją  is tn ie ją c e  
m o ż liw o śc i i  fo rm y  w a lk i o po ­
p ra w ę  sy tu a c ji. P rz e p ro w a d z ili 
oni bardzo  p ros te  i ba rdzo  w y ­

m ow ne  ob liczen ie : Ludność  ich 
o k rę g u  będzie p ła c ić  w  raz ie  
z a tw ie rd ze n ia  w o jennego  ..u k ła ­
d u  ogó lnego“  sum ę 29.160.000 
m a re k  roczn ie . G d y b y  jedną  
trz e c ią  te j sum y, c z y li 9.720.000 
m a re k  zużyto  na  p o trze b y  lu d ­
ności. ile ż  by  m ożna b y ło  w y ­
bud ow ać  szkó ł, ucze ln i, ś w ie t lic  
i  d o m ó w  m ie szka ln ych !

*

N adszed ł p ie rw s z y  ty d z ie ń  
w io sn y . T y d z ie ń  te n  m łodz ież

ca łego ś w ia ta  obchodz i ja k o
sw o je  ś w ię to  — Ś w ia to w y  T y ­
dzień M łodz ieży .

W  ty m  ro k u  św ię to  budzące­
go się życ ia  zbiega się z d a w ­
no oczek iw aną  c h w ilą  — w  
W ie d n iu  rozpoczę ły  się o b re d y  
Ś w ia to w e j K o n fe re n c ji w  O b ro ­
n ie  P ra w  M łodz ieży .

W  im ie n iu  Teodorosa i  P a u li,  
M il le ra  i  M a u r ic e ‘a, w  im ie n iu  
m ilio n ó w  w a lczą ce j m ło dz ieży  
z je c h a li s ię do  W ie d n ia  de lega­
c i 75 k ra jó w . N a K o n fe re n c ji 
s p o tk a li się m ło dz i z różnych  
s tro n  ś w ia ta  —  s ta m tą d , gdzie
0 p ra w o  do życ ia  trzeba  jeszcze 
w a lczyć , i  s ta m tą d  gdzie  m ło ­
dzież m a  ju ż  p rzed  sobą jasną , 
słoneczną p rzyszłość.

W  w ie d e ń s k ie j sa li o b rad  m ło ­
dzież z je d n o c z y 's ię  jeszcze b a r­
d z ie j i  ja k o  w ie lo m ilio n o w a  po­
tęga uzgodn i w sp ó ln ą  d ro g ę  d a l­
szej w a lk i  o p ra w o  do życia , 
do p racy , do n a u k i. D rogę  w a l­
k i  z p o lity k ą  zb ro je ń . k tó ra  
w c ią ż  pogarsza ich  w a ru n k i,  
w a lk i z g roźbą  n o w e j, p io n o ­
w a n e j p rzez c ie m ię ż y c ie li i  pod ­
żegaczy —  w o jn y .

D w ie  s p ra w y  iączą się ze so­
bą, w ią żą  ja k  n a jś c iś le j —  w a l­
ka o na leżne  m ło dz ieży  p ra w a
1 w a lk a  o p o kó j. M ło dz ież  ca­
łego ś w ia ta  łączy je d n o  p ra g n ie ­
n ie  —  b u d o w a n ia  lepszego ży­
cia, p ię kn ie jsze go  ju tra .  A b y  .te 
p ra g n ie n ia  m o g ły  się stać rze ­
czyw is tośc ią  —  p o trz e b n y  je s t 
p o kó j, kon ieczne  je s t zaprzesta­
n ie  zb ro jeń .

W a lk a  w  O b ro n ie  P ra w  M ło ­
dzieży, d roga  do ja sn e j p rzysz ło ­
ści —  to  d roga  p o ko ju .

A L E K S A N D E R  M IN K O W S K I
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A

W FABRYCE SAMOCHODÓW 
O S O B O W Y C H  MA Ż E R A M I U

Na m asów ce  z o rg a n iz o w a n e j 
d la  u czczen ia  p a m ię c i T o w a rz y ­
sza S ta lin a  p ra w ie  ca ła  załoga 
FSO p o d ję ła  pow ażne  zo bo w iąza ­
n ia  p ro d u k c y jn e . P rz e d s ta w ic ie le  
poszczegó lnych  d z ia łó w  i b ryg a d , 
o d c z y tu ją c  z o b o w ią z a n ia  p o d k re ­
ś la li,  że p o d e jm u ją  je  d la  zado ­
k u m e n to w a n ia  z w a rto ś c i m as p ra ­
c u ją c y c h  w o k ó ł P a r t i i  w  ta k  c ięż ­
k ic h  i s m u tn y c h  d la  w s z y s tk ic h  
d n ia ch  ża ło b y .

O d d z ia ł S p a w a ln ic z o -M o n ta ż o w y  
p o s ta n o w ił w y k o n a ć  p la n  m ie ­
s ię c z n y  m a rca  na c z te ry  d n i p rzed  
te rm in e m .

L a k ie rn ia  zo bo w iąza ła  się w y -  
ko na ć  s w ó j p la n  do d n ia  27 m a r- ; 

:ca, a pozosta łe  tr z y  d n i p rz e p ra ­
cow ać p rz y  u ru c h a m ia n iu  O d­
d z ia łu  B u d o w y  S iln ik ó w

B ry g a d a  Józefa  L e g ie rk i z W y ­
d z ia łu  W e w n ę trzn e g o  W yka ń cza - 

ż n ia  zo bo w iąza ła  się w y k o n a ć  je - 
! den sam ochód  ponad  p la n  m ie s ią ­

ca m arca , podnosząc jed n o cześn ie  
ja k o ś ć  p ro d u k c ji.

B ry g a d a  e le k tr y k ó w  sa m och o ­
d o w y c h  R yszarda  B ie la k o w s k ie g o  
p o s ta n o w iła  w y k o n a ć  w  b ieżącym  
m ie s ią cu  je d n o  n a d w o z ie  p on a d ­
p la n o w o .

W y d z ia ł M o n ta żu  G łó w n e g o  w y ­
kona  w  m a rc u  t r z y  sam ochody  
ponad  p lan .

S paw acze W y d z ia łu  R e m o n to ­
w ego : Z y g m u n t P a w ło w s k i, T a ­
deusz Z ie n k ie w ic z  i Z y g m u n t 
M a je w s k i s tw o rz y li  b ry g a d ę
s z tu rm o w ą  d la  n a ty c h m ia s to w e ­
go w y k o n y w a n ia  w s z y s tk ic h  p i l ­
n y c h  ro b ó t w  za k re s ie  sp aw a n ia , 
z w ią z a n y c h  z u ru c h a m ia n ie m  
D z ia łu  B u d o w y  S iln ik ó w .

G ru p a  in ż y n ie ró w  z D z ia łu  
G łó w n e g o  M e c h a n ik a  zo bo w iąza ła  
się  o p ra c o w a ć  i  zastosow ać na 
w a rs z ta c ie  nóż K o le so w a  o raz
w y k o n a ć , c a łk o w ic ie  do d n ia  14 
m a rc a  re m o n t d w ó ch  m a szyn  do 
a s fa ltu .

W y d z ia ł A u to m a tó w  p o s ta n o w ił 
u ru c h o m ić  p ro d u k c ję  10 części do 
s i ln ik a  do d n ia  10 k w ie tn ia  b r.

T o w . K a z im ie rz  K ie łe k  — s z li­
f ie r z  z W y d z ia łu  P ro d u k c j i  N a ­
rz ę d z i — p o d ją ł się \v y k o n a n ia  
zadań  p ro d u k c y jn y c h  p ią te g o  ro ­
k u  P la n u  6 -le tn ie g o  do  d n ia  5 
m a ja  b r. a zadań  P la n u  6 - le tn ie ­
go do 7 lis to p a d a  b r.

T o w . M iro s ła w  O le n d e r — f r e ­
z e r z W y d z ia łu  P ro d u k c j i  N a rzę - 

; d z i — p o s ta n o w ił w y k o n a ć  p la n  
p ią te g o  ro k u  P la n u  6 -le tn ie g o  do 
22 l ip c a  b r., a P la n  6 - le tn i do 
1 m a ja  1954 r. S k ła d a ją c  z o b o w ią ­
za n ie  p o w ie d z ia ł do z e b ra n y c h :

„.••G łęboko i boleśnie dotknęła  
m nie wiadom ość o śm ierci tow . 
S ta lina. A le  w nieszczęściu, k tóre  
dotknęło  całą postępową lu d z ­
kość, po odejściu W odza mas p ra ­
cu jących  Józefa S ta lin a , postano­
w iłe m  zadokum entow ać swoją bo­
jo w ą , socjalistyczną postawę.

M o je  zobow iązanie p rod ukcy jn e  
to odpow iedź na wrogie p lo tk i 
agentury  am e ry ka ń s k ie j.

...Chcę żyć w w o ln e j, szczęśli­
w e j Polsce L u d o w ej, a to p ra ­
gnienie po dw aja  m ój zapal do 
budow y socjalizm u w naszym  
k ra ju

D ow o d em , ja k  w ie lk im  z a u fa ­
n ie m  da rzą  ro b o tn ic y  P o lską  Z je ­
dnoczoną  P a r t ię  R ob o tn iczą  je s t 
fa k t, że w ie lu  z e te m p o w có w  i 
n ie z o rg a n iz o w a n y c h  w y s tą p iło  z 
p rośbą  o p rz y ję c ie  do P a r t i i.

N ie z o rg a n iz o w a n y , m ło d y  b r y ­
gadzis ta  — e le k t r y k  sam ochodo ­
w y  — R ysza rd  B ie la k o w s k i, p ro ­
sząc o p rz y ję c ie  go na k a n d y d a ta  
P a r t i i  z o b o w ią z a ł się u zyskać  w y ­
d a jn o ść  p ra c y  w e d łu g  n o rm  ra ­
d z ie c k ic h .

'T e c h n ik -e le k t ry k ,  L ech  B o b o w ­
sk i, od  1945 ro k u  n a le ża ł do 
Z W M -u , o be cn ie  je s t w  Z M P . Je ­
go postaw a p o lity c z n a  o raz  o p in ia  
dob re g o  p ra c o w n ik a  d a ją  P od ­
s ta w o w e j O rg a n iz a c ji P a r ty jn e j 
g w a ra n c ję , że n o w y  k a n d y d a t 
g od n y  je s t w s tą p ić  w  szereg i 
P ZP R .

Z b ig n ie w  S o fu ł, ta k ż e  te c h n ik -  
e le k tr y k ,  p e łn i w  Z M P  fu n k c ję  
p rze w o d n iczą ce g o  ZO  Z M P  — In ­
w e s ty c ji.  D o  P a r t i i  z g ło s ił s ię, by 
jeszcze a k ty w n ie j  p ra co w a ć  d la  
b u d o w y  s o c ja liz m u  w  Polsce.

Z a m ia s t p isać o p rz o d u ją c y m  
m o n te rz e  ta p ic e rn i w y k o n u ją c y m  
273 p ro c e n t n o rm y , ze te m p ów ce  
— H a lin ie  F lu k s ik ,  za m ieszczam y 
lis t ,  n a p is a n y  p rzez n ią  do O d­
d z ia ło w e j O rg a n iz a c ji P a r ty jn e j.  
T o w . F lu k s ik  p isze :

D rodzy Tow arzysze!
„Naszą P artię , nasz naród i cały  

postępowy św ia t spotkało w ie lk ie  
nieszczęście. Z m a rł C złow iek, k tó ­
rem u naród polski zawdzięcza  
swe w yzw o len ie  spod ucisku na ­
rodowego i społecznego. Odszedł 
na zawsze najukochańszy p rzy ­
wódca mas p racu jących  całego 
św iata , Tow arzysz S ta lin .

W iem , że P a rtia  prow adzi cały  
nasz naród drogą w skazaną przez 
Tow arzysza S ta lin a , że w ychow uje  
m asy w m iłości do w ie lk ie j o jczy ­
zny  Len in a  i S ta lin a  — K ra ju  
Rad.

Choć jestem  jeszcze m łoda, chcę 
cale swoje życie poświęcić rea ­
lizac ji testam entu Tow arzysza  S ta­
lina. Chcę stanąć w  szeregu tych , 
k tó rzy  prow adzą nasz naród do 
lepszej przyszłości — do soc ja li­
zm u.

A by móc le p ie j pracować i w y ­
konyw ać w skazan ia  P a rtii — pro ­
szę o przy jęc ie  m nie  w poczet 
k an dydatów  P o lsk ie j Z jednoczo­
n e j P a rtii R obotniczej — prow a­
dzonej przez w iernego ucznia  
S ta lin a, najlepszego syna narodu  
polskiego — Tow arzysza B ie ru ta “ .

N a  o tw a rty m , u roczystym  zebran iu  P odstaw ow ej O rgan izac ji P a r ty j­
n e j p rzy  Z PB  im . M arch lew skieg o  w  Lo dzi, k tó re  odbyło się w  dn iu  
pogrzebu J. W . S ta lin a , 47 p rzod u jących  w łó k n ia rzy , w śród n ich prze­
w aża jąca  większość Z M P -o w c ó w , zgłosiło prośbę o p rzy jęc ie  w  szereg!

P a rti i.

„B ęd ziem y  s tud io iuać  Jego d z ie lą ”
Już od pierwszego dn ia, gdy do­

w ied zie liśm y się o chorobie tow. 
S ta lina  z n iep oko jem  ś ledziliśm y  
b iu le ty n y  o stanie Jego zdrow ia .
Ś m ierć  Tow arzysza  S ta lin a  do g łę­

bi do tknęła  nasze serca. M y  wszy­
scy ta k  ja k  i cała m łodzież polska, 
czciliśm y i kochaliśm y W ielkiego  
N auczyc ie la  i W odza klasy robota 
n icze j. U tra ta  tego najw iększego  
C złow ieka naszych czasów o k ry ła  
nas w ie lk ą  żałobą. K ochaliśm y Go 
z m łodzieńczym  e n tuzjazm em  — 
pragnęliśm y uczcić Jego pam ięć  
ja k  n a jb a rd z ie j uroczyście.

6 bm . zorgan izow aliśm y akad e ­
m ię żałobną. W  p iękn ie  udeko­
ro w a n e j św ie tlicy  zebra li się 
wszyscy uczniow ie  i pracow nicy  
szko ły. S łowo wstępne pow iedział 
d y re k to r  szkoły tow . J an ic k i, po 
czym  w ezw ał zebranych do uczcze­
n ia  pam ięci Tow arzysza  S ta lina  
m inu tow ą  ciszą.

K ie ro w n ik  in te rn a tu , ob. Łan - 
gowski w ygłosił żałobne przem ó­
w ien ie . W  k ró tk ic h , prostych sło­
w ach w y k a za ł, ja k  w ie lk ą  stra tą  
jes t śm ierć jednego z n a jw ię k ­
szych lu dzi w  h is to rii św iata.

Z e  Izam i w  oczach s łuchaliśm y  
o ponoszonych przez To w arzysza  
S ta lin a  trudach i o fia rach —abyśm y  
dziś m ogli śm iało patrzeć w szczę­
śliw ą przyszłość.

Na zakończenie akad em ii od­
śpiew aliśm y hym n Z w ią z k u  R a­
dzieckiego

To w arzysz S ta lin  z m a rł — lecz 
im ię  Jego pozostanie w  naszych  
sercach n ieśm ierte lne . P rzy rze k a ­
m y -  że z jeszcze w iększym  za­
pałem  studiować będziem y Jego 
dzieła, że bodziem y żyć i praco­
wać według Jego wskazań — d la  
dobra naszej O jczyzn y , P o lsk ie j 
R zeczypospolite j Lu dow ej.

koresp. W . M IS Z K IE W IC Z

W  c h w ili pogrzebu W ielk ieg o  S ta lin a , 9 bm., 
o godzin ie 10 — w  ha li p ro d u k cy jn e j W ZPO -2  
robotnice w  skup ien iu  uczciły  Jego pam ięć  

5-m inuto w ą ciszą

3« NOWYCH 
CZŁONKÓW ZMP

W ia do m o ść  o ś m ie rc i W odza 
mas p ra c u ją c y c h . T o w arzysza  
S ta lin a , w y w o ła ła  w  W Z P O  og­
ro m n y  s m u te k . Z a b ra k ło  Tego— 
p o w ie d z ia ła  to w . K a p s  — k tó ­
rego  zn a l i  c z c ił lu d  ca łego 
ś w ia ta . P rz e k o n a ła m  się o ty m  
na Z lo c ie , k ie d y  u s iło w a ła m  
p o ro z u m ie ć  się z C h iń c z y k ie m . 
N ie  ro z u m ia ł o n  a n i po p o l­
sku , a n i po ro s y js k u , a le  k ie ­
d y  p o w ie d z ia ła m  S ta lin , 
u ś m ie c h n ą ł się  do m n ie  — z ro ­
z u m ia ł — i c ie s z y ł się i  w o ła ł 
razem  ze m n ą  — S ta lin , 
S ta lin !

W  o b lic z u  te j w ie lk ie j  s tra ­
ty  d o b rze  z ro z u m ie liś m y  ode­
z w y  K C  K P Z R  i  K C  P ZP R , 
n a w o łu ją c e  do s k u p ie n ia  się 
w o k ó ł P a r t i i ,  do c z u jn o ś c i, do 
z w y c ię s k ie j re a liz a c ji  id e i 
W ie lk ie g o  S ta lin a . S ło w a m i n ie  
p o t ra f im y  w y ra z ić  sw ego ża lu  
i m iło ś c i do  S ta lin a , w ie rn o ­
ści Jego  n a u k o m , a le  m o żem y  
je  w y ra z ić  naszą pos ta w ą , n a ­
szą p racą . D la te g o  też n a jle p ­
sza, n a jb a rd z ie j a k ty w n a  i 
o f ia rn a  m ło d z ie ż  naszych  Z a ­
k ła d ó w  zg łasza s ię  z p rośb ą  
o p rz y ję c ie  w  p ocze t k a n d y d a ­
tó w  na c z ło n k ó w  P Z P R , p o d e j­
m u je  zo b o w ią z a n ia  p ro d u k ­
c y jn e , w s tę p u je  do Z M P . D o  
dz iś  30 n ie z o rg a n iz o w a n y c h ,

m ło d y c h  ro b o tn i­
k ó w  p ro s iło  o 
p rz y ję c ie  w  sze­
reg i o rg a n iz a c ji.

Na z e b ra n iu  w  
dn. 11. I I I .  b r. 
z g ło s iło  się do 
P a r t i i  d z ie s ię c iu  

ze te m p o w c ó w . 
W śród  n ic h  z n a j­
d o w a ł się  18- le tn i 
J a n e k  J a k u b o w ­
s k i — e le k t r y k .

— M o ja  d ecy­
z ja  o s ta te czn ie  
d o jrz a ła  w  czasie 
m a n ife s ta c ji  ża­
ło b n e j — o p o w ia -  

W stąp ie - 
n ie m  do P a r t i i  
chcę w y ra z ić
cześć d la  p am ię c i 
W ie lk ie g o  S ta lin a  
i  p rz y w ią z a n ie  
do nasze j p rz e ­
w o d n ic z k i — 
P Z P R . Jednocze ­
śn ie . z d a ją c  so­
b ie  sp ra w ę  ż te ­
go, iż  o be cn ie  
będę m ia ł w ię k ­
sze o b o w ią z k i, p o ­
s ta n a w ia m  z m n ie j 
szyć ilo ś ć  a w a­
r i i  p rzez  le p ­
szą k o n s e rw a c je  
sp rzę tu .

M a r ia  K a p s  p o w ie d z ia ła -
— D z iś , k ie d y  z a b ra k ło  nasze­

go W ie lk ie g o  N a u c z y c ie la , u - 
w ażam , że n a jle p ie j uczczę Je ­
go p am ię ć , o dw d z ięczę  M u 
się za m o ją  szczęś liw ą  m ło ­
dość, w s tę p u ją c  do P a r t i i,  by 
le p ie j p ra c o w a ć  n a d  szyb szym  
u rz e c z y w is tn ie n ie m  Jego ide i.

T o w . K o z ło w s k i je s t z n a n y  
ja k o  d o b ry  p ra c o w n ik  i o f ia r ­
n y  a k ty w is ta  ze te m p o w s k i. 
T a k ż e  i  on  z g ło s ił s ię w  po­
cze t k a n d y d a tó w  do P ZP R . 
K o z ło w s k i z ro z u m ia ł, że w  te n  
sposób p rz y c z y n i się do szyb ­
szego z re a liz o w a n ia  P lan u  
6 -le tn ie g o  i  u trw a le n ia  po­
k o ju .

P ra c o w n ic y  W ZP O -2 czcząc 
p a m ię ć  W ie lk ie g o  W odza mas 
p ra c u ją c y c h  p o d ję li  szereg 
zobow iązań .

R o b o tn ic y  s z w a ln i n r  423 
z o b o w ią z a li się do  p o d n ie s ie n ia  
ja k o ś c i p ro d u k c j i.  P ra c o w n ic y  
k r o jo w n i z d e c y d o w a li, że bę­
dą p ra c o w a ć  m e to d ą  L . K o -  
ra b ie ln ik o w e j.  J u ż  o s ią g n ę li 
p ię k n e  w y n ik i  — ilo ś ć  re sz te k  
w e łn ia n y c h  spad ła  z 7 p roc . 
na 2 p roc .

K orespondent Z  W ZP O -2  
K R Y S T Y N A  S T E F A Ń S K A

Podnieść plony 
z każdego hektara

Z  g łębok im  sm u tk iem  p rz y ję ła  

ludność m iast i^ w s i po lskich ko ­
m u n ik a t o zgonie n a jw y b itn ie j­
szego człow ieka  naszej epoki — 

genialnego W odza i N au czyc ie la , 

Józefa W issarionow icza S ta lin a .
Ze  skupieniem  i uw agą m iesz­

kańcy S uchedniow a g ro m a d zili się 

p rzy  od b io rn ikach  rad io w yc h , aby  

m yślą tow arzyszyć M u  w  Jego 

o sta tn ie j drodze.

Pam ięć W ielk ieg o  S ta lin a  zosta­

ła  uczczona przez nasze społe­
czeństwo dalszym  zw arc iem  sze­
regów w okó ł P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a rtii R obotniczej oraz licz ­
n y m i zob ow iązan iam i p ro d u k c y j­
nym i.

C hłopi z naszej wsi postanow ili 
jeszcze b ard zie j podnieść w y d a j­
ność z każdego h e k ta ra  u p ra w ia ­
n e j przez nich z iem i.

„G łęboko  żal m i. że S ta lin  

u m a rł — m ów i w dow a, ob. M ie r ­
n ik  z grom ady B aranów  — ja k  

bardzo b y ł m i On b lisk i, odczu­

ła m  dopiero w  dzień Jego zgonu. 
W iem , co M u  zaw dzięczam  — 

w iem , że to On w y z w o lił nasz 

k ra j od okupan ta  i że d z ięk i N ie ­
m u córk i m oje  o trz y m a ły  w y ­
kształcenie i p racę“ .

T a k ie  w ypo w iedzi prostych lu ­
dzi z m o je j wsi, to  jeszcze jeden  
dowód n iero zerw a ln e j p rzy ja źn i 
narodu polskiego z K ra je m  Rad. 
N aród  polski będzie czcił i re a li­
zow ał idee S ta lin a  — z poko lenia  
na poko lenie będzie p rze ka zy w a ł 
Jego n ieśm ierte lny  testam ent.

Korespondent 
LE O N  D Ą B R O W A  

Suchedniów , grom . B aranów

K R A J O W A  N A R A D A  ZMP S Z K Ó Ł
R O L N I C Z Y C H

C e n tra ln a  S zko ła  P O M  i  S p ó ł­
d z ie lczo śc i P ro d u k c y jn e j w  U rs y ­
n o w ie  k o ło  W a rs z a w y  g ośc iła  1 
i  8 m a rca  u c z e s tn ik ó w  K ra jo w e j 
N a ra d y  A k ty w u  Z M P  sz k ó ł r o l ­
n ic z y c h .

W p ie rw s z y m  d n iu  N a ra d y  se­
k re ta rz  Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z M P  
to w . Ja ń cza k  w y g ło s ił  o bsze rn y  
re fe ra t .  N a w ią z u ją c  do p rze m ó ­
w ie n ia  to w . B ie ru ta  — z K r a jo ­
w ego  Z ja z d u  S p ó łd z ie lczo śc i P ro ­
d u k c y jn e j m ó w ił,  ja k  w ie lk ie  za­
d an ia  c z e ka ją  na m ło d z ie ż  w ie j ­
ską , uczącą się obecn ie  w  szko ła ch  
ro ln ic z y c h ; m ó w ił o w ie lu  ró ż n o ­
ro d n y c h  m o ż liw o ś c ia c h , k tó re  
s tw a rz a  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j  go ­
s p o d a rk a  zespo łow a . N as tęp n ie  
p rz e p ro w a d z ił k ry ty c z n ą  a na lizę  
d o ty c h c z a s o w e j d z ia ła ln o ś c i a k ty ­
w u  ze te m p o w s k ie g o  w  szko ła ch  
ro ln ic z y c h  i  o ś w ia d c z y ł, że o b o ­
w ią z k ie m  a k ty w u  Z M P -o w s k ie g o  
je s t m o b iliz o w a ć  m ło d z ie ż  do 
g ru n to w n e g o  o p a n o w a n ia  w ie d z y  
ro ln ic z e j i o g ó ln e j.

W  d y s k u s ji,  p ro w a d z o n e j po re ­
fe ra c ie  to w . Ja ńcza ka , u c z e s tn ic y  
N a ra d y  w y m ie n ia l i  d ośw ia dcze n ia , 
n a b y te  p rz y  p o z n a w a n iu  i w p ro ­
w a d z a n iu  w  ż y c ie  n o w y c h  m e to d  
p ra c y  w  ro ln ic tw ie .

W y k a z y w a li na  p o d s ta w ie  d o ­
św ia d cze ń , w  ja k i  sposób s z k o ły

ro ln ic z e  m ogą o d d z ia ły w a ć  na 
p rz e b u d o w ę  w s i i ja k  n a le ży  p rz e ­
z w y c ię ż a ć  tru d n o ś c i. P rz e w o d n i­
cząca Z a iz ą d u  S zko ln e g o  Z M P  
p rz y  T e c h n ik u m  R a c h u n k o w o ś c i 
R o ln e j w  B ie ls k u  P o d la s k im  — 
J a d w ig a  T ro c h im ia k  — o p o w ie ­
d z ia ła , ja k  u n ic h  p o w s ta ło  k ó łk o  
s tu d io w a n ia  za ga d n ie ń  s p ó łd z ie l­

czości p ro d u k c y jn e j.  C z ło n k o w ie  
k ó łk a  często  w y je ż d ż a ją  w  te re n , 
p rz e k a z u ją c  c h ło p o m  z d o b y te  w ia ­
dom ośc i — p rz e k o n y w u ją  o w y ż ­
szości g o s p o d a rk i z e sp o ło w e j n a d  
in d y w id u a ln ą  o ra z  o ko n ie c z n o ś c i 
w y w ią z y w a n ia  się z o b o w ią z k ó w  
w ob e c  pań s tw a .

K orespondent K . Ch.

E d w ard  Szczygie ł i Jan W ilk  — uczniow ie P aństw ow ej S zko ły  S an ita rn o -  
W e te ry n a ry jn e j oraz Ryszard P ie trza k  i K az im ie rz  Lepa z T ech n iku m  

Rolniczego — podczas p rze rw y  w obradach.


